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uznaniu za trud i plon

^Odznaczenia dla pracowników 
technicznego zaplecza rolnictwa

Mimo niesprzyjających warunków atmosferycznych, kom- 
. ~ui T pjodów rolnych i ich transport,

JJM***’*--------- • * ’
pakujących zbiory ___ ____
[zyskaliśmy w tym roku w Wielkopolsce dobre plony 
jbóż i okopowych. Osiągnięcie to — jako wyraz rea-
lizacji polityki partii — w głównej mierze jest zasługą służ­
by rolnej, pracowników technicznego zaplecza, kombajni­
stów, traktorzystów. Wyrazem uznania dla ich ofiarnej pra­
cy jest przyznanie najbardziej wyróżniającym się pracowni­
kom PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych, POM-ów, kółek
rolniczych, zakładów zbożowych, Centrali Nasiennej — wy­
sokich odznaczeń wręczanych podczas tradycyjnych spotkań, 
japoczątkowanych z inicjatywy kierownictwa KW przed 
trzema laty.
Dekoracja odbyła się wczo- 

raj w Kombinacie Ogrodni-
PGR Naramowice. Przy­

byli na nią członkowie Sekre­
tariatu KW PZPR z I sekre­
tarzem — Jerzym Zasadą, kie­
rownik Wydziału Rolnego

oraz Józef Woźniak z Centra­
li Nasiennej Opalenica.

Złote Krzyże Zasługi otrzy-
mały 34 osoby, srebrne 
i brązowe — 50.

— 94

UTRZYMANIE DOTYCHCZASOWYCH CEN DETALICZNYCH NA PODSTAWOWE ARTYKUŁY ŻYW­
NOŚCIOWE W ROKU 1975 • OCENA REALIZACJI INWEStYCJI SŁUŻBY ZDROWIA ORAZ WYKO­
RZYSTANIA ŚRODKÓW NFOZ © ZWIĘKSZENIE UPRAW NIEKTÓRYCH KULTUR W ROLNICTWIE • 
ROZBUDOWA PRZEMYSŁÓW: TWORZYW SZTUCZNYCH, ŁOŻYSKOWEGO I TELEKOMUNIKACYJ­

NEGO.

Z prac Rady Min istró w
i Prezydium Rządu

Jak informuje rzecznik prasowy Rządu — 13 bm. Rada 
Ministrów, zgodnie z zapowiedzią I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, zawartą w przemówieniu na uroczystym 
posiedzeniu Sejmu w dniu 21 iipca br. i na XV plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR, oraz mając na uwadze pomyślne wy­
niki gospodarcze 1974 roku, powzięła uchwałę w sprawie 
utrzymania w roku 1975 na niezmienionym poziomie cen de­
talicznych na podstawowe artykuły żywnościowe. *
Oznacza to, że ceny tych ar­

tykułów, a przede wszystkim 
mięsa i przetworów mięsnych, 
mąki, chleba, kasz, makaronów 
i innych przetworów zbożo­
wych, mleka i serów, tłusz­
czów konsumpcyjnych, cukru
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Współpraca ZMS i FDJ
w imieniu odznaczonych dzięku­
je Jerzy Sieg z POM Opalenica. 
: Fot. — St. Ossowski

Gospodarki Żywnościowej KC. 
Jerzy Wojtecki, przedstawicie­
le władz wojewódzkich i re­
sortowych.

Witając zebranych wojewo- 
poznański, Tadeusz Grab­

ski, podziękował za ich pracę, 
wyraził uznanie dla ofiarno- 
ki i zaangażowania wszy- 
^ch, którzy przyczynili się 
50 sprawnego zbioru pionów. 
® najlepszych udekorowane 
Znaczeniami państwowymi.

Krzyże Kawalerskie Orde- 
15 Odrodzenia Polski otrzy- 

1 .u.' Władysław Drobnikow- 
u’z Gs Ostrów, Czesław 

a z Gs Międzychód, Mie- 
ysław Gierszewski z „Cu- 

Wielkopolskich” w
Edward Łuczak z 

równi Środa, Kazimierz 
^ski z „Agromy” Poznań 
«anJSław Młodak z GS Ple- 
Kiy”’p^nryk Nowak z „Agro- 

Józef Pochopień

Si€g Z 
Włodzimierz 

Lechowski z GS Grodzisk

4220 odpowiedzi 
* konkursie 

nudźmy zdrowi"
•K*™00!' 4220 uczestników 
■Mm. “"kursu ogólnego 

zdrowi” nadesłało 
konkur^6 ^wią^rńa hasła 
*odzenie^eg?' Oszołomieni po 

zapo- 
^WaniA1^3*5 prz* podsu- 

^ha - roz-
f"' 'horob!,6 br™!n>o: „Le 

m zapobiegać niż 
^szyc^ rs AS2ł0 to uwadze 

Bijemy 
rsi i przepraszamy.

F. Muhri
u E. Gierka
14 bm. I sekretarz KC 

PZPR, Edward Gierek spot­
kał się z przewodniczącym 
Komunistycznej Partii Austrii, 
Franzem Muhri, który na za­
proszenie KC PZPR przeby­
wa w Polsce na czele ofic-
jałnej delegacji KPA.

„Magistrala Przyjaźni" pod patronatem 
młodzieży Polski i NRD

Mająca już swoją tradycję przyjaźń młodzieży Polski 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, wyraża się wciąż 
nowymi formami współpracy. W ramach podpisanej w Poz­
naniu w lutym br. umowy mię dzy Radą Główną Federacji 
SZMP a Centralną Radą FD J, podjęto obecnie nową ini­
cjatywę — patronat organizacji ZMS i FDJ nad kolejową
„Magistralą Przyjaźni**.

Porozumienie w tej sprawie 
podpisano w sobotę w Pozna­
niu podczas jednego z cyklicz 
nych spotkań konsultatyw­
nych przedstawicieli kierow­
nictw Związku Młodzieży So­
cjalistycznej oraz Wolnej Mło 
dzieży Niemieckiej (FDJ). U- 
czestniczyli w nim m. in. prze 
wodniczący ZG ZMS — Bog­
dan Waligórski oraz sekretarz 
CR FDJ — Dieter Mueller, a

także przewodniczący Rady 
Wojewódzkiej FSZMP w Poz 
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oraz soli, nie ulegną podwyż­
ce w ciągu 1975 roku.

Uchwała ma decydujące zna­
czenie dla kształtowania kosz­
tów utrzymania, zwłaszcza dla 
niżej i średnio zarabiających, 
dla rodzin wielodzietnych, dla 
emerytów i rencistów.

Utrzymywana od czterech 
lat i przedłużona na 1975 rok 
stabilizacja cen podstawowych 
artykułów żywnościowych, a 
także ogromnej większości ar­
tykułów nieżywnościowych na 
leży do najważniejszych spo­
łecznych zdobyczy naszego 
kraju.

Tego samego dnia Prezydium 
Rządu na swoim kolejnym po­
siedzeniu rozpatrzyło informa­
cję na temat realizacji inwe­
stycji w służbie zdrowia oraz 
gromadzenia i wykorzystania 
środków Narodowego Fundu­
szu Ochrony Zdrowia.

Stwierdzono, że dzięki nada­
niu w uchwale VI Zjazdu 
PZPR inwestycjom służby zdro 
wia i opieki społecznej charak­
teru priorytetowego, baza lecz­
nictwa w kraju została w mi­
nionych 4 latach poważnie roz 
budowana. Z roku na rok prze 
znacza się na te cele coraz 
większe nakłady. Poprawie 
uległa rytmiczność robót bu­
dowlanych i terminowość od­
dawania nowych obiektów do 
użytku. Istotne znaczenie dla 
rozwoju placówek służby zdro 
wia ma również, utworzony z 
inicjatywy I sekretarza KC 
PZPR, Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia, a także czy­
ny społeczne ludności wiej­
skiej, będące odpowiedzią na 
decyzje władz o objęciu miesz­
kańców wsi bezpłatną opieką 
lekarską. Tak więc po raz 
pierwszy rysuje się pomyślna 
prognoza wykonania napiętych 
zadań inwestycyjnych służby 
zdrowia i opieki społecznej,

ustalonych w planie 5-letnim.
Uwzględniając przewidywa­

ne efekty roku 1975 liczba łó­
żek w szpitalach ogólnych i 
klinicznych zwiększy się w 
tym 5-leciu, w porównaniu z 
poprzednim planem 5-letnim 
o 158 proc., a w ośrodkach 
zdrowia o 225 proc. Liczba 
miejsc w żłobkach wzrośnie 
3,5-krotnie, a w domach opie 
ki społecznej o 130 proc.

Oceniając pozytywnie do­
tychczasową realizację zadań

W spotkaniu wzięli także
udział: członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC PZPR Ed 
ward Babiuch i członek Se­
kretariatu, kierownik Wydzia
łu Zagranicznego KC 
Ryszard Frelek.

W toku rozmowy
Gierek poinformował

PZPR

Edward

inwestycyjnych służących
ochronie zdrowia ludności Pre 
zydium Rządu zaleciło Mini­
sterstwu Zdrowia i Opieki Spo 
łecznej oraz innym resortom, 
a także wojewodom i prezy­
dentom miast, wzmożenie dzia 
łań na rzecz pełnego wykona-
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wodniczącego KPA o działalno 
ści PZPR i społeczno-gospo­
darczym rozwoju Polski w os­
tatnich latach. F. Muhri 
przedstawił działalność KPA 
po jej niedawnym XXII zjeź­
dzić.

Przedmiotem wymiany po­
glądów były także aktualne 
problemy sytuacji w Europie 
i świecie oraz umacniania jed 
ności i rozwoju wspólnej wal 
ki międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotnicze 
go. (PAP)

Uznanie dla wielkopolskich 
twórców nauki i techniki
Za wybitne osiągnięcia poznańskiego ośrodka naukowego 

w rozwoju nauki i realizacji uchwał partii, dotyczących roz­
woju nauki polskiej — 35 wie Ikopolskich twórców nauki i 
techniki otrzymało wczoraj odznaczenia państwowe.

W spotkaniu, które odbyło 
się w auli Politechniki Poznań­
skiej udział wzięli przedstawi­
ciele wojewódzkich władz par­
tyjnych z sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu — Bogda­
nem Gawrońskim, władz admi 
nistracyjnych miasta Poznania 
i województwa z wiceprezy­
dentem — Włodzimierzem Jus- 
kowiakiem i wicewojewodą — 
Romualdem Zysnarskim.

Ministerstwo Nauki. Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki 
reprezentował wiceminister — 
Tadeusz Podgórski. Przedsta­
wił on bogaty dorobek polskiej 
myśli naukowej wraz z założe­
niami dalszego jej rozwoju, po 
czym dokonał dekoracji odzna­
czonych.

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał prof. 
dr Adam Piskorz z Kliniki

Chirurgii Serca Akademii Me­
dycznej w Poznaniu, Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski: dr Alfred Górniok, 
doc. dr inż. Tadeusz Rut, mgr 
inż. Jerzy Stankiewicz, prof. dr 
hab. Andrzej Stefański, mgr 
inż. Zygmunt Timm, inż. Bog­
dan Urbaniak i dr Tadeusz 
Wolski. Wręczono również 16 
Złotych Krzyży Zasługi, 10 — 
Srebrnych i jeden Brązowy.

Gratulacje w imieniu kie­
rownictwa KW PZPR, urzę­
dów: miasta Poznania i Woje­
wódzkiego — złożył odznaczo­
nym sekretarz KW PZPR, któ 
ry stwierdził m.in., iż najwięk 
szą satysfakcją dla twórców 
nauki i techniki są rezultaty 
ich badań i dociekań nauko­
wych, rodzące ambicje zwielo­
krotnienia twórczego wysiłku, 

(pik)
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Seminarium UNICEF w Genewie
200 min dzieci 

zagrożonych głodem 
W genewskim Pałacu Naro­

dów zakończyło się w piątek 
dwudniowe seminarium, zor­
ganizowane przez Europejskie 
Biuro Funduszu NZ Pomocy 
Dzieciom (UNICEF), dla zwró 
cenią uwagi światowej opinii 
publicznej na tragiczną sytua­
cję milionów dzieci w krajach 
dotkniętych chroniczną klęską 
głodu.

W przemówieniach uczestni­
ków seminarium podkreślano 
pilną konieczność zwiększenia 
doraźnej pomocy dla głodują­
cych dzieci oraz zintensyfiko­
wania wysiłków międzynaro­
dowych dla zahamowania sze­
rzących się wśród nich cho­
rób wynikających z głodu. Przy 
pomniano iż wskutek chronicz­
nego niedożywienia zagrożone 
jest życie 400 min ludzi, z czego 
50 proc, stanowią dzieci. (PAP)

odGEOSu Tygodnia
Nad programem mieszkaniowym
Pośród spraw, którym ludzie 

święcają najwięcej uwagi, 
Iowę miejsce zajmuje no 

no budownictwo mieszkaniowe.

czo- 
pew- 

Po-
cząwszy od bieżącej pięciolatki już nie tyl­
ko w odczuciu społecznym, aJe także w po 
lityce społecznej władz partyjnych i admi­
nistracyjnych jednoznacznie akceptuje się 
dążenie do tego by z biegiem czasu każ­
dy mógł mieszkać lepiej, wygodniej i no­
wocześniej. Dano temu wyraz ponownie w 
minionym tygodniu podczas zorganizowa­
nej w Komitecie Centralnym Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej krajowej nara­
dy aktywu gospodarki komunalnej i miesz­
kaniowej.

To prawda, że — jak na razie — jeszcze 
wydłuża się kolejka rodzin oczekujących na 
mieszkania. Ale jest też prawdą, że w ska­
li kraju - co teraz można powiedzieć — bie­
żąca pięciolatka mieszkaniowa będzie 
przekroczona, mimo iż jej program jest o 
połowę większy niż w poprzednim pięcio­
leciu. Co się tyczy Wielkopolski, to — jak 
stwierdzono podczas obrad rozszerzonego 
plenum Komitetu Wojewódzkiego partii, 
obradującego nad rozwojem regionu do 
1980 roku — budownictwo uspołecznione

ma w bieżącej 
14 000 mieszkań 
pięcioleciu.

Są tendencje 
całego naszego

pięciolatce oddać około 
więcej niż w poprzednim

zgodne z przyspieszaniem
rozwoju społeczno-gospo­

darczego. Zawdzięczamy to — jak stwierdza
no na warszawskiej naradzie — rozbudo­
wie na nie notowaną dotychczas skalę prze 
myslu budowlanego, postępowi technicz­
nemu, no i oczywiście lepszej pracy na wie­
lu budowach i w wielu przedsiębiorstwach 
budowlanych. Godzi się tutaj przypomnieć, 
że do grona takich przedsiębiorstw zalicza 
się Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne nr 3 wykonujące na poznańskich Wino­
gradach zwiększone zadania planowe ro­
ku bieżącego przy zmniejszonym zatrudnie­
niu. Właśnie z tego przedsiębiorstwa kie­
rownictwo Komitetu Wojewódzkiego par­
tii otrzymało przed miesiącem słowa za­
pewnienia o tym, że w tym roku budowla­
ni oddadzą do użytku więcej mieszkań.

Choćby ten bliski nam przykład potwier­
dza, że są czynniki pozwalające korygować 
w górę plany budownictwa mieszkaniowe­
go. Inna kwestia, czy i jak w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach się je wykorzystuje.

Nie tylko ludzie obejmujący nowe

mieszkania, ale także sami ich budowni­
czowie zdają sobie sprawę z tego, że wie­
le jeszcze problemów pozostaje do roz­
wiązania. Mówiono o nich na warszawskiej 
naradzie, wskazując, iż społeczeństwo o- 

czekuje nie tylko więcej mieszkań, ale tak­
że wygodniejszych. Mówiono i o tym, że nie 
zawsze i nie wszędzie zadowala jakość ro­
bót wykończeniowych. Że czas wreszcie 
skutecznie rozwiązać kłopoty związane z u- 
suwaniem wad i usterek. By wszystko to 
nie pozostało tylko w sferze powtarzają­
cych się postulatów — postanowiono je- f 
szcze bardziej zaostrzyć kryteria odbioru 
domów.

Mówiąc o osiągnięciach i niedostatkach 
budownictwa mieszkaniowego, pamiętajmy, 

. iż jesteśmy dopierow na początku realiza­
cji długofalowego programu wytyczonego 
na V Plenum Komitetu Centralnego partii. 
Nie jest to początek łatwy. Dopiero two­
rzymy nowoczesny przemysł mieszkaniowy, 
dopiero dążymy do zapewnienia odpo­
wiednich mocy wykonawczych i szybkich do- * 
staw materiałów budowlanych.

Jednak optymistyczne jest przede wszy- | 
stkim to, że jeśli pod koniec lat sześćdzie- 
siątych w budownictwie mieszkaniowym 
wystąpił trend malejący, to teraz dziedzina 
ta stopniowo uzyskuje dynamikę dyktowa­
ną ogromnymi potrzebami społecznymi. I to 
zarazem, że jest to tendencja stała, zapew- ’ 
niająca dobry start w przyszłym pięciole­
ciu. Wtedy też zapowiada się bardziej od- 
czuwalne zaspokojenie nie malejących 
przecież potrzeb społecznych.

TADEUSZ KACZMAREK



Decyzja Rady Bezpieczeństwa Inflacja rzędu 370 proc. • Płace niższe niż w 1970 r,
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sił zbrojnych ONZ na Cyprze
Rada Bezpieczeństwa ONZ 14 głosami (delegacja ChRL 

nie brała udziału w głosowaniu), przyjęła rezolucję w spra­
wie przedłużenia na okres następnych 6 miesięcy — do 15 
czerwca 1975 r. — mandatu sił zbrojnych ONZ na Cyprze, 
wyrażając jednocześnie nadzieję, iż do tego czasu osiągnię­
ty zostanie wystarczający postęp w politycznym rozwiąza-
niu konfliktu cypryjskiego.

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
wezwała zainteresowane stro­
ny do kontynuowania wysił­
ków w celu wykonania jej uch 
wał dotyczących politycznego 
rozwiązania kryzysu cypryj­
skiego oraz do ścisłej współ­
pracy x wojskami ONZ na 
Cyprze. Podejmując decyzję w 
sprawie przedłużenia manda­
tu Rada Bezpieczeństwa uw­
zględniła wnioski wynikające 
z raportu Sekretarza General 
nego ONZ oraz stanowisko rzą 
du Republiki Cypryjskiej, któ 
ry uważa, iż w obecnej sytua­
cji przedłużenie obecności sił 
zbrojnych na wyspie jest nie­
zbędne.

Rada Bezpieczeństwa uchwa 
IPa jednocześnie drugą rezo­
lucję mającą charakter poli­
tyczny, która potwierdza przy 
jętą jednomyślnie przez Zgro 
wadzenie Ogólne NZ 1 listopa 
da rezolucję w sprawie poko­
jowego rozwiązania konfliktu 
cypryjskiego.

Zabierając głos przedstawi­
ciel ZSRR w ONZ, amb. Ja­
kub Malik stwierdził, iż woj- 
skowa ingerencja z zewnątrz

w sprawy Cypru, intrygi i na 
ciski ze strony państw NATO, 
mających na uwadze strategi­
czne interesy na Cyprze i we 
wschodnim akwenie Morza 
Śródziemnego, stanowią zasad 
niczą przeszkodę, uniemożli­
wiającą osiągnięcie pokojowe 
go i politycznego rozwiązania 
konfliktu cypryjskiego i wy­
konanie rezolucji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ w sprawie 
Cypru. Wskazując na całko­
wite fiasko dotychczasowych 
układów trójstronnych, gwa­
rantujących niepodległość Cy 
pru i na utrzymujący się stan 
groźnego napięcia na wyspie, 
przedstawiciel ZSRR ponow­
nie zaproponował zwołanie 
międzynarodowej konferencji 
pod auspicjami ONZ. (PAP)

Katastrofalna sytuacja gospodarcza
Chile pod rządami junty

Aby zdefiniować aktualną 
sytuację ekonomiczną 
Chile wystarczy wziąć 

do ręki oficjalne, opublikowa­
ne przez juntę wojskową, sta 
tystyki. Oto kilka tylko, lecz

za to bardzo wymownych cyfr: 
w ciągu 11 miesięcy tego ro­
ku, wskaźnik inflacji wyniósł 
346,8 proc.; jedynie w listo­
padzie br. koszty utrzymania
wzrosły (w porównaniu z paźt->

dla przyciągnięcia widzów or­
ganizuje się od razu dwa \ me­
cze — jeden po drugim — 
przychodzi na nie nie więcej 
niż 5 — 6 tys. osób. (PAP)

Wotum zaufania dla
dziennikiem) o 9/) proc.; na-

rządu K. Karamanlisa
Jak donoszą z Aten, parla­

ment grecki udzielił w sobotę 
rządowi premiera Konstanti- 
nosa Karamanlisa wotum za­
ufania 217 głosami przeciwko 
78 na 295 obecnych na sali de-
putowanych. 

Przeciwko inwestyturze
rządu Karamanlisa głosowali 
deputowani trzech ugrupowań 
opozycyjnych reprezentowani 
w parlamencie, a mianowicie 
Zjednoczenie Lewicy, Unii Cen 
trum — Nowe Siły oraz Pan- 
hellenistycznego Ruchu Socja­
listycznego. (PAP)

Z plenum Zarządu Okręgu w Poznaniu

5 min zł w czynach społecznych
od członków ZBoWiD

„Magistrala Przyjaźni1*
Dokoiiczenie ze str. 1 

naniu — Józef Scibisz i prze­
wodniczący ZW ZMS — Jerzy 
Lengowski.

Młodzi pracownicy kolei o- 
raz robotnicy zakładów i kom 
binatów eksportujących swe 
wyroby do ZSRR i innych kra 
jów socjalistycznych, obejmą 
patronat nad dwustronnym 
transportem kolejowym na 
„Magistrali Przyjaźni”, łączą­
cej Magdeburg — Berlin — 
Frankfurt nad Odrą — Poz­
nań — Warszawę i Brześć. 
Członkowie ZMS i FDJ podej 
mować będą zadania dotyczą­
ce terminowego i prawidłowe 
go załadowywania wagonów, 
formowania składów sprawne 
go przeprowadzania pociągów
tranzytowych i remontów 
boru kolejowego. Akcja ta 
stanie włączona również 
prowadzonych przez obie

ta- 
zo- 
do 

or-
ganizacje turniejów — Turnie 
ju Młodych Mistrzów Techni­
ki i Młodych Mistrzów Jutra. 
Podstawowe organizacje obu 
związków młodzieży rozwijać 
będą przyjacielskie kontakty, 
wymianę doświadczeń zawodo 
wych i organizacyjnych, spo­
tykając się m. in. na wspól­
nych imprezach kulturalnych 
i sportowo-turystycznych oraz 
na obozach szkoleniowo-wypo 
czynkowych. *

W związku z patronatem 
nad magistralą nawiązana zo­
stanie bezpośrednia współpra­
ca młodych robotników kolej­
nictwa w Polsce i w NRD. 
Między innymi Zarząd Zakła­
dowy ZMS PKP Poznań-Głów 
ny współpracował będzie z or 
ganizacją FDJ Zarządu Kolei 
Berlin 1, a ZMS-owcy pracu­
jący w PKP Poznań-Franowo 
z członkami FDJ stacji mane­
wrowej Frankfurt nad Odrą.

Ta ambitna, mająca ogrom­
ny walor ideowo-wychowaw- 
czy inicjatywa, która będzie 
realizowana od początku roku 
1975, jest nowym akcentem 
przyjaźni młodzieży obu kra­
jów, a podjęta w formie pa­
tronatu współpraca — wyra­
zem wspólnoty państw socja­
listycznych. (kos)

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami opady 
deszczu lub śniegu. Temperatura

OF^DDA

mak. 
2 St. 
dzie. 
ne, z

od 6 st. na wschodzie do 
w centrum i 4 st. na zacho 
Wiatry słabe i umlarkowa- 
kiarunków zachodnich.
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opracował Bogdan Zdanowski
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Zasadniczymi tematami sobotniego plenarnego zebrania 
Zarządu Okręgu ZBoWiD w P oznaniu były: informacja o te­
gorocznej działalności wielkopolskiej organizacji ZBoWiD, 
realizacja uchwał V Kongresu na przykładzie Oddziału Po-
wiatowego w Kaliszu oraz zapoznanie pracą Oddziału
Powiatowego w Lesznie. Zebr anie, w którym uczestniczył
sekretarz Zarządu Głównego 
wadził prezes ZO — Marian

Omawiając działalność wiel 
kopolskiej organizacji sekre­
tarz ZO •— Stefan Majchrzak,

Uchwała Senatu USA
Zniesienie ograniczeń 

w handlu z ZSRR
Senat amerykański uchwalił 

w nocy z piątku na sobotę 
czasu warszawskiego, stosun­
kiem głosów 77:4 ustawę o re 
formie handlu. Ustawa prze­
widuje m. in. zniesienie dys­
kryminacyjnych ograniczeń w 
dziedzinie handlu z ZSRR. Po 
przednio ustawę tę w prawie 
identycznej wersji, zaaprobo­
wała Izba Reprezentantów! 
Członkowie obu izb będą mu- 
sieli obecnie wypracować wer 
sję kompromisową.

Oczekuje się, że prezydent 
Ford podpisze ustawę o refor 
mie handlu jeszcze przed świę 
tami Bożego Narodzenia.

PAP

ZBoWiD — Józef Szkuta, pro- 
Jakubowicz^

podkreślił, że w tym roku, 
zwłaszcza po V Kongresie, na 
stąpił znaczny wzrost aktyw­
ności komisji problemowych, 
działających przy ZO oraz je 
go oddziałów i kół. Świadczy 
o tym m. in. fakt, że członko­
wie ZBoWiD aktywnie włą­
czyli się do realizacji czynów 
produkcyjnych i społecznych 
z okazji 30-Iecia PRL. War­
tość prac wyniosła około 5 
min zł. W tym też roku zwró­
cono szczególną uwagę na po­
prawę warunków socjalno-by 
towych członków i podopiecz­
nych. Na pomoc finansową 
przeznaczono przeszło 3,5 min. 
zł.

W dyskusji wskazywano 
przede wszystkim na uwidacz 
niającą się dalszą integrację 
organizacji oraz niespotykany 
do tej pory rozwój kół tereno 
wych.

Uchwała podjęta na zebra­
niu dotyczy m. in. sprawniej­
szego rozwiązywania proble­
mów socjalnych oraz rozwija­
nia pracy z młodzieżą dla 
kształtowania jej patriotycz­
nych i internacjonalistycznych 
postaw, (an)

wet generał Gustavo Leigh 
(jeden z czterech członków 
junty) zuszony był niedawno 
przyznać, iż do końca 1974 
roku wskaźnik inflacji naj- 
pra wdopodobnie j przekroczy 
370 proc.; w połowie br. bez- 
robocie w Chile wyniosło 8,7 
proc.

Jeśli dodatkowo wziąć pod 
uwagę liczbę uchodźców poli­
tycznych, wiele tysięcy osób 
zamordowanych lub nadal wię 
zionych, to trudno oprzeć się 
wnioskowi, iż faszystowska 
junta wojskowa nie może so­
bie zupełnie poradzić z pro- 
blemem bezrobocia. Płace 
realne są dziś w Chile o 33 
proc, niższe niż w roku 1970.

środowy (z 11 bm.) numer 
„Cronista Comercial” — jedne 
go z najbardziej poczytnych 
dzienników ukazujących się w 
Buenos Aires, przyniósł inte­
resujący materiał na temat 
Chile. Aby przekonać się o 
aktualnej sytuacji ekonomicz­
nej chilijskich mas pracują­
cych „Cronista Comercial” 
proponuje zajrzeć... do sal ki 
nowych i teatralnych oraz na

Od 16 grudnia br.

Nowe banknoty 
500-złotowe

Od 16 grudnia br. będą stopnio­
wo wprowadzane do obiegu bank­
noty 500 zlotowe nowej emisji (z 
wizerunkiem Tadeusza Kośęiuszki), 
przy równoległym obiegu bankno 
tów dotychczasowych.

Banknoty nowej emisji będą wy 
płacane z kas oddziałów Narodo­
wego Banku Polskiego przy po- 
dejmowanin gotówki na wypłatę 
wynagrodzeń oraz przy regulowa­
niu innych płatności. Część wy­
płat będzie nadal dokonywana w 
dotychczasowych banknotach 500 
Złotowych — aż do wyczerpania 
się ich zapasu, gdyż z obiegu wy­
cofywane będą sukcesywnie jedy-
nie te 
ciu.

Jak 
od 16

odcinki, które ulegną zuży-

z tego wynika, począwszy 
bm. będziemy mogli płacić

zarówno banknotami nowymi jak 
i starymi, które w pełni zachowa 
ją swoją wartość i są nadal praw
nym środkiem

Jednocześnie 
od 15 stycznia 
dzone zostaną

płatniczym.
NBP informuje, że 
1975 roku wprowa- 
do obiegu bankno-

stadiony soortowe; w po-
przednich latach zawsze pełne 
— dziś świecące pustkami. I 
tak jeden z zespołów teatral­
nych z Santiago zmuszony bvł 
np. całkowicie zawiesić swoje 
występy. Ostatnio na jeeo 
przedstawienia przychodnio 
bowiem naj-wyżej 4 — 5 wi­
dzów.

Jeszcze mniej szczęścia miał 
tu znany aktor i reżyser, Jor- 
ge Guerra. Wystawił on nową 
sztukę, po czym czekał 3 dni, 
aż zjawi się choć jeden widz. 
Niestety, czwartego dnia — 
jak pisze „Cronista Comer- 
cial” — sztukę trzeba było 
zdijąć z afisza... Na prowincji 
sytuacja stała się już na tyle 
krytyczna, iż wiele kin po 
prostu zamknięto.

Podobna sytuacja panuje na 
chilijskich stadionach sporto­
wych. Dawniej mecze piłki 
nożnej gromadziły tu 40 — 50

ty 100 zł nowej emisji (z wizerun­
kiem Ludwika Waryńskiego). Rów 
nież w tym przypadku banknoty 
dotychczasowej emisji zachowają 
swoją wartość i będą stopniowo 
wycofywane, w miarę ich zuży­
cia. (PAP)

Egipskie warunki 
trwałego pokoju 

na Bliskim Wschodzie
Agencja MENA podała 

świadczenie ministra spraw 
granicznych Egiptu — 
Fahmiego, w którym przedsh 
wił on egipskie warunki net 
nego i trwałego pokojowego 
regulowania konfliktu z Izra/ 
lem.

Izrael musi całkowicie wy™ 
fać się ze wszystkich okuoo 
wanych ziem arabskich oraz 
przyznać prawa narodowe pa 
lestyńczykom — oświadczył mi 
nister Fahmi.

Jeśli premier Izraela rzeczy 
wiście chce pokoju, winien 
przyjąć przedłożoną na forum 
ONZ propozycję przywódcy Or 
ganizacji Wyzwolenia Palesty 
ny, Arafata, utworzenia demo 
kratycznego państwa palestyń 
skiego, w którym współżyliby 
muzułmanie, chrześcijanie i 
Żydzi na zasadzie pełnej rów­
ności lub przynajmniej zaak­
ceptować plan podziału Pale­
styny ustalony przez ONZ w 
1947 r.

Nie może być żadnego trwa­
łego pokoju na Bliskim Wsch0 
dzie — stwierdził minister Fah 
mi — dopóki Izrael nie wy- 
rzeknie się swej polityki eks- 
pansjonistycznej i nie podej- 
mie w związku z tym odpo­
wiednich kroków politycznych 
i prawnych. '

Izrael winien zapewnić od­
szkodowanie za straty finan­
sowe i moralne, jakie Palestyń 
czycy ponieśli w okresie mi­
nionych 26 lat. Ponadto Izrael 
powinien wypłacić odszkodowa 
nie krajom arabskim, ‘wobec 
których dopuścił się agresji w 
tym okresie, łącznie z wojną 
1967 r. Izrael powinien rów­
nież wypłacić należność za 
eksploatację złóż naftowych w 
okresie okunacii Synaiu.

Z prac Rady Ministrów
i Prezydium Rządu

nia
Dokończenie ze str. 1 
zadań inwestycyjnych w

tvs. osób. Dziś mimo, że

W uznaniu za trud i plon
Dokończenie ze str. 1

Za wyróżnienie podziękował 
w imieniu odznaczonych Je­
rzy Sieg. I sekretarz KW zło­
żył wszystkim gratulacje. Pod­
kreślił rolę ludzi, którzy opa­
nowali technikę, mającą de­
cydujące znaczenie dla dal­
szego rozwoju rolnictwa. Tak­
że umiejętność coraz lepszej 
organizacji pracy i umiłowa­
nie zawodu stanowią gwaran­
cję nowych osiągnięć. (zd)

Obrady komisji RWPG
W Sofii zakończyło się posiedze­

nie stałej komisji RWPG d/s prze­
mysłu węglowego. Omawiano pro­
blemy dalszego zwiększenia wydo­
bycia węgla i dostaw sprzętu gór­
niczego dla kopalń oraz urządzeń 
dla przemysłu wzbogacania rud w 
krajach członkowskich wspólnoty 
socjalistycznej.

Oświadczenie ŚDFK
W stolicy NRD — Berlinie zo­

stało opublikowane oświadczenie 
Światowej Demokratycznej Fede­
racji Kobiet, podpisane przez 
przedstawicielki 117 krajowych or­
ganizacji ze 101 krajów. Zwracają 
się one do światowej opinii pu­
blicznej o kontynuowanie kampa­
nii zbierania podpisów ppd żąda­
niem wypuszczenia na wolność 
wszystkich kobiet aresztowanych 
przez juntę chilijską.

Prowokacje ultrasów
w centrum T.ourenco Margues, 

w budynku Stowarzyszenia Stu­
dentów Mozambiku wybuchła pod-

łożona bomba zegarowa. Ta orga­
nizacja studencka, znana z tego, że 
udziela poparcia Frontowi Wyzwo­
lenia Mozambiku (FRELIMO) była 
już kilkakrotnie obiektem ataków 
ze strony prawicowych ekstremi­
stów. Nie było ofiar w ludziach.

PAP RADIO INF.WCTEI EFONE/A
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J. Chirac sekretarzem UDR
Komitet centralny gaulłistow. 

skiej partM Unia Demokratów na 
rzecz Republiki (UDR) wybrał w 
sobotę 57 głosami przeciwko 27 
premiera Jacquesa Chiraca na sta­
nowisko sekretarza generalnego 
UDR. UDR jest najsilniejszą par­
tią większości rządowej, dysponu­
jącą 180 miejscami w parlamencie. 

Spotkanie przywódców arabskich
Kairski dziennik „Al — Gum- 

hnrija” poinformował w sobotę, że

wkrótce po zakończeniu muzuł­
mańskiego święta Bajram, które 
zbieg* się w czasie ze świętami 
Bożego Narodzenia, w Kairze od­
będzie się konferencja z udziałem 
przywódców Egiptu, Syrii, Jorda­
nii i Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny.

Mini szczyt latynoamerykański
W Puerto Ordaz w Wenezueli 

Rozpoczęło się w piątek 2-dniowe 
spotkanie prezydenta Wenezueli i 
szefów 6 państw Ameryki Srodko.
wej. Celem tego spotkania jest za­
pewnienie krajom latynoamery­
kańskim stałych dochodów z eks­
portu kawy.

Bilans zamieszek w Rangunie
Agencja AFP donosi ze stolicy 

Birmy, Rangunu, powołując się na 
źródła oficjalne, że w czasie ostat­
nich zamieszek w tym mieście z 
udziałem studentów, mnichów 
buddyjskich i policji. 9 osób po­
niosło śmierć, 74 zostały ranne. 
Zniszczonych zostało 25 samocho­
dów i wiele budynków.

tej ważnej społecznie dziedzi­
nie.

Zalecono, aby szczególną 
opieką otoczyć realizację obiek 
tów finansowanych ze środ­
ków Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia. Zasadniczy 
rozwój tych inwestycji przy- 
padnie — jak wiadomo — na 
lata 1976—1980. Już obecnie 
jednak muszą być podjęte kro 
ki na rzecz jak najlepszego 
przygotowania ich do realiza­
cji.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Prezydium Rządu, 
kierując się wytycznymi Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
powzięło decyzję w sprawie 
zwiększenia już w roku przy­
szłym produkcji buraków cu­
krowych i cykorii. Przewiduje 
się poprawę ekonomicznej 
opłacalności uprawy tych kul 
tur oraz jej unowocześnianie, 
głównie poprzez zwiększenie 
dostaw środków mechanicz­
nych, wysoko wydajnych na­
sion oraz środków ochrony 
roślin.

Ma to duże znaczenie przede 
wszystkim dla intensyfikacji 
uprawy buraków cukrowych, 
dalszego wzrostu ich plonów, 
a dzięki temu — dla powięk­
szania produkcji cukru. Słu­
żyć temu będą również przed­
sięwzięcia mające na celu 
doskonalenie procesów techno 
logicznych przetwórstwa bu­
raków cukrowych, w oparciu 
o wydatnie powiększone zdol­
ności produkcyjne przemysłu 
wytwarzającego podstawowe 
maszyny i urządzenia dla cu- 
krownictwa.

Polepszeniu ekonomicznych 
warunków produkcji buraka 
cukrowego towarzyszyć bę­
dzie dalsze doskonalenie syste 
mu odbioru surowca od plan­
tatorów oraz modernizacja i 
dozbrajanie techniczne punk­
tów skupu.

Z kolei powzięto decyzje, 
które mają istotne znaczenie 
dla zwiększenia zdolności pro
dukcyjńych przemysłu two-
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rzyw sztucznych i łożyskowe­
go, a także dla rozwoju tele­
komunikacji.

Na mocy decyzji, w Zakła­
dach Azotowych w Puławach 
wybudowana zostanie wytwór 
nia melaminy — tworzywa 
sztucznego, cenionego szcze­
gólnie w przemyśle maszyno­
wym, elektrotechnicznym i w 
produkcji artykułów gospo­
darstwa- domowego. Głównym 
czynnikiem przesądzającym o 
budowie wytwórni jest rosną 
ce zapotrzebowanie gospodar 
ki krajowej na ten poszufciwa 
ny produkt.

Postanowiono również roz- 
budować Fabrykę Łożysk Tocz 
nych „Iskra” w Kielcach. 
Oba wymienione zakłady będą 
zaspokajać potrzeby krajowe, 
a jednocześnie produkować 
wyroby na eksport.

Postanowiona budowa Fa­
bryki Kabli Telekomunikacji 
nych w Ożarowie powinna za 
spokoić rosnące zapotrzebowa 
nie na kable, zarówno budów 
nictwa mieszkaniowego jak i 
resortu łączności. (PAP)

Exwe Takeo Miki
Nadzwyczajna sesja 

parlamentu w Japonii
W sobotę rozpoczęła W To­

kio obrady nadzwyczajna se­
sja parlamentu. Nowy premie 
Takeo Miki wygłosił expose 
poświęcone polityce rządu ] 
pońskiego. Podkreślił on m. ■ 
wagę, jaką Japonia 
je do problemu pokoju i 
pieczeństwa w Azji. . 
stwierdził, iż j‘ego rząd . 
się starał poprawić sto^unKi 
między Japonią a 
Zjednoczonymi. Poruszają P 
blem ropy naftowe].
Japonii onowiedział się z 
słą współpracą między P 
stwami — producentami 1 
sumentami tego 
za jego racjonalną kon 
cją. (PAP) _
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Ziemia ludzi ambitnych
^■^SEŁKOKBOlSKA raz konkretnych przedsię­

wzięć jest tego dowodnym po 
twierdzeniem. Minionym deko 
naniom i najbliższym zamie­
rzeniom przyświeca tu jeden 
cel nadrzędny; Międzychodz- 
kiego droga w przyszłość, to 
uczynić ten powiat zasobnym 
terenem rolniczo-przemysłowo 
-turystycznym.

wyższyliśmy na plenum KP 
zadania obecnej pięciolatki — 
to i tak są one realizowane z 
nadwyżką. W przemyśle: za­
kładaną na koniec 1975 roku 
roczną wartość produkcji to­
warowej w granicach 840 min 
złotych — przekroczyliśmy już
w 1973 roku, 
złotych. A w

dając miliard

SATYSFAKCJA W DZIAŁANIU
waliśmy z 640

1971 starto- 
' min zło-

przekroczyliśmy 
powiatu mię- 

:kiego — pojawi' 
$ po obu stronach szosy 

a między nimi, mato- 
fioletem prześwitujące 

pierzchnie jezior. Grudnio- 
£ deszcz mżył bezustannie. 
L dojeżdżaliśmy do stolicy 
Piatu nawet ockaźnych roz 
;arów plansza: „Turysto — 
^.(izychód zaprasza Cię do 
lizyna” — jawiła się o tej 

roku przekornie smut-

'fymczasem jednak, po le- 
tej stronie, ukazała się pano 
ia bardziej pogodna, opty- 
jistyczna. Kolorowe budynki 
^•ego osiedla na 300 miesz- 
Ijńprzy ul. Nowotki. Wpraw 

w Międzychodzie dominu 
pszcze stara zabudowa, ale 

elewacje nadają jej es- 
?yczny wygląd, zaś — dzięki 
garnom miejscowych władz 
, warunki mieszkaniowe po- 
■tawiają sie tutaj w odczu- 
fl]ny soosób.

W realizacji programu przy 
peszonego rozwoju społecz- 
f0.gospodarczego kraju ak- 
Twnie uczestniczy także Mię 
śychód. Szereg inicjatyw o-

Chociaż I sekretarz Komite 
tu Powiatowego PZPR — Hen

Powiat międzychodzki: ob­
szar 785 km. kw., 32 200 miesz 
kańców — należy pod tymi 
względami do średnich w wo 
jewództwie. Łącznie dysponu­
je .34 780 ha użytków rol­
nych, z czego 29 500 ha to 
grunty orne, zazwyczaj niskiej 
klasy. 57 proc, powierzchni po 
wiatu — to lasy i woda (lasy 
- 35 300 ha, woda - 6 000 
ha). Udział sektora uspołecz­
nionego w globalnej produk­
cji rolnej wykazuje stała ten­
dencję zwyżkową. W bieżącym 
roku produkcja towarowa ż^n 
ca wynosiła średnio 185 kg/ha 
(w roku 1980 wskaźnik ten za

tych. Jest to dynamika chy­
ba niemała, jeśli zważyć, że 
nie uruchomiliśmy w tym cza 
sie żadnego nowego zakładu. 
Siłą motoryczną był w tym 
przypadku wzrost wydajności 
pracy, jej ponad 85-procento 
wy udział we wzroście produk 
cji. Warto w tym miejscu chy 
ba wspomnieć, iż z roku na 
rok notujemy spadek liczby 
nieprzepracowanych godziń.

— Nasuwa mi się pytanie 
— przerywam na moment. — 
Gdybym poprosił o zwięzłe 
sformułowanie: co w Między- 
chodzki:em najleosze, czym po 
wiat ten mógłby skutecznie 
konkurować z innymi — jaka 
padłahy odpowiedź?

— Jedyna i szczera.

Tezy XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR zakładają przekształcenie naszego kraju w 
okresie pięćdziesięciolecia władzy ludowej w kraj należący do państw przo­
dujących nie tylko pod względem bazy materialnej, lecz także stosunków społecznych, rozwoju 
nauki i kultury, zaspokajania wszelkich potrzeb materialnych i duchowych człowieka.

Wyjście naprzeciw 50-leciu stanowi także podstawowe założenie cyklu publicystyczne­
go ,,GŁOSU", na który składają się wypowiedzi przedstawicieli różnych dziedzin naszego życia 
społecznego i gospodarczego. Autorzy wypowiedzi dzielą się swoimi refleksjami na temat 
spraw, które ich zdaniem grać będą decydującą rolę w przybliżaniu wizji Polski na miarę na­
szych pragnień i ambicji.

Dzisiaj rozmawiamy z prof. dr. hab. Jerzym Zwolińskim, rektorem Akademii Rolniczej w 
Poznaniu, dyrektorem Instytutu Hodowli i Techniki Produkcji Zwierzęcej.

v ,

SYMBIOZA BIOLOGII I TECHNIKI
-ednym z ważniejszych zadań rozwoju 

społeczno-gospodarczego naszego kraju 
* w nadchodzących latach będzie realiza­

cja programu żywnościowego uchwalonego 
przez XV Plenum KC PZPR. Program ten wy­
maga dalszego dynamicznego rozwoju pro­
dukcji zwierzęcej. Jak dotąd, tempo wzrostu

kłoda Się na
'‘■g/ha). Wartość

poziomie 350

orzemvsłowej w br.
produkcii 
- 1 120

min zł. W przemvśle zatrud­
nionych jest ponad 3 000 osób.

ryk Nogaś nadaje swej wypo­
wiedzi obiektywny, rzeczowy 
ton, unikając okolicznościo­
wych „ozdobników” — to jed 
nak łatwo dostrzec można, że 
o „swoim” powiecie mówi z

— Snołeczna inicjatywno^ 
i ambitne zaangażowanie 
mieszkańców. Jestem na tym 
terenie od 1948 roku, zżyłem 
sie z miejscowym środowi- 
*k:cm i poznałem je debrze 
JTe je^t to zat^m „nk^n” no^ 
jego adresem. Mam pełną świa 
domość faktu, iż za tym co 
osiągnęliśmy dotychczas i pla 
nujemy w przyszłości, stoi od­
waga w myśleniu i działaniu, 
dobrze pojęta dyscyplina spo­
łeczna i właściwe — nie par-

r„pojawiły się po obu stronach 
stosy lasy, a między nimi matowy 
i fioletem prześwitujące po­

wierzchnie jezior”.
Fot. — „Głos”

nieskrywaną satysfakcją. Zre­
sztą — jakakolwiek werbalna 
reklama Międzychodzkiego jest 
zbędna. Fakty mają wymowę 
jednoznaczną.

— Mimo iż w 1973 roku pod

tykularne — zrozumienie inte 
resów naszego regionu. Oto 
przykład?

Dokończenie na str 6
ZBYSZEK KRUSZONA

; tej produkcji było znacznie wyższe od tem­
pa wzrostu produkcji roślinnej, co powodo­
wało konieczność importu zbóż i innych pro­
duktów białkowych. W tej sytuacji jedyną 
uzasadnioną koncepcją jest oparcie dalszego 
wysokiego tempa rozwoju produkcji zwierzę­
cej o systematyczny wzrost produkcji zbóż i 
pasz własnych, a także wykorzystanie tych 
wszystkich rezerw i możliwości, które tkwią 
w samym procesie produkcji zwierzęcej. Ja­
kie jest zdanie Pana Profesora na temat 
ostatniego właśnie zagadnienia, najbliższej 
nań^kiej działalności naukowej i praktycz­
nej?

— Możliwości szybkiego zwiększenia pro­
dukcji zwierzęcej, i to bez wielkich nakładów 
inwestycyjnych, są bardzo znaczne. Weźmy 
przykład drobiu. Nasza poczciwa kura, bezra- 
sowa i nieracjonalnie żywiona, znosi w ciągu 
roku średnio około 80 jaj. Gdyby na jej miej­
sce wprowadzić rasę wysoko produkcyjną i za­

pewnić jej Właściwe warunki żywienia, mogli­
byśmy uzyskać od jednej kury około 200 jaj. 
Inny przykład. Kraje o rozwiniętym rolnic­
twie — Szwecja, Dania, RFN dysponują tym 
samym materiałem bydlęcym co my, jednak u 
nich krowa, która, jak wiadomo „pyskiem 
doi” — daje dzięki właściwemu żywieniu 1000 
do 1500 litrów mleka rocznie więcej niż na­
sza. Przemnóżmy to przez kilka milionów 
krów w Polsce, a zobaczymy jaka to rezer­
wa mleka i jego przetworów: Owce: średnio 
uzyskujemy 2,5 kilograma wełny od sztuki; 
przez wprowadzenie ras uszlachetnionych i 
zapewnienie im odpowiednich warunków wy­
chowu i żywienia — można uzyskać 4 kilo­
gramy. Inne zagadnienie to zbyt wysoka 
śmiertelność prosiąt i cieląt. Przyczyna? Nie­
odpowiednie pomieszczenia i niedostatki w 
pielęgnacji. Podobnych przykładów można by 
przytoczyć więcej.

— Jaki w uruchamianiu tych rezerw jest i 
będzie udział nauki?

— Z tego, co już powiedziałem, wynika ko­
nieczność stałego doskonalenia istniejących 
ras, jak też tworzenia ras nowych, o wyższej 
wydajności produkcyjnej. W tym celu trzeba 
będzie korzystać w szerszym niż dotąd zakre­
sie z metody krzyżowania międzyrasowego, 
jak również śmielej próbować krzyżowania 
międzygatunkowego, którego przykładem jest 
żubroń. Wynikiem takich krzyżówek są rasy 
silniejsze, dające więcej mięsa i innych pro­
duktów zwierzęcych. Trzeba też szukać zwie­
rząt dotąd w hodowli mało lub w ogóle nie 
wykorzystywanych. Dla przykładu przepiórka 
japońska, ptak o ogromnej rozrodczości: już 
w czterdziestym dniu życia zaczyna znosić 
jajka. Zarówno jego mięso jak i jajka zawie­
rają cenne składniki odżywcze, nie mówiąc o 
walorach smakowych. Padania nad tym pta­
kiem powinny przynieść powiększenie masy 
jego ciała jak i znoszonych jajek.

— Podstawowym zadaniem pozostaje chyba 
jednak doskonalenie masowego pogłowia 
zwierząt hodowlanych, gdyż tylko w ten spo­
sób mo*emy uzyskać decydujący wzrost pro­
dukcji mięsa?

— Naturalnie. Z tej właśnie przesłanki 
wynika rozwój badań naukowych nad płod­
nością (zdolność do zapłodnienia) i plennością 
(zdolność do odchowania) zwierząt. Sporo zro­
biliśmy już w dziedzinie mechanicznej inse­
minacji, która w Polsce objęła prawie całe 
pogłowie krów; prowadzi się prace nad wpro­
wadzeniem sztucznej inseminacji u trzody 
chlewnej. Możliwość przechowania nasienia 
w temperaturze minus 196 stopni Celsjusza 
przez czas praktycznie nieograniczony, pozwa­
la na zwielokrotnione wykorzystanie szcze­
gólnie wartościowych reproduktów i to na-

Dokończenie na str. 6

Jodaj jedynie „Przekrój” z 
Q godną podkreślenia kon­

sekwencją poświęcał — 
“lat — tej sprawie sporo u- 
< Ale głos „Przekroju” acz 

■^a o nie byle jakich mo- 
Moiach oddziaływania, po 

do tej pory przysłowio- 
głosem wołającego na

Sekretarek dobrze 
golonych, specjalnie przy­
danych do pełnienia tych 
•i * iak n*e było tak nl e 
-i u e panle’ które sprawują 
ta^wiązki i potrafią to ro- 
Mobrz® — wszystko zawdzię 

R sobie, swojej inteligen 
i'' predyspozycji psycho-fi- 

taktowi.
1^ to zabrzmi górnolotnie, 

. i^st: znaczenie sekre- 
Ja!;o osoby wpływającej 

iwa^^tenie to'ku pracy, se 
ha?* ~~ Prawei ręki szefa, 

• aznie rośnie. W tym po- 
5a o „prawej ręce” nile 
■iśi h a<^’ Więcej — obec- 

ys*ire^ sekretarki w za- 
^€st także wyso- 

dla og^u zatrud-

lubi mieć do czynie- 
^ga?0 • ’ na której można 

ż zaPomni zawiado- 
Hl^ * szet wolny; podsunie 
^PisuSrUa dl° Przejrzenia lub 
^1$ informuje, kogo 
ty, EH? c° trzeba; połą- 

ń, aku.rat do „starego” 
ktoś ze zjedno- 
ma się interes; 

użyczenia 
u dla załatwienia 

sprawy.

Sprawne, sprężyście działają 
ce sekretarki są potrzebne nie 
tylko w ministerstwach, cen­
tralnych urzędach i wielkich 
przedsiębiorstwach lecz w k a - 
ż d e j instytucji, uczelni, pra­
cowni; naukowej, projektowej, 
wynalazczej, w organizacjach 
polityczno-społecznych. Nie po 
to, by miał kto podać kawę 
(choć i to bywa niebłahe i róż­
nie może być wykonywane), 
lecz po to przede wszystkim, 
by pomagać szefom w najbar-

kliwą znajomość zasad funkcjo 
nowania zakładu w którym 
pracuje, jak również znajo­
mość stosunków pomiędzy 
ludźmi. Powinna być w miarę 
stanowcza, w miarę elastycz­
na, posiadać osobliwy szósty 
zmysł pozwalający nieraz „wy 
czuć sytuację”. Mieć znakomi­
tą pamięć, wspartą nawykiem 
dokładnego notowania ustaleń 
i poleceń. Sekretarkę — ideał 
cechuje znaczna odporność 
psychiczna, wrodzona inteligen

dę, że istnieją zawody, w któ­
rych prezencja ma istotne zna­
czenie. Otóż sekretarka na pew 
no powinna być osoboą miłą, 
życzyliwie usposabiającą współ 
towarzyszy pracy, interesan­
tów. Czy wybitna uroda jest nie 
odzowna? Przestrzegałbym tu 
przed przesadą i to — w obu 
kierunkach. Znane są bowiem 
nie tylko przypadki poszuki wa 
nia urodziwych kandydatek, 
lecz rć^^ież dyskwal:fikowa- 
nća ładnych kobiet, zgłaszają-

SPRAWY POWSZEDNIE

Zawód, którego nie ma?
dziej efektywnym wykorzysty 
waniu czasu. Świetna sekretar 
ka znaczy więcej niż kiepska­
wy, merytoryczny zastępca kie 
równika fabryki albo biura. 
Potrafi dopomóc człowiekowi 
nauki w koncentrowaniu się na 
pracy umysłowej sensu stricto, 
działaczowi — na pracy orga­
nizatorskiej, reprezentantowi 
nauk technicznych — na kon­
cepcyjnej robocie wynalazczej.

Ale nie wystarczy stwier­
dzić „dobra sekretarka to 
skarb”. Co oznacza dobra? 
T© osoba niezawodna i szybka 
w działaniu, znająca technikę 
pracy biurowej. Dobra sekre­
tarka musc reprezentować wnć-

cja, szczególna kultura pracy, cych gotowość objęcia obowiąz 
dyskrecja, dobry gust i zmysł • ków sekretarki — w imię świę 
estetyki, pogoda ducha no i
— częsty uśmiech...

Kim sekretarka powinna być, 
poza pełnieniem funkcji „pra­
wej ręki”? Na pewno kompe­
tentną osobą, znającą w rów­
nym stopniu zwyczaje szefa i 
jego potrzeby jak potrzeby i 
zwyczaje jego współpracowni­
ków. Poza tym jednak sekre­
tarka powinna być po trosze... 
opiekunką i stewardessą, po 
trosze powiiernikiiem i przyja­
cielem.

A aparycja? O tym się u nas 
mówi wyłącznie nieoficjalnie, 
jakby negując oczywistą praw-

tego spokoju bo „oo ludzie po­
myślą”...

Celowo na plan p'erwszy 
wysunąłem cechy i umiejęt­
ności, które raczej w niewiel­
kim stopniu może przyszłym 
sekretarkom przyswoić taka 
lub inna szkoła. Niemniej edu­
kacja jest konieczna. Sądzę, że 
powinna być ona dwustopnio­
wa, na poziomie średnim j wyż 
szym, obejmując naukę języ­
ków, technikę pracy organiza- 
cyjno-biunowej, biegle maszy­
nopisanie, obsługę podstawo­
wych aparatów i sprzętu z ja­
kim styka się personel nowo­

czesnego przedsiębiorstwa lub 
instytucji.

Ale są to dywagacje nieco 
abstrakcyjne, jako że w na­
szym kraju zawód sekretarki 
nie istnieje. Najzwyczaj­
niej: sekretarka nie widnieje w 
wykazie zawodów(!) Jeśli mie­
libyście jakieś wątpliwości, 
sprawdźcie w swoim zakładzie 
pracy- Wyręczając Czytelników 
oznajmiam, iż sekretarki są naj 
częściej referentkami, starszy­
mi referentkami, inspektorami, 
samodzielnymi inspektorami, 
pracownicami kancelarii, kie­
rowniczkami tychże, eitc.

Jest to koronny dowód nfie- 
doceniania w Polsce tego fachu. 
Inny dowód stanowi niemal zu 
pełny brak szkół, przygotowu­
jących zastępy sekretarek. Stu 
dium Stenotypii i Języków Ob­
cych w Warszawie i podobny za 
kład nauczania w Sosnowcu, to 
szalenie mało i nie całkiem to. 
Co wiięcej, resort oświaty (o 
czym pisał niedawno w „Kurie 
rze Polskim” Andrzej Gest) 
zajmuje następujące stanowi­
sko w omawianej sprawie: nie 
kształci się sekretarek, bo nie 
wiadomo dokładnie czy, ile i 
jakich potrzeba; nie zostało 
zbilansowane zapotrzebowanie 
na ten rodzaj pracownic.

Rzeczywiście. Ale mieć wąt­
pliwości co do tego, czy potrze 
ba różnym dziedzinom naszego 
życia wysoko wy kwalifikowa­
nych sekretarek to mniej wię­

cej tak, jak wątpić, czy koniecz 
ne są ludziom zegarki. Również 
to, iż dzliewczęta i młode kobie­
ty żywo interesują się — nie 
od dzisiaj przecież — możli­
wościami nabycia sekretar­
skich kwalifikacji, też co nieco 
powinien dawać do myślenia. 
Publicysta „Kuriera” wzywa 
szkolnictwo zawodowe, by u- 
tworzyło w kilku ośrodkach 
wojewódzkich zakłady kształ­
cące sekretarski narybek. Za­
nim do togo dojdzie warto u- 
stallić jakim kryteriom odpo­
wiadać powinny kandydatki i 
czego przede wszystkim uczyć 
je należy.

A na razie (czytaj: od wielu 
lat) skazani jesteśmy na ama­
torskie wykionywanie funkcji 
sekretarek przez lepiej lub go­
rzej dobrane osoby, których 
kwalifikacje w skrajnych przy 
padkach ograniczają się do ład 
nej buzi, noszenia modnych blu 
zek, rzucania w telefon „szefa 
nie ma i dzisiaj już nie będzie’’ 
oraz przyozdabiania biurka ko­
lorowymi widokówkami!.

Znane są aż nadto dobrze licz 
ne obleśne dowcipy o sekretar 
kach, dowcipy równie wy­
świechtane jak te o teściowych. 
I na tym bodaj polska znajo­
mość arkanów trudnej sekretar 
sklej sztuki się kończy.

WIESŁAW PORZYCKI
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Wśród gór i lasów Turyngii

Nowe polskie ślady 
v/ llmenau

Na południowo-zachodnim 
krańcu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycz­

nej, wśród gór i lasów Turyn­
gii, leży nieduże, liczące 
20 000 mieszkańców, llmenau 
— miasto znane już 300 lat 
temu z hutnictwa szkła. W 
XVIII wieku zaczęto tu wypa­
lać porcelanę, a spośród kilku 
produkujących ^ją rzemieślni­
czych manufaktur największą 
z czasem sławę zdobyła sobie, 
dobrą jakością wyrobów, ma­
nufaktura grafa Henneber- 
ga. Ona to dała firmową naz-

Pracownicy „Budimezu* przy 
pracy.

Fot. — „Głos"

wę dzisiejszym zakładom por 
celany, będącym największą w 
NRD fabryką ceramiki stoło­
wej.

Nie to jednak było powo­
dem, dla którego redakcja ty­
godnika „Wochenpost” („Głos 
Wielkopolski” od lat utrzymu­
je z nią dziennikarskie kon­
takty) zaproponowała mi kil­
kugodzinną jazdę redakcyjną 
„Wołgą” z Berlina do Ilme*. 
nau. Nie to nawet, że zakład 
ten należy do najnowocześ­
niejszych w swej branży, pro­
dukcję ma bowiem zmechani­
zowaną w 80 proc., a zautoma 
tyzowaną w 17 proc. Powód 
był inny; oto nową fabrykę 
porcelany „Henneberg” zbudo 
wała polska centrala handlu 
zagranicznego Ministerstwa Bu 
downictwa i Materiałów Bu­
dowlanych — „Budimex”. 
Wszystko tu, począwszy od 
projektu, przez niwelację te­
renu, budowę hal i pomiesz­
czeń administracyjno-socjal- 
nych, osiedla mieszkaniowego 
oraz montaż urządzeń, aż do 
kwietników i parkingów — 
jest dziełem polskich umysłów 
i rąk oraz wynikiem współpra 
cy naszych i NRD-owskich fa 
chowców. Budowa trwała od 
października 1968 r. (pierwsze 
wykopy pod fabrykę) aż do jej 
rozruchu w sierpniu 1973 r.

Eksport budowlany, czyli 
stawianie gotowych obiektów 
przemysłowych, jest dla „Bu- 
dimexu” codziennym Chle­
bem. W llmenau jednak wy­
budowaliśmy nie tylko fabry­
kę porcelany. Naszym dzie­
łem będzie w tym mieście ca­
ła nowoczesna dzielnica prze­
mysłowa. Właściwie już jest, 
bo oprócz „porcelany” pracu­
je także Zakład Urządzeń La­
boratoryjnych, w marcu 1975 
t. osiągną docelową produkcję 
Zakłady Materiałów Półprze- 
wodzących, za rok (jesienią 
1975 r.) dostarczy pierwsze 
wyroby Zakład Szkła Techni­
cznego. W tymże roku nasi 

budowlani będą wykonywali 
ujęcie wody dla całej tej dziel 
nicy. Wspólne dla wszystkich 
jej zakładów będą też siłow­
nia, warsztaty naprawcze, 8- 
piętrowy gmach administra­
cji, budynek usługowy...

Projekt dziełem poznaniaków
Pod firmą „Budimexu” pra 

cują w llmenau specjalistycz­
ne przedsiębiorstwa z różnych 
miast Polski: „Budostal” z Kra 
kowa, Gdyńskie Przedsiębior­

stwo Budownictwa Przemysło 
wego, „Cementobudowa” z 
Kielc, „Instal” z Rzeszowa i 
inne; przy fabryce porcelany 
ważną część robót wykonała 
załoga z poznańskiego „Mos­
tostalu”.

Znaczący udział w dziele 
powstawania tej dzielnicy ma 
Poznańskie Biuro Projektów 
Budownictwa Przemysłowego. 
W jego pracowniach (pod kie­
runkiem dyr. Edwarda Sowiń 
skiego, generalnego projektan 
ta Janusza Patelskiego i Ka­
zimierza Hoffmanna) rodziły 
się i powstają nadal projekty 
dla zakładów i całej dzielnicy 
llmenau (tylko „porcelanę” 
projektowano w Warszawie). 
Nie jest to łatwa praca — 
trzeba dostosowywać się do 
obowiązujących w NRD norm, 
przygotowywać dwujęzyczne 
opracowania, zapewnić stały 
kontakt z wykonawcami i suk 
cesywność dostarczania pro­
jektów. Trzeba też pełnić sta 
ły nadzór autorski nad wyko­
nawstwem oraz utrzymywać 
ścisłą współpracę z NRD-ow- 
skim generalnym inwestorem 
oraz z biurem technologicz­
nym w Radebeul koło Drez­
na.

Gdy w fabryce „Henne­
berg” zapytaliśmy jej głów­
nego technologa Klausa Móel 
lera, który nas oprowadzał, 
jak ocenia pracę polskich pro 
jektantów i budowniczych, 
oświadczył: — O nich i o tym, 
co u nas zrobili, mogę mówić 
tylko z najwyższym uzna­
niem. Mimo trudnych warun 
ków, bo trzeba było tak pro­
jektować i budować by nie 
wejść w kolizję z żelaznymi 
prawami z zakresu ochrony 
naturalnego środowiska, wszy 
stko zostało wykonane po pro 
stu wzorcowo. Fabryka już 
od roku pracuje bezbłędnie i 
to wystawia najlepsze świade 
ctwo jej projektantom oraz 
budowniczym. Zakład nasz i 
cała dzielnica przemysłowa 
llmenau pozostaną na zawsze 
przykładem integracji socjali 
stycznej i wzorem współpra­
cy polskich i NRD-owskich 
przedsiębiorstw.

A co mówią w przedstawi­
cielstwie naszego „Budimexu” 
w llmenau? Dyrektor budowy 
całej dzielnicy Władysław Du 
dziewicz z Krakowskiego Zjed 

noczenia Budownictwa Prze­
mysłowego — Południe, bę­
dącego generalnym wykonaw 
cą stwierdza, że rzeczywiś­
cie robota idzie dobrze, bo 
każde z przedsiębiorstw i każ 
dy z zatrudnionych w llme­
nau pracowników nie szczędzi 
wysiłku i zaangażowania by 
swe zadania wykonywać jak 
najsprawniej i bez usterek.

10 procent mieszkańców
Do llmenau rzadko zagląda 

ja turyści z Polski. Daleko do 

tego zakątka Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej od 
naszej granicy i daleko od 
utartych przez nas szlaków. 
Mimo to język polski słyszy 
się tu na ulicach co krok, a w 
niektórych sklepach i loka­
lach gastronomicznych obsługa 
„popisuje się” znajomością 
polskich słów i zwrotów.

Fakt ten przestanie dziwić, 
jeśli powiemy, że nasi budo­
wlani stanowili swego czasu 
w llmenau do 10 procent ogó­
łu mieszkańców miasta, było 
ich bowiem około 2000. Jesz­
cze obecnie, podczas mojej li­
stopadowej tam wizyty, pra­
cowało i mieszkało w llmenau 
około 1300 polskich robotni­
ków, techników i inżynierów.

Czynnie włączali się oni i 
nadal włączają w życie mia­
sta, pozostawiając po sobie 
konkretne tego dowody. Wy­
budowali w wolnych po pracy 
godzinach korty, boiska do 
siatkówki I kometki, Kręgiel­
nię, kryty amfiteatr na 150 
miejsc. Budowali to dla sie­
bie, ale przecież w równym 
stopniu dla stałych mieszkań

Królowa literatury polskiej
Pewnego dnia 1945 roku, w 

pierwszych tygodniach 
po wyzwoleniu, kiedy Zo 

fia Nałkowska przebywała w 
jednej z podwarszawskich miej 
scowości, przed dom, w któ­
rym mieszkała, zajechała Willy 
sem grupa oficerów i nic niko 
mu nie mówiąc uwiozła Nał­
kowską. Blady strach padł na 
mieszkańców osiedla.

— Porwano polską królową! 
— szeptano po opłotkach i na­
radzano się, jak ją ratować.

— Porwaliśmy królową lite­
ratury polskiej! — zaśmiewali 
się koledzy w Hotelu Sejmo­
wym, który oddano do dyspo­
zycji kilku pisarzom i do któ­
rego przywieziono Nałkowską, 
dając jej tam mieszkanie.

Nazwa „królowej” przylgnę­
ła do Nałkowskiej jeszcze 
przed wojną i przetrwała za­
wieruchę wojenną. Kiedy w kil 
ka lat po tym .„porwaniu” Nał 
kowska leciała samolotem z de 
legacją pisarzy polskich do Mo 
skwy, pewien młody poeta ra­
dziecki, olśniony urodą 
(choć Pani Zofia wiele już lat 
życia miała za sobą) i majesta­
tycznym wyglądem, ukląkł 
przed nią z pełnymi zachwytu 
słowami:

— Polskaja cariewna?
Zofia Nałkowska wyglądała 

bowiem tak, jak tylko można 

ców miasta. Gdy podczas 
ostatnich mistrzostw świata 
w piłce nożnej zainstalowali 
w tym amfiteatrze telewizor, 
schodziło się tylu ludzi, że 
trzeba było wzmocnić kon­
strukcję budowli.

Szczególną sympatię wśród 
miejscowego społeczeństwa 
nasze załogi zdobyły sobie 
gremialnym udziałem w budo 
wie basenu kąpielowego. Spo­
łeczny wkład pracy ludzi spod 
znaku „Budimexu” w tę bu­
dowę był tak znaczny, że ba­
sen otrzymał oficjalną nazwę 
„Przyjaźni Niemiecko-Pol­
skiej”.

Zapadał już zmierzch, gdy z 
siedziby dyrekcji „Budimexu” 
jechaliśmy przez śródmieście 
llmenau do nowego osiedla, 
by zwiedzić któryś z pracow­
niczych klubów. Pierwszy ze 
spotkanych przechodniów 
wskazał nam nie tylko drogę, 
ale nawet określił blok, w któ 
rym znajdziemy „polski 
klub”. To również świadczy o 
popularności „Budimexu”.

W gdyńskim klubie
Podświetlony napis przy 

jednym z wejść prowadzi nas 
do klubu gdynian: biblioteka, 
pomieszczenie z barkiem, w 
którym można otrzymać napo 
je i słodycze, salka telewizyj­
na i do gier, kolejna — zro­
biona na jaskinię z dyskoteką 
(efekt ten uzyskano dzięki 
temu, że rozpiętą na ścianach 
siatkę obrzucono gipsem i od­
powiednio pomalowano oraz 
oświetlono, montując nawet 
stalaktyty, „jak prawdziwe”. 
Wszystko, włącznie z umeblo 
waniem, wykonano własnymi 
siłami, bardzo pomysłowo, z 
dobrym smakiem i artystycz­
nym zacięciem. Nie dziwi nas, 
że do tych klubów ściąga nie 
tylko młodzież z całego mia­
sta, ale zaglądają również do­
rośli obywatele llmenau, w 
tym także przedstawiciele 
władz by podziwiać, co moż­
na zrobić ze zwykłych piwnic.

Kluby — to bardzo dobra 
rzecz, ale co począć ponadto z 
wolnymi niedzielami w tym 
małym przecież mieście? W od 
powiedzi słyszymy, że dyrekcja 
budowy urządza często wy­
cieczki autokarowe. W Turyn 
gii, słynnej z pięknych, kraj­
obrazowo urozmaiconych tere 
nów, starych zamczysk i uro­
kliwych miasteczek, jest co 
zwiedzać.

Pracę w llmenau traktują 
polscy budowlani jako wyróż 
nienie, dzięki któremu mogą 
zaznajomić się z życiem i 
osiągnięciami naszych sąsia­
dów zza Odry. Korzyści są 
zresztą obopólne, bo i miesz­
kańcy Turyngii mają możność 
nas poznać, ocenić, co potrafi 
my... To zaś jest najlepszą 
drogą do ugruntowania wza­
jemnej życzliwości i przyjaź­
ni.

ZDZISŁAW KANDZIORA 

sobie wyobrazić królową: zja­
wisko nieosiągalne zwykłemu 
śmiertelnikowi, piękna, wynio 
sła i posągowa, uprzejma a lo 
dowata, zarazem pełna wewnę 
trznego płomienia, niestrudzo­
na poszukiwaczka piękna i mi­
łości. Taką ją zapamiętałem i 
taką na zawsze pozostała w 
mojej pamięci.

Autorka wykwintnych, es-teły 
zujących powieści i nowel, o- 
głaszanych przed pierw*szą woj 
ną światową, była jakby stwo­
rzona na królową. Wychowana 
w przeintelektualizowanym 
otoczeniu, w „Domu nad łą­
kami” należącym do jej ojca 
— Wacława Nałkowskiego, 
wybitnego publicysty i geogra­
fa, była estetyzującą panną 
„z dobrego domu”, jak się wte 
dy mówiło. Ówczesne jej po­
wieści — „Lodowe pola”, 
„Rówieśnice”, „Węże i róże” 
oraz opowiadania obracały się 
w kręgu indywidualnych prze 
żyć i analizy kobiecej miłości. 
Sama później o sobie z tego 
okresu i o ówczesnych swoich 
utworach tak pisała: „W książ 
kach sioych mówiłam o miłości 
i myślałam, że każdy do niej 
ma prawo. Pisałam też o sztu­
ce,^ pięknością filozoficznego 
myślenia. To się zmieniło, gdy 
wybuchła wojna, świat okrę­
cił się w swych posadach”.

Wędrując po Poznaniu
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^prudniowy chłód, 
deszcz. Bezlistne aka 
cje i graby swymi 

gałęziami zwróconymi ku 
górze jakby o coś prosiły. 
Obok — niedzisiejszy bu­
dynek. Szkarpy, wąskie 
ostrołukowe okna, nagłe 
uskoki muru, delikatne ko 
lumienki, portale. Smukła, 
górująca nad wszystkim 
neogotycka wieża. Zaska­
kuje tu, na Wildzie, w tym 
otoczeniu domów szerego­
wych swą innością. „Bliź­
niaczy budynek stoi w Pa­
ryżu”. Gabinet docenta. In 
stytut Ortopedii i Rehabili 
tacji AM. Ostrołukowe 
sklepienie, XIX-wieczne 
stiuki. Docent jest kierów 
nikiem Kliniki Chirurgii 
Ręki: „Dwuletnia dziew­
czynka trzymała lalkę w 
ręku, kiedy jej spłonęła. 
Teraz, gdy ma sześć lat, 
mogliśmy zrekonstruować 
jej paluszki. Wołała, że 
będzie mogła założyć pier­
ścionek”.

Na piętrze — ortopedycz 
ny oddział dzieci małych. 
Oprowadza mnie po nim 
dwadzieścia lat pracujący 
w klinice doktor Witold 
Marciniak: „Pierwszy raz 
byłem tu w czasie walk o 
Poznań. Z Wierzbięcic •) 
przynieśliśmy ranną kobie 
tę, tu był wojskowy szpi­
tal.” ,

Dziecięce sale. „Cztery 
procent noworodków rodzi 
się z wrodzonym niedo­
rozwojem biodra. Leczenie 
— drogą zachowawczą i 
operacyjną”.

Dwuletnia Elżbietka. Zwi 
chnięcie obu bioder. Nóżki 
w górze na wyciągu, wore­
czki z piaskiem obciągają 
go w dół „Kiedyś od razu 
podejmowano operację, 
teraz w sposób powolny 
nastawia się to zwichnię­
cie”.

'Trzyletnia Tereska. W 
gipsie, wczoraj miała cięż­
ką operację. Uśmiecha się 
do nas. „Dzieci inaczej zno 
szą cierpienie. Dorosły jesz 
cze byłby w szoku poope 
racyjnym, dziecko się 
uśmiechnie...**

Czteroletnia Agnieszka. 
Oglądałem zdjęcia rentge 
nowskie jej nóżki i biodra. 
Leczenie trwa już długo, 
właśnie parę dni temu 
przeprowadzono ostatni za 
bieg, usunięto metal zespa 
lający odłamy kostne. Ma 
śliczne czarne oczy, pełną 
ogromnego uroku buzię. Py 
tam się — co będziesz ro­
biła jak wyjdziesz ze szpi­
tala? „Będę jeździć na ro­
werku”. — Teraz jest gru­
dzień, na dworze będzie już

Ten jej sąd własny — autor­
ki — o swej twórczości jest 
zbyt ostry, gdyż Nałkowska 
nie tylko pisała o miłości i 
estetycznych przeżyciach, ale 
również toczyła walkę o psy­
chiczną emancypację kobiety, 
o jej prawo do samodzielne­
go, zależnego tylko od niej 
samej, kształtowania swego 
życia i szczęścia.

Tematyka utworów Nałkow 
skiej zmieniła się po pierw­
szej wojnie światowej: „Ujrzą 
łam, czym jest drugi człowiek, 
czym są ludzie — zwierzała 
się w latach międzywojen­
nych. — Zobaczyłam rzecz ma 
ło mi dotąd znaną: cudze cier­
pienie. Nowa seria moich 
książęk jest inna, prawie jak­
by pisał ją ktoś drugi. Nie 
tylko inne podejmuje tematy, 
ma także zupełnie odmienną 
formę. Inne jest teraz to miej- 
•4ce,j z którego patrzę, więc 
świąt wyda je mi się inny i 
inadzej musi być pisany”.

W 1917 roku Nałkowska pi­
sze „Tajemnice krwi”, w któ­
rych występuje zainteresowa­
nie problemami społeczno-mo 
ralnymi. Autorka mówi o lo­
sie najbardziej pokrzywdzo­
nych, prostych ludzi, którym 
wojna, obca i niepotrzebna, 
burzy domy, spokój rodzinny, 
odbiera prawo do życia i sa­

śnieg. „To na saneczkach 
będę jeździć. Tatuś mnie 
ciągnie za taki sznureczek" 
Nagle siada w łóżeczku 
woła: „Panie doktorze, ja 
siadam”.

Do pokoju lekarza wjeż­
dża na wózku czteroletni 
Pawełek. Jest siedem ty. 
godni po operacji, wraca 
już do domu, musi jeszcze 
pięć miesięcy leżeć w łóż- 
ku.

Gdy wychodzę poza 
drzwi oddziału na kory, 
tarz, spostrzegam dużą gru 
pę młodych kobiet, męż­
czyzn. Niektórzy z nich 
pochyleni przy szpitalnych 
wózkach, pokazują wypro­
wadzonym tu dzieciom za­
bawki, coś czule mówią... 
Rodzice Pawła trzymają 
jego ubranie. Czekają.

Na parterze, na wózku 
szpitalnym pełniącym rolę 
stoiska księgarskiego leżą 
książki. Wśród nich — Ire 
ny Kowalczyk „Pozą grani 
cą skargi”. Przejmujący 
dziennik dziewczyny po 
całkowitym porażeniu w 
wyniku choroby Heinego- 
Medina. Przebywała też tu 
taj, pisze o tym. „Parnię-, 
tam, że spojrzałam w okno. 
Obok była część budynku 
zbudowana z czerwonej ce 
gły. Zdawało mi się, że nic 
bardziej okrutnego w 
swym wyrazie nie może 
być, niż właśnie takie 
skrzydło budynku z czer­
wonej cegły**). ...Spotyka­
łam przecież jak nigdy do­
tychczas tylu dobrych lu­
dzi. Lekarze zadziwiali 
swoim naprawdę ludzkim 
podejściem. Nie wiedzia­
łam, że mogą być tacy le­
karze. Jak oni to robią, że 
nie stali się rutyniarzami?”

bran

•) Dzisiaj — Ulica Gwardii 
Ludowej.

••) Kiedy nareszcie 1 ten bu 
dynek doczeka się stosownej 
elewacji? <

mo życie. „Swoje 
nie, najgłębsze przeświadcz-- 
nie o tym, że wojna Jes 
straszliwym złem, wyraziłam 
zo ówczesnych moich powi 
ciach” — pisała w 1929 r° 
nie przeczuwając, że w a^e 
sięć lat później będzie jej 
nym przeżyć jeszcze okrutniej 
sze doświadczenia 
utrwalone w wydanych 
wojnie „Medalionach .

Pełną dojrzałość Pf * 
osiągnęła autorka w a 
międzywojennych. F.P, 
swą twórczość .wypowiadaj 
się w najważniejszych P . 
wach życia indywidua In g 
zbiorowego, tworząc ri . 
cześnie własną szkołę P 
ską — intelektualnej P . 
psychologiczno-społecznej 
analizy ludzkich charakterom

Jedną z czołowych 1 
wieści tego okresu jes » 
mana Teresy HennwUP^, 
rownywany do „Przea na 
Żeromskiego, ze względu * 
krytyczną analizę s f wo-nie 
Polsce po Pier^s^J Henner- 
światowej. W r^kacLa który 
ta, drobnego zbiega-
zostaje wiceministre ■ h 
ją się nici najP^rępekuIaci'' 
czarnych interesów, • P go 
oszustw i nadużyć, a . 0 na- 
cała galeria mistrz. dygnita- 
rysowanych Post nnduPadiy^ 
rzy, finansistów. po p h i 
arystokratów, 
anarchizuj^cych rmboWSkie- 
Jako żona Jur Gorzeć



Jest to książka rewelacyj­
na i fascynująca zara­
zem. Autentyczny doku­

ment, o jakie niezmiernie tru­
dno. Opracowana jako ma­
teria! naukowy, zarazem sta­
nowi porywającą lekturę. Mo­
wa o książce profesora Wy­
działu Medycyny na uniwersy­
tecie rzymskirn, Ettore Biocca 
_ „Yanoama, opowieść ko­
biety porwanej przez Indian" 
(przekład Barbary Sieroszew­
skiej). Rzecz zdarzyła się na 
niezbadanych potąd zupełnie 
terenach pomiędzy Brazylią i 
Wenezuelą n trakcie wypra­
wy naukowej dla badań nad 
pasożytami nękającymi miesz­
kańców tych okolic. Biocca 
zetknął się tam z Heleną Va- 
lero, pochodzenia hiszpań- 
skieao. białą, która porwana 

Indian z niezbadanego 
bliżej szczepu Yanoama, 
przeżyła pośród nich ponad 
dwadzieścia lat. Gdy przez 
szczęśliwy traf udało się jej 
powrócić pomiędzy białych, 
zrelacjonowała w szeregu na­
granych na taśmę rozmów 
swoje przeżycia, zapoznała z 
całokształtem bytowania, oby 
czajów i wierzeń Indian, po­
śród których przebywała. Ma­
teriał ten, niesłychanie drama­
tyczny i sensacyjny, nie znaj­
duje precedensu w etnologii 
amerykańskiej i z badawcze­
go punktu widzenia jest po 
nrostu bezcenny, zwłaszcza, iż 
ieao autentyczność potwier­
dziły późniejsze kontakty nau 
kowców i misjonarzy z India­
nami z tego szczepu. Książ­
ką (uznanie tu dla tłumaczki) 
nddaje newna chrooawość re- 
lacii, jei swoista niepowtarzal 
pość. Uzupełniają ja zdję- 
cia, poczynione niejednokrot­
nie z narażeniem życia, zwłasz 
rm o^y scenach rytualnych. 
Całość robi ałeb^kie wraże- 

« nie zostając na długo w pa­
mięci.

Niezwykła kariera Donatasa Banionisa
Nikt nie chciał umierać”, 

„Martwy sezon”, „Czer- 
/< wony namiot”, „Goya”, 

„Solaris” — oto kolejne etapy 
kariery filmowej aktora ra­
dzieckiego Donatasa Banionisa. 

i Sławnym stał się daleko poza 
granicami Związku Radzieckie 
go dopiero przed kilku laty, 
choć na scenie rodzinnego Po- 
niewieża (Litewska SRR) wy­
stępuje od roku 1940, a w chwi 
li zetknięcia się z ekranem 
miał na swym koncie osiem­
dziesiąt ról teatralnych. Bar­
czysty trochę ociężały, gra w 
sposób skupiony, powściągliwy. 
Chwilami przypomina polskie­
mu widzowi niektóre kreacje 
Jaracza. W wypowiedzi udzie­
leń'1] czaso^rmu „Litieraturna 
ja Rossija” Banionis mówi o 
swym aktorstwie i również o... 
niebezpieczeństwie sławy.

— To, że zaangażowano mnie 
do filmu „Nikt nie chciał umie 
rać” bvło przypadkowe, a że 
przyszły potem inne propozy­
cje, zasmakowałem w pracy na

8°, legionowego pułkownika z 
rządzącej elity, miała 

Nałkowska doskonałe rozezna­
nie ówczesnych realiów, a fi- 
nal międzywojennego erosu 
^nacyjnej kliki pozostawiła w 
”"?złach życia” wydanych już 
Po wojnie.

Do najgłośniejszych utworów 
Nałkowskiej, obok powieści i 
robniejszych utworów, nale­
py sztuki sceniczne, a roz- 
gOs> jaki wywołał „Dom ko­

Jedno i ostatnich zdięć Zofii Nałkowskiej (w środku) 
fot. — Archi wun

Dopiero, gdy w ostatnim 
dziesięcioleciu polityka prze­
kładów u nas nasiliła się i 
weszła na normalne tory, 
okazało się, jak wiele luk 
należało wypełnić. Oto do­
piero obecnie zapoznajemy 
się z utworami pisarza, Carla 
Emilia Gaddy (1893-1973), 
mediolańczyka, który repre­
zentuje najwyższy poziom 
współczesnej literatury wło­
skiej i chociaż mniej może po 
pularny niż np. Moravia, prze 
wyższa go tak intelektualną 
głębią jak i poziomem arty­
stycznym. Wybór opowiadań 
(przekład Haliny Kralowej)

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Nowe przekłady
„Pożar na ulicy Keplera” do­
konany został w celu zapozna­
nia polskiego czytelnika moż­
liwie wszechstronnie z różno­
rodnością tego pisarstwa, a za 
razem jego spoistością we­
wnętrzna. We wszystkich tek­
stach uderza doskonała zna­
jomość realiów, pełny auten­
tyzm, związanie z życiem zwy­
kłych, przeciętnych ludzi.

Inny typ prozy prezentuje 
lombardczyk. Piero Chiara, w 
nowieści „Czwartki Pani Ju­
lii” (przekład Teresy Jekiel). 
Autor słynie jako bodaj naj- 
leoszy znawca stosunków mię 
dzyludzkich w małych, pro- 
wincionalnych miasteczkach 
włoskich z całą ich charakte­
rystyczna, niepowtarzalną spe 
cyfika. A wszakże właśnie tam 
znajduje odbicie charakter i

planie zdjęciowym. Nie ozna­
cza to bynajmniej, że zerwa­
łem z moim teatrem w małym 
litewskim miasteczku. Tu jest 
mój dom... Przed wielu laty 
nakłoniłem reżysera Miltinisa, 
żeby „poeksperymentował” ze 
mną i tak eksperymentujemy 
do dziś. Nie przypuszczałem, 
że dzięki filmom stanę się nag 
le „znakomitością”. Tak zwa­
na aktorska sława kryje w so­
bie wiele zasadzek i krótko 
mówiąc, nawet utrudnia pra­
cę. Dawniej, czy zagrałem le­
piej, czy gorzej, nikt nie zwra­
cał na to specjalnej uwagi. 
Kiedy wystąpiłem w bardzo 
złym filmie. „Czerwony na­
miot”, krytycy zaczęli wołać: 
,.Co się dzieje z Banionisem?” 
Nic się nie dzieje, po prostu 
ktoś dopatrzył się we mnie po­
dobieństwa do Włocha i wsa­
dził mi rolę do ręki. Przygady­
wano mi także, że zechciałem 
zagrać razem ze słynnymi 
„gwiazdami” Zachodu. A dla­
czego nie? Stwierdziłem, że na 

biet”, sięgnął poza sceny kra­
jowe. Sztuka ta roztrząsa za­
gadnienie, jakim 
był człowiek nie pojawiający 
się na scenie, ale który za 
swego życia odcisnął trwały 
ślad na losach związanych z 
nim kobiet. Prawda o nim 
wyłania się z rozmów toczo­
nych przez cztery mieszkanki 
ich domu.

Prawdziwym jednak wyda­
rzeniem literackim była po­

temperament włoski, tam prze 
chowują się obyczaje, tam 
kwitnie soczysty, krzykliwy ję­
zyk, tam wreszcie jak w so­
czewce skupiają się dobre i 
złe cechy narodowe. Powieść, 
którą otrzymujemy w popular­
nej serii PlWowskiej KIKu, 
balansuje na pograniczu po­
wieści kryminalnej, z ostrą sa­
tyrą na organa władzy, ale 
całość osadzona jest właśnie 
w klimacie takiej małomia­
steczkowej atmosfery, emanu­
je nią zapoznając przez to 
najpełniej z włoską specyfiką.

Nieznany potad szerzej jest 
u nas Jean Giono, pisarz 

wprowadzony dzięki przekła­
dom Juliana Rogozińskiego, 
który dokonał także tłumacze 
nia powieści „Huzar na da­
chu”. Kapitalna, jak słusznie 
zaznacza to Rogoziński, stend- 
halowska w rodzaju, a nawet 
w typie bohatera, jest ta po­
wieść typu kroniki historycz­
nej, z bohaterem wiodącym 
nieustanny monolog wewnętrz 
ny, z szerokim obrazem Frań 
cji i Włoch, z kapitalną ple­
jadą typów, ze swoistym kraj 
obrazem i całą otoczka tak 
epoki jak terenu, na którym 
rozgrywa się akcja. Pozorna 
beznamiętność opisu tym sil­
niej, wstrząsa czytelnikiem, 
zwłaszcza w scenach o takim 
ładunku emocjonalnym, jak 
opis eoidemii cholery. Wiele 
tu refleksji szerszych, ponod- 
historycznych, aktualnych jakże 

wet w najtrudniejszych warun 
kach klimatycznych pracowali 
oni aż do „siódmego potu”. Ale 
film był do niczego. /

Często pytają aktora, kim 
chciałby być, gdyby nie upra­
wiał swego zawodu. I tu pa­
dają zaskakujące odp»owiedzi, 
że inżynierem, architektem, na 
wet flisakiem. Uważam to za 
niesmaczną kokieterię. To cze­
mu nie zostałeś flisakiem? Ja 
zawsze chciałem być aktorem 
i dopiąłem celu, choć droga nie 
była lekka... Problem intuicji 
aktorskiej — czy można prze­
widzieć swój sukces lub klapę? 
Bywa z tym różnie. Kiedy za­
proponowano mi rolę w filmie 
„Martwy sezon”, po zapozna­
niu się ze scenariuszem chcia­
łem ją odrzucić. Ale reżyser 
Kulisz uparł się, więc pomy­
ślałem sobie: a co ja ryzyku­
ję? Wprawdzie nie czuję tej 
roli, ale zagrać mogę. Jestem i 
tak mało znany, nikt nie zwró­
ci uwagi. Omyliłem się, rola 
wyszła.

naprawdę <dę państwową i Złoty

wieść „Granica”, za którą 
otrzymała w 1936 roku nagro-

Wa- 
wrzyn Polskiej Akademii Li­
teratury. Na przykładzie jed­
nego z prowincjonalnych 
miast Polski Nałkowska po­
kazała, w jaki sposób zdoby­
wa się powodzenie i jakie te­
mu towarzyszą niebezpieczeń­
stwa moralne. Bohater „Gra­
nicy”, pełen inicjatywy i ener­
gii, człowiek na stanowisku, 
uwikłany za młodu w romans 
ze służącą, szantażowany 
przez nią odbiera sobie życie. 
Jego powikłania życiowe spla­
tają się z nieprzemyślaną dzia 
łalnością publiczną, która do­
prowadza do krwawych zajść 
w mieście.

Nałkowska porusza w „Gra­
nicy” sprawy typowe dla ów­
czesnego życia: postać pora­
stającego w bogactwa i władze 
inteligenta, zagadnienie trój­
kąta małżeńskiego, dolę rodzin 
robotniczych i narastający 
bunt młodzieży. Najważniej­
szym jednak zagadnieniem w 
powieści jest problem moral­
ny — jak daleko sięga grani­
ca czynów ludzkich. Autorka 
dochodzi do wniosku, że każ­
dy musi się liczyć ze skutka­
mi swych czynów, tak w ży­
ciu prywatnym, jak publicz­
nym, a jeśli nie jest w stanie, 
panować nad swoim postępo­
waniem, nie zwalnia go nic od 
odpowiedzialności.

Powieść wzbudziła niezwy­
kłe zainteresowanie, nie tyl-

bardzo i na nasz czas współ­
czesny.

Danuta Bieńkowska przy­
swoiła nam z rumuńskiego po 
wieść pisarki młodego poko­
lenia, Marii Luizy Cristescu — 
„Nie zabijajcie kobiet”, się­
gającej po motyw coraz częś­
ciej w jakimś nasileniu wystę­
pujący w prozie współczesnej, 
po miłość. Jest w tych tenden­
cjach jakby pragnienie w 
tkliwości i czułości, związa­
nych z miłością, odnalezienia 
oazy ocalenia w pośpiechu i 
niepokoju współczesnego świa 
ta. Sugestywność tej książki, 
pisanej ze swadą, z rozma­
chem, wycieniowanej psycho­
logicznie, wiąże się niewątpli­
wie i z faktem, iż utrzymana 
jest w pierwszej osobie, co 
stwarza walory autentycznoś­
ci. Bardzo ludzko ukazane tu 
jest pragnienie szczęścia, ale 
i związanego z nim, towarzy­
szącego zawsze miłości nie­
pokoju.

Problem uczucia zajmuje 
również znanego i u nas pro­
zaika czeskiego Jana Otcena- 
ska (jego nowela „Romeo, Ju 
lia i mrok” została sfilmowa­
na) w powieści (przekład Emi 
lii Witwickiej) - „Gdy w ra­
ju padał deszcz”. Jest to uro­
cza, pełna pogody, ale i nie 
bez nut zadumy i melancholii, 
skłaniajaca się ku liryzmowi 
opowieść o perypetiach pary 
inteligentów, uciekających z 
chaosu miejskiego Pragi na 
dalekie odludzie, gdzie usiłu­
ją otworzyć schronisko dla tu­
rystów. Borykają się z prze­
ciwnościami, załamują się, 
wsoomagaja wzajemnie, a siłę 
daje im wielkie, narastajace i 
potwierdzające się uczucie. I 
właśnie poorzez uczucie, po- 
przez snełmnioca s>ę miłość 
odnajduje Otcenasek nadzie­
je-

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Uważam, że sukces aktora 
w filmie uzależniony jest od 
czterech elementów: dobrego 
scenariusza, sprawnej reży­
serii, interesującej roli i wre­
szcie własnych możliwości. 
Brak chociażby jednego z tych 
komponentów oznacza klęskę. 
Nigdy nie próbowałem zastę­
pować reżysera, ponieważ uwa 
żarn, że istotą kunsztu aktor­
skiego jest wykonawstwo, a że 
z tym wykonawstwem może 
być różnie, niech posłuży za 
przykład moja skromna osoba. 
Otóż, każdy mój film oglądam 
zazwyczaj trzy razy. Po raz 
pierwszy od razu po montowa­
niu. I co widzę? To niedopra­
cowane, to nieprzekonywające. 
a tamto wręcz słabe. Drugi 
raz w dzień premiery: tu mnie 
wycieli i słusznie, tu jestem 
poza kadrem — bardzo dobrze. 
Wreszcie trzeci raz po paru la 
tach, ze sceptyzmem obserwu­
ję siebie jakby kogoś innego i 
myślę: to można by zagrać 
znacznie lepiej, bez szarży i do 
chodzę do wniosku, że Banio­
nis — widz jest bardziej wy­
magający od Banionisa — ak­
tora.

P.A.

ko wśród czytelników, ale 
również w kręgach prawni­
czych i literackich stolicy. 
Związek Literatów zorganizo­
wał imprezę literacko—arty­
styczną pod nazwą „Proces są­
dowy Justyny” (bohaterki 
„Granicy”). Teksty przezna­
czone dla przewodu sądowego 
napisała sama Nałkowska, 
przygotowane też zostały, jak 
W normalnym procesie sądo­
wym, mowy obrończe i proku 
ratorskie. W roli oskarżonej 
Justyny wystąpiła Karolina 
Lubieńska, a zebrana publicz­
ność miała wypowiedzieć się 
o tym, czy oskarżona była win 
na, czy nie.

Ciężkie lata życia w okupa­
cyjnej Warszawie przekazała 
Nałkowska w swoich pamięt­
nikach, a wstrząsający doku­
ment o „nieludzkim czasie” 
hitleryzmu zamknęła w „Me­
dalionach”. opartych na ma­
teriale Głównej Komisji do 
Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce.

W pamięci tych, co ją znali 
Zofia Nałkowska (zmarła 17 
grudnia 1954 roku) pozostanie 
na zawsze jako niedosiężna 
„królowa powieści polskiej”, 
wyczulona na piękno życia i 
najmniejsze drgnienia serca 
ludzkiego, sięgająca do samei 
granicy tego, co wolno, a cc 
zabronione, wykwintna dama. 
żvwe odbicie tamtych lat, za­
klętych w jej twórczości.

ADRIAN CZERMIŃSKI

olemski

Osłrzej karać
U) >,Głosie” z 28 listopada 

jest notatka o tym, że 
naukowcy będą radzili o bez­
pieczeństwie na szosach. Moim 
zdaniem zamiast dysput aka­
demickich, konieczne jest pod­
jęcie kroków praktycznych, 
przede wszystkim .zwiększenie 
sankcji karnych za przestęp­
stwa drogowe. Ktoś powie, że 
kary nie skutkują. Nie należy 
jednak tych głosów traktować 
poważnie. Wystarczy obser­
wować naszych kierowców np. 
w NRD, gdzie nie ma pobłaża­
nia dla naruszających przepi­
sy drogowe aby dojść do wnio 
sku, że wysokie kary za prze­
kroczenie przepisów są nad­
zwyczaj skutecznym środkiem 
wychowawczym.

Plagą naszych dróg są nie­
oświetlone nocą pojazdy, które 
spowodowały niejeden groźny 
wypadek. Mam wielu znajo­
mych, posiadających samocho­
dy, którzy z tego powodu byli 
o krok od śmierci. Na pewno 
wysokie -kary, za brak oświe­
tlenia pojazdów, skutecznie za 
pobiegłyby tego rodzaju prze­
stępstwom. Podobnie, za wy­
muszanie pierwszeństwa na in 
nych wozach lub przy zielo­
nym świetle na pieszych.

A stan techniczny pojazdów? 
W ogromnej większości jest da 
leki od ideału. Uważam także, 
że spraw o prowadzenie po­
jazdów w stanie nietrzeźwym 
nie powinny prowadzić kole­
gia, a sądy, skazujące m. in. na 
długoterminowe odbieranie 
praw jazdy.

Zamiast więc organizowania 
dyskusji, zacznijmy działalność 
praktyczną, a sytuacja na pcw 
no się poprawi. (3780)

M.K. 
Luboń

Kształt znaczków

żówki, a zwłaszcza zadania lo- , 
giczne. Początkowo udawalc : 1 
mi się je zdobywać, czasem nc ’ 
wet kupowałem za swoje pie­
niądze. Dlatego proszę Cię ; 
„Głosie”, abyś umieścił no 
swych łamach apel do ludzi dc 
brej woli, a na pewno znajdą , 
się tacy, którzy nie rozwiązu­
ją krzyżówek lub zadań logia 
nych, albo ich nie dokończyli 
a zechcą — zamiast wyrzucić 
— ofiarować je nam Mojemu 
starszemu przyjacielowi spra-li; 1 
wią one dużo zadowolenia i 
mnie odciążą od kłopotliwego 
poszukiwania. Krzyżówki lub 
zadania logiczne mogą być na­
wet bardzo stare. Mój przy ja- ’ 
ciel jest osobą samotną — o- 
trzymuje niezbyt wysoką ren- ' 
tę.

Ponieważ pragnę to zorgani­
zować w formie niespodzianki, 1 
nie podaję jego adresu, wierzę, 
że czynię debrze. Prosiłbym, o 
przekazywanie krzyżówek pod j 
adresem: Poznań 31 ul. Dożyn­
kowa (skrzynka pocztowa 57) 
dla Edwarda. (3386)

Jeszcze o kioskach >
23 listopada w tej rubryce i 

zamieściliśmy list doty­
czący funkcjonowania niektó­
rych poznańskich kiosków „Pra
sa, Książka, Ruch”. Autor , 1 
przedstawił krytyczne uwagi 
na temat niewłaściwych go- । 
dżin otwarcia dwóch z nich i 
wywieszania kartek z napisem I 
„zaraz wracam...”. W odpowie ( 
dzi otrzymaliśmy pismo z . 
Przedsiębiorstwa Upowszech­
niania Prasy i Książki w Po­
znaniu podpisane przez zastęp 
cę dyrektora mgr. T. Wyso­
ckiego, w którym czytamy m. l 
in.:

Rozmowy przeprowadzone ze I 
sprzedawcami prowadzącymi punk 
ty sprzedaży przy ul. Gąsiorow- 
skich i w Parku Kasprzaka po­
twierdziły krótkotrwałe zamyka­
nie kiosków w ciągu dnia.

Ło ajczęściej spotykane znacz 
TL ki pocztowe bogatych 

krajów Europy: Anglii, Fran­
cji, Republiki Federalnej Nie­
miec mają wymiary 2 na 2,5 
cm. Podobne wymiary mają 
znaczki poczt: radzieckiej, ru 
muńskiej czy jugosłowiań­
skiej. Natomiast najczęściej 
spotykane w sprzedaży znaczki 
poczty polskiej są znacznie 
większe, mają wymiary 4,3 na 
3 cm (z tak zwanej serii sza­
chowej), 5 na 3 cm (z serii oWq 
cowej) lub nawet 5,5 na 4 cm 
'serie zwierząt i ptaków) 
i wciąż wykazują tenden­
cje do dalszego wzrostu, 
zajmując na kopertach coraz 
więcej miejsca przeznaczonego 
na adresowanie.

Jeszcze gorzej jest w przy­
padku pocztówki, na których 
widnieją linie adresowe i kres 
ką zaznaczono miejsce na zna­
czek. Naklejenie dużych znacz 
ków wręcz uniemożliwia pra­
widłowe zaadresowanie karty. 
Chcąc nie chcąc musiałem wio 
żyć świąteczne pocztówki do 
kopert, a więc ponieść dodatko 
we koszty i niepotrzebnie zmar 
nować ponad metr kio. papie­
ru. Widziałem, że podobnie by 
li zmuszeni postępować inni.

Nawiązuję do opublikowa­
nej kilka dni temu w „Głosie” 
informacji o posiedzeniu Pre­
zydium Rządu w sprawie racjo 
nalnej gospodarki papierem i 
proponuję przywrócić polskim 
znaczkom pocztowym rozmiary 
stosowane w krajach o wie­
le od naszego bogatszych. (3813)

PAWEŁ CHMAJ 
Poznań

Kiosk usytuowany w Parku Ka­
sprzaka z uwagi na niskie obroty 
prowadzony jest jednoosobowo i 
przerwy w pracy są nieuniknione, 
jednakże sprzedawczyni nie prze­
strzegała wytycznych w tym zakre 
sie i pomimo zwrócenia uwagi na 
zaniedbania nie zmieniła stylu pra 
cy, co spowodowało wypowiedzenie 
umowy o prowadzenie kiosku.

Natomiast kiosk przy ul. Gąsio- 
rowskich posiada dwuosobową ob­
sadę. Przerwy w pracy miały 
miejsce, gdy sprzedawczyni prze­
bywała w szpitalu na leczeniu i 
kiosk prowadził mąż jednoosobo­
wo. Obecnie sprzedawczyni powró 
ciła do pracy i mamy nadz:eję, że 
punkt sprzedaży będzie czynny w 
ustalonych godzonach.

Ponadto w celu wyeliminowania 
nieuzasadnionych przerw w pracy 
sprawa przestrzegania wyznaczo­
nych godzin handlu dla naszej 
sieci detalicznej zostanie omówio­
na na najbliższej naradzie robo­
czej sprzedawców i gospodarzy klu 
bów.

Za incydent waszego Czytelnika 
przepraszamy i jednocześnie dzię­
kujemy za sygnał pozwalający na 
poprawę naszej działalności.

Cóż, wypada podziękować za 
szybkość działania i wierzyć, 
że dzięki takiej postawie Dy­
rekcji, karteczki Jypu „zaraz 
wracam...” będą nas odstraszać 
coraz rzadziej. (wig)

Kto ma zbędne 
krzyżówki?

“pomagam i czytam gazety 
— człowiekowi staremu, 

-'horemu. Lubi on słuchać wieś 
ci ze świata, rozwiązywać krzy

Im krótszy list do redakcji, 
tym większa ma szansę druku. 
Anonimów nie oubllkujemy 
Zastrzegamy orawo skracania 
korespondenci! Nas? adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 Ą 60-959 Poznań.
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Ziemia ludzi ambitnych
Dokończenie ze str. 3 

. 1 — O drogach do niedawna 
, s lówiło się u nas raczej... szep 

: tm. Nie było co się chwalić 
i h nie najlepszym stanem. Te 
i iz temat ten przestaje być 
; wstydliwy”. W roku bieżą- 
r pm, społecznym czynem zbu 
F owaliśmy w powiecie 113,4 
■ m dróg. W realiza- 

? ji czynów społecznych zaw- 
' ze kierowaliśmy się gene- 
: alną zasadą — jedna inicja- 

rwa i jej natychmiastowa re- 
1 lizacja, miast dziesięciu po- 
[ lysłów i... słomianego zapału. 

1 * lezultaty tego są widoczne. 
■ ; Wartość czynów społecznych 
1 r z br. przekroczyła w Między- 
t ‘.hodzkiem 20 min zł. Niebaga 

‘ elny w tym udział mają ape 
। pi inicjatywy Frontu Jedno- 

I . ci Narodu.

Z NICZEGO - COŚ

: Co, jak co, ale stara łaciń- 
i tka maksyma: ex nihilo nihil 
t it (z niczego nic nie powsta- 
: e) — w Daleszynku z pewno- 
■ cią nie znalazłaby potwier- 

Izenia. Otóż tam właśnie po- 
i. । rafiono dowieść, że odwaga i 
i 'stanowczość w myśleniu i 
Effiziałaniu — o czym wspom- 

: .piał I sekretarz KP — daje 
mwddoczne rezultaty. Jeszcze 

1 |<ilka lat temu zastanawiano 
1 Bię nad likwidacją Rolniczej 

Spółdzielni Produkcyjnej w 
' Daleszynku. I wtedy właśnie, 

sierpniu 1971 roku, pojawił 
tam m>ody. energiczny czło 

wiek — Jan Kubik.
Po ukończeniu technikum 

' .^rolniczego w 1960 roku — od 
Olpył staż pracy w PGR Mni- 
P.chy, pow. Międzychód. Potem 
|j|— służba wojskowa, znów 
1.:,-powrót do Mnichów, dwa lata 
; pracy w powiecie głogowskim 
| li kolejny przystanek w życio- 
h wej i zawodowej karierze — 

Daleszynek.
Kiedy obejmował funkcję 

pi przewodniczącego i kierowni- 
I' | ka produkcji w tutejszej Rol­

niczej Spółdzielni Produkcyj- 
• nej, zastał taki oto stan: 3 

; członków pracujących na ogól 
|ną liczbę 9 (6 rencistów), 
I obszar 88 ha. 5 macior, 1 knur, 
|10 prosiąt, 5 krów i 5 opasów, 

lii kompletny brak wyposażenia 
|| mechanicznego, A i o plonach 
(lepiej nie wspominać. 4 zboża 
| podstawowe — 12,5 q z ha,

tów przejętych z Państwowe­
go Funduszu Ziemi.

— Przyczyny powodzenia? 
— Jest ich wiele. Po pierwsze 
— przy pomocy kierownika 
Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Powiatowego, Felicjana Ro- 
żynka, opracowaliśmy perspek 
tywiczny plan rozwoju spół­
dzielni. Ukierunkowaliśmy 
profil działania, nastawiając 
się głównie na produkcję trzo 
dy chlewnej oraz roślinną; 
żyto, owies, łubin, ziemniaki. 
Zastosowaliśmy wysokie na­
wożenie mineralne (dawniej — 
78 kg NPK na 1 ha, obecnie 
— 378). Wszystkie użytki rol­
ne zostały zwapnowane. Bar­
dzo istotnym czynnikiem, któ 
ry pozwolił wejść spółdzielni 
na nowe tory, było podjęcie 
inwestycji systemem gospo­
darczym. M. in. zaadaptowaliś 
my stodołę dla potrzeb tuczu 
trzody chlewnej, budynki in­
wentarskie na tuczarnię z me

cja sprzedana za 250 min zł; 
rok bieżący, to odpowiednio 
ponad 270 min zł. Tylko dzię­
ki wzrostowi wydajności pra­
cy. Średnioroczny stan zatrud 
nienia utrzymuje się na pozio 
mie 550 osób. ,

Od przyszłego roku siera­
kowska huta rozpoczyna także 
produkcję form do butelek. 
Jest to w znacznym stopniu 
związane ze wzrostem ekspor 
tu do krajów kapitalistycz­
nych. Formy produkowane 
będą tutaj nie tylko dla od­
biorców krajowych, lecz rów­
nież na własny użytek. Więk­
sze będą więc możliwości do-

rynkowej z nadwyżką 2 min 
zł. „Międzychód”, bo taka 
właśnie przyjęła się nazwa 
dla produktów tych zakładów, 
ma wysoką markę wśród od­
biorców. 16 znaków jakości — 
to jego wizytówka.

NIE TYLKO KRAJOBRAZ

Bolesław Napieralski, dy-
rektor międzychodzkiego
POSTiW-u, ma pełne prawo 
być optymistą.

— Dysponujemy obecnie
dwoma ogólnodostępnymi

chanicznym rozdawaniem
pasz, wybudowaliśmy hydro­
fornię, magazyny, garaże, dwa 
budynki mieszkalne 8-rodzin 
ne (z instalacją centralnego 
ogrzewania i wodno-kanaliza­
cyjną).

Odnotujmy też, w
trakcie realizacji — systemem 
tym razem już zleconym — 
znajduje się tuczarnia na 1200 
sztuk, chlewnia macior na 
125 sztuk...

Nie mniej obiecująco prezen 
tują się najbliższe plany. Spół 
dzielnia liczy obecnie 36 człon 
ków. Zamierzają oni powięk­
szyć areał do 700 ha, a w przy 
szłym roku rozpocząć budowę
systemem gospodarczym
dwóch dalszych budynków 8- 
rodzinnych oraz obiektu socjal 
nego z przedszkolem, stołów­
ką, klubem-kawiarnią. W 1975 
roku obsada trzody chlew­
nej na 100 ha użytków rol­
nych — wyniesie 500 sztuk (w 
sumie około 2000). W świetle 
dotychczasowych dokonań Da- 
leszynka plany te z całą pew­
nością są realne.

MIĘDZYCHÓD 
DOBRA MARKA

jt ziemniaki — 40 q 
H rowość żywca — 

oraz zboża — 600 
11 był rok 1971.

z ha; towa- 
23 kg z ha 
kg z ha. To

A jak w roku bieżącym? 4 
z

Najlepszą — jak dotychczas 
— przemysłową wizytówką 
Międzychodzkiego, świadec­
twem konkretnych dokonań 
minionego 30-lecia — są tu­
taj trzy zakłady. Pierwszy, z 
bogatymi tradycjami, to Zjed 
noczone Huty Szkła Opakowa

|| zboża podstawowe — 34,5 q 
U ha, towarowość żywca — 357 ]

z ha oraz zboża — 1500 kg z

niowego „Vitropak Huta
Szkła „Warta” w Sierakowie.

ha. Nic dodać nic ująć.
— Był okres wspomina

starczania 
trahentom 
butelek.

Często

przez zakład kon- 
źądanych rodzajów

słyszałem opinię:
huta w Sierakowie — najlep­
sza w kraju. Teraz mam okaz 
ję to potwierdzić. Notuje się 
tutaj najwyższą — w skali zjed 
dncczenia — wydajność pracy 
na jednego zatrudnionego. W 
ubiegłym roku huta otrzyma­
ła dyplom uznania podpisany 
przez Edwarda Gierka i Piotra 
Jaroszewicza.

KAMIZELKI I DŻEMY

Jeszcze przed dwoma laty 
miejscowe władze borykały 
się z problemem zatrudnienia
kobiet. Dziś już nie ma
sprawy. Spółdzielnie Pracy: 
„Olmin” (elementy do ma­
szyn rolniczych) oraz „Modex” 
— rozwiązały tę kwestię.

— Mamy aktualnie dwa za-
kłady produkcyjne mówi

ośrodkami wypoczynkowymi: 
w Mierzynie i Sierakowie. 
Mamy także i inne obiekty — 
zakładowe, szkolne. Łącznie: 
3640 miejsc. Ta liczba mówi 
sama za siebie. Walorów krajo­
brazowych powiatu nie trze­
ba reklamować. Idzie wszak o 
to, by wydłużyć okres „uży­
walności” ośrodków (obecnie 
— 4 miesiące w roku, perspek
tywicznie 7).

Czy można zawrzeć na tych 
kilku kartkach pełne opisanie 
Międzychodzkiego? Na pewno 
nie. Toteż nie raz jeszcze do 
spraw tego powiatu będziemy 
powracać na naszych łamach. 
Jedno wszakże już teraz wy­
pada stwierdzić: Międzychodz 
kie, region ludzi ambitnych, 
zwłaszcza młodych — realizu 
jąc Uchwałę VI Zjazdu PZPR, 
wybrało najwłaściwszą i naj­
dogodniejszą dla siebie drogę 
rozwoju.

ZBYSZEK KRUSZONA

Polska na morzu
w roku 2 000

W „POLITYCE”: Wincenty Ka­
walec publikuje artykuł, w którym 
zajmuje się zasobami siły roboczej. 
Tezy tej publikacji, zatytułowanej 
„Jak lepiej pracować?” brzmią: 
A Znaczna część nowo zatrudnio­
nych będzie musiała szukać pracy 
w usługach A Wysokie efekty 
ostatnich lat zawdzięczamy przy­
spieszonemu wzrostowi wydajno­
ści A Skuteczniej wykorzystaliś­
my płace jako bodźce wydajności 
pracy A Gdzie tkwią najważniej­
sze rezerwy A Nowy system oce­
ny, doskonalenie organizacji — 
otc źródła, do których musimy 
sięgnąć. A Z pomocą musi przyjść 
nauka.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
także prognozami zatrudnienia zaj­
muje się Mieczysław Kabaj. Od­
notujmy z tej publikacji jedno 
szczególnie ważne stwierdzenie, z 
którego wynikają określone wnio­
ski: — Gdyby zatrudnienie rosło 
tak szybko jak dotąd, to w naj­
bliższych piętnastu latach zabra­
kłoby nam prawie 6 min pracow­
ników.

W „PERSPEKTYWACH”: O spra 
wach rynku pisze Wojciech Kra- 
sucki, tym razem zajmując się 
stanem inwestycji handlowych i 
usługowych, środkami, które są 
przedsiębrane, by stan dotychcza­
sowy (powierzchnia sprzedażna 
handlu w naszym kraju wynosi 
obecnie na 1000 mieszkańców 179 
m kw., a w NRD — 300 m kw.) 
uległ poprawie, i wreszcie prze­
szkodami, jakie w tej dziedzinie 
występują.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: rozmowa z redaktorem 
naczelnym „Trybuny Ludu” — 
Józefem Bareckim, który — mó­
wiąc o rozwoju organu Komitetu 
Centralnego PZPR — stwierdza 
m. in.: — Przeciętność i bohater-

darstwo Mściszewo należące a 
przedsiębiorstwa PGR Wojnowo w 
powiecie obornickim. Tytuł pubr 
kacji — „Świnia w obroży”.

W „LITERATURZE”: początek 
dyskusji o tym, czego się pod­
uczyć w przyszłej dziesięcioletnie^ 
szkole ogólnokształcącej. Pierw8 
wypowiadają się na ten temat 
Piotr Wierzbicki w artykule „Wal 
ka o treść” i Bogdan Suchodolski 
w publikacji „Rozumieć świat 
kierować sobą”. |

W „TYGODNIKU DEMOKRa 
TYCZNYM”: Krystyna Zieiińsk' 
w artykule „Cztery kąty i ja pj 
ty” pisze o wyposażaniu mieszkań 
czyli o problemach przemysłu 
meblarskiego.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: Wła- 
dysław Józef Dobrowolski po^j 
do druku i przełożył nieznane li- 
sty Josepha i Jessie Conrad.

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Krzy. 
sztof Czabański publikuje „Raport 
prosto z wody”. Jest to rzecz o 
kryzysie wodnym, który dotknął 
świat, w tym także Polskę. — ge.
kretarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim, w specjalnym raporcie 
— przypomina autor — stwierdził, 
że za 20 lat światem będzie rzą.’ 
dził ten, kto będzie miał wodę 
Wodę czystą, dobrej jakości, na-
dził ten, kto będzie

i
 Areał ziemi powiększył się w 

tym okresie o 300 ha (obecnie 
jest więc blisko 400 ha). Dodaj 
my jednak, że gleby charakte 
ryzują się tutaj bardzo niskim 
wskaźnikiem bonitacji (ozna­
czenie klasy gleby określające 
jej wartość rolniczą — 1,33). 
Albo inaczej — V i VI klasy 

| gleb spółdzielnia ma obecnie 
| 75 procent (poniżej średniej 
| powiatowej). Tymczasem...

— W ciągu 3 lat — mówi

I Jan Kubik osiągnęliśmy
I wyniki takie, jak średnia w 
£ skali województwa — (chodzi 
| o spółdzielnie produkcyjne), 
i Ogromną satysfakcję sprawiło 
8 nam wygranie organizowane- 
I go pod patronatem „Głosu 
I Wielkopolskiego” konkursu: 

■ „Każdy hektar rodzi wiecej”.
Prymat w 1973 roku uzyskaliś 

! my za zagospodarowanie grun

dyrektor zakładu, inż. Zdzi­
sław Olzacki — kiedy praco­
waliśmy jedynie na dwóch 
półautomatycznych wannach, 
wprawdzie bez tradycyjnego 
„dmuchania” butelek, ale i 
tak większość robót wykony­
wano ręcznie. Roczna produk 
cja butelek wynosiła 16 min 
sztuk. Teraz pracujemy już na 
wannach automatycznych. Do 
konajmy małego porównania. 
W systemie półautomatycz­
nym (bezpośrednio przy for­
mowaniu butelek) pracowało 
224 ludzi. Aby tę samą wiel-

prezes „Modexu”, Tadeusz Se 
rafinowski. — Macierzysty — 
w Sierakowie, drugi w Mię­
dzychodzie. Łącznie zatrudnia 
my ponad 500 osób, w tym 99 
proc, kobiet. Międzychodzki 
rozpoczął pracę 30 maja br. 
— i to z 2-tygodniowym wy­
przedzeniem. Nasza produk­
cja? — Wyroby dziecięce, mło 
dzieżowe, damskie • i męskie 
(spodnie, spódnice, wdzianka, 
kamizelki). Wartość produkcji 
w br. — 54 min zł, a w 1975 
— około 70 min złotych.

Dodajmy jeszcze, że jest to 
jedyny tego typu zakład w po 
wiecie i największy spółdziel­
czy tej branży w wojewódz­
twie. Młoda (przeciętna 25 lat) 
wysoko wykwalifikowana za­
łoga — pracuje w świetnych 
warunkach. Nie mają też trud 
ności ze zbytem swoich pro­
duktów.

Radny WRN, przewodniczą­
cy Komisji d.s. Rozwoju Gos­
podarczego i Zagospodarowa­
nia Przestrzennego, absolwent 
poznańskiej Akademii Ekono-
micznej mgr Kazimierz
Myszkowski, pracuje tutaj już 
12 lat. Wielkopolskie Zakłady 
Przemysłu Owocowo-Warzyw
nego którymi kieruje

kość produkcji 
automatach — 
pracowników.

— Dawniej 
około 3 wagony

osiągnąć na
potrzeba... 16

wysyłaliśmy 
butelek dzień

nie. Dziś ekspediujemy ich 
blisko 20! Niech pan spojrzy 
— podsuwa mi teczkę z wyka 
zami — rok 1973, to produk-

mają już historię 70-letnią. 
Przypomnij my przeto tylko 
niektóre dane z przeszłości. 
Rok 1947 — upaństwowienie 
zakładu. Roczna produkcja rze 
du ...500 ton. Lata 1962—65. 
to rozbudowa zakładu kosz­
tem 45 min zł (roczna wiel­
kość produkcji w tym okre­
sie — około 6000 ton przetwo 
rów). W tym czasie wybudo­
wano m. in. bale z nowoczes­
na technologia i urządzenia­
mi, uruchomiono produkcję 
koncentratu i soku pomidoro­
wego, nektarów, dżemów. W 
roku bieżącym, mimo trudnoś 
ci dostawczych, załoga zreali­
zuje roczny plan produkcji

Zakończyła silę w Gdańsku 
3-dniowa sesja naukowa Korni 
+etu Badań i Prognoz PAN — 
„Polska 2000”. W obradach 
wzięło udział ponad 250 na­
ukowców i praktyków, repre­
zentujących wszystkie dziedzi­
ny wiedzy morskiej. W ponad 
20 referatach i dyskusji omó- 
wioęio perspektywy rozwojowe 
polskiej gospodarki morskie ’ 
do rokti 2000.

Prognozy kształtowania sf 
w najbliższym 25-leciu nasze­
go potencjału morskiego prze­
widują szybki i harmonijny 
rozwój wszystkich działów te- 
gałęzi gospodarki. W nadmor­
skim makroregionie, od Gdań­
ska po Szczecin, powstanie kom 
pleks przemysłowo-urbanistycz 
ny, który rozwijać będzie pro­
dukcję i usługi w dziedzinach 
związanych z morzem. Istotną 
rolę odgrywać będzie równie" 
turystyka i wypoczynek.

W najbliższym ćwierćwieczu 
nastąpią istotne zmiany ilościc 
we i jakościowe w naszej go­
spodarce morskiej. PolskE prze 
mysł okrętowy, po moderniza­
cji istniejących stoczni i budo- 
wlie nowych będzie produko­
wał nowoczesne statki w peł­
ni zautomatyzowane, z nowych 
stopów hutniczych, przystoso­
wane do przewozów specjali­
stycznych ładunków; np. kontr 
nerowce, barkowce, kolosy o 
tonażu ok. 400 tys. DWT, pro­
my.

Z morzem związany jest rów 
nież model wypoczynku Pola­
ków w roku 2000. Będą c*n: 
mieć do dyspozycji 1,5 min 
miejsc jednorazowo w ośrod­
kach wypoczynkowych — od 
Mierzei Wiślanej po Wolin. 
Utworzona zostanie flota stat­
ków pasażerskich turystyki da 
lek om orskiej. (PAP)

siwo pracy, dobra i zła robota,
dyscyplina i obojętność — oto te­
maty, które pozwalają gazecie na 
nawiązanie rzeczywistego dialogu 
z czytelnikami.

W „TYGODNIU”: — Trzydzieści 
kilometrów od Poznania, wśród 
sosnowych lasków i piaszczystych 
nól, w pobliżu spokojnie płynącej 
Warty, znajduje się małorolne go. 
spodarstwo XX wieku. Za cenę 100 
milionów złotych wpakowanych w 
5 hektarów najgorszej jaką sobie 
można wyobrazić ziemi, otrzyma­
my stąd 15,5 tysiąca tuczników 
rocznie — tyle, ile wynosi obecnie 
nrodukcja niejednego powiatu w 
Polsce. — Pisze o tym Wie<nwa 
Baranowska, przedstawiając gospo

dającą się dla ludzi, rolnictwa i 
przemysłu.

W „KULTURZE”: początek dru. 
ku fragmentów książki Antala 
Vegha zatytułowanej „Dlaczego 
upadła węgierska piłka nożna?” 
Książka ta zrobiła na Węgrzech 
prawdziwą furorę, a omawia się 
w niej takie problemy, jak: Za­
wodowstwo czy amatorstwo? ne 
zarabiają (naprawdę!) piłkarze na 
Węgrzech? Czy 14 tysięcy forin­
tów miesięcznie do czegoś zobo­
wiązuje? Fingowane mecze, prze­
kupstwo. Skąd cieknie „szmal”? 
Czy piłkarz powinien się znać tyl- 
ko na kopaniu piłki? — o tym 
mówią teraz także wszyscy nad 
Dunajem. Zapewne lektura tej 
książki okaże się ciekawa także 
dla kibiców polskich.

W „MORZU”: relacja I. G. Ka- 
mińskiego o stanie prac nad mor­
skim statkiem turystycznym. Był. 
by to taki statek, który może pły­
wać po akwenie Bałtyk — Morze 
Czarne — Morze Śródziemne, na 
dwutygodniowe turnusy, może od. 
bywać rejsy turystyczne do dalej 
położonych portów, może wreszcie 
służyć jako pływające sanatorium.

LEKTOR

Aprobata projektu partii postępowych wStortingu

Przemyśl aluminiowy Norwegii

bez obcego kapitału
Większością głosów (86 przeciwko 69) Storting zaaprobo­

wał w piątek późnym wieczorem porozumienie rządu z kon­
cernem kanadyjskim „Alcan” w sprawie wykupu 50 proc, 
akcji koncernu, którego kapitały zostały zainwestowane w 
przemysł aluminiowy Norwegii.
Tym samym utrzymał się 

przy władzy rząd premiera 
Trygve Bratteliego, który jest 
rządem mniejszości.

Wnosząc w Stortingu propo­
zycję w sprawie wykupu ak­
cji „Alcan”, Trygve Bratteli 
związał los swego jednopartyj 
nego rządu (Norweska Partia 
Pracy), z zaaprobowaniem po­
rozumienia, oświadczając, że w 
nrzeciwnym razie poda się do 
dymisji.

Cena, którą musi zapłacić 
rząd norweski za akcje prze­
wyższa ponad dwukrotnie tę

cenę jaką uzyskała Norwegia 
sprzedając je koncernowi ka­
nadyjskiemu w 1966 r.

Partie postępowe domagały 
się w komisji budżetowej. Stor 
tingu pełnej nacjonalizacji 
przemysłu aluminiowego i wy 
właszczenia kapitału kanaoyj" 
skiego.

Losy rządu Trygye Brattelie 
go rozstrzygnęły się w ostat­
niej chwili, kiedy mieszczań­
ska Partia Centrum P05*3™' 
wiła poprzeć projekt

PAr

• Rozstrzygnięcie konkursu tytuł „Przedsiębiorstwa naj­
lepszej gospodarności za o- 
kres 1973 r. — 1974 r” — Kom

usprawniania gospodarki materiałowej
Zakończył się trwający od 1 marca 1973 r. ogólnokrajo­

wy konkurs usprawniania gospodarki materiałowej. Jego 
organizatorem była Państwowa Rada Gospodarki Materiało­
wej, przy współudziale Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 

ora2 narządów głównych NOTWyższego 1 Techniki, CRZZ 
i PTE.

W konkursie uczestniczyło 
ponad 4 000 przedsiębiorstw 
przemysłowych, budowlanych 
i transportowych, z których 
— w wyniku eliminacji — do 
ostatniej fazy przystąpiło bli­
sko 3 000 przedsiębiorstw.

6
STRONA

Z przeprowadzonej oceny 
wynika, że przedsiębiorstwa 
uczestniczące w konkursie u- 
zyskały znaczny dorobek w 
dziedzinie poprawy gospodar­
ki materiałowej.

Główna komisja konkurso­
wa — po szczegółowej anali­
zie osiągniętych wyników — 
postanowiła przyznać I nagro 
dę w wysokości 1 min zł oraz

Symbioza 
biologii i techniki

Dokończenie ze str. 3

wet wiele lat po ich śmierci. Pracuje się rów­
nież nad zwiększeniem liczby wartościowych 
cieląt poprzez pobieranie i przenoszenie ko­
mórek zapłodnionych, przy czym druga kro­
wa spełnia rolę „mamki”. W ten sposób od

binatowi Górniczo-Hutnicze- ;
mu Miedzi — Zaikładom Gór- j
niczym „Lubin”, pięć równo-] - . , . , -
rzędnych nagród II - po 500 l wartościowo, krowy moma uzyskać w ciągu 
tys. zl: Fabryce Samochodów i roku więce, ntz jedno ctelę. Inny kterunek ba- 

„r ’ dan to synchronizacja rui u samic. Przez dzia-
Osobo^ j aa-,.-! hormonami można sterować terminami
Gdańskiej Stoczni Remonto- ,eleń j u7prosień u większych grup samic, 
y"63 S .o ma duże znaczenie praktyczne. W perspek-
kim Zakładom Urządzeń C a—...  r. _i_ _K Sr
pylających i Wentylacyjny^ 
„Rawent” w Skiemiewicacn, 
Zakładom Radiowym im. M. 
Kasprzaka w Warsowie, Za­
kładom Przemysłu Wełniane­
go „Kentex” w Kętach oraz 19 
nagród III stopnia po 200 tys. 
złotych.

Nagrody otrzyma również 
ok. 300 przedsiębiorstw, które 
zwyciężyły w eliminacjach wo 
jewódżkdch.

tywie rysuje się możliwość regulacji płci u 
zwierząt; są gatunki, gdzie pożądana jest 
przewaga samców lub samic (na przykład u
mlekodajnych krów). Można też doprowadzić 
do tego, że na przykład krowa, z natury jed/ 
norodna, będzie rodziła na raz dwa lub trzy 
cielaki. Inna dziedzina badań to przyspiesza­
nie tak zwanego /tźytkowania rozpłodowego. 
W naszym instytucie maciorki owiec kryje 
się po raz pierwszy w wieku 8 -r 9 miesięcy, 
dzięki czemu pierwsze jagnię uzyskuje się w 
czasie o połowę krótszym od normalnego. 
Oznacza to możliwość uzyskania w pierwszym

raku użytkowania rozpłodowego 
wykotów od owcy zamiast jednego.

— A jaki będzie w rozwoju hodowli u 
techniki? Myślę m. in. o fermach tuczu P* 
myślowego.^

—• Wszędzie tam, gdzie nastąpiła symbioza 
techniki i biologii — rezultaty produkcji 
rzęcej są najbardziej widoczne. Na ja 
w wielkotowarowej produkcji 
ptaka ogranicza się w zasadzie do roz 
nia, cały zaś dalszy proces wylęgu, wy_ ,
aż do momentu uboju odbywa się w Re­
kach sztucznie stworzonych przez c 
ka. Urządzenia elektroniczne progra J a, 
kroklimat, długość dnia na fermie, wy 
ną przez imitowany brzask i ta ki z 
słońca; automaty załatwiają kari™e^ paieko 
jenie, zbiór jaj i usuwanie odchodom_■ h<5.
idąca współpraca z techniką obej . rząt, 
dowlę również innych gatunków 
zwłaszcza trzody chlewnej i ,rtr>ółdzia}a 
rzeźnego. W nadchodzących latach Aukcjia 
nie między techniką, organizacją P aZ t>ar- 
naukami biologicznymi będzie się^ owanie 
dziej zacieśniać, co wpłynie na o ę- 
nowych technik i technologii pro zreali' 
rzęcej. Jest to warunek sine q"a w;cnia ”a' 
zowania wielkiego programu wy^y 
szego narodu.

Rozmawiał:KAZIMIERZ MARCINKA”
GLOS - 15/16 XII 1974



Odznaki 
im. J. Krasickiego 

dla siatkarzy
.jedzibis Rady Głównej Fede 

Soc jalistyczBy eh Związków 
4 leży Polskiej odbyło się spot 

H.\e złotymi medalistami Mis- 
świata w siatkówce z Mek 

1 W uznania za wybit
^iapuęcia sportowe, populary 
^siatkówki w środowisku mło 
*‘Lwym, K’da Główna FSZMP 
Śniła zawodników i trenerów 

odznakami »m. J-nka Kra 
e0. Odznaki otrzymali: tre- 

Hubert Wagner i Andrzej 
r«vcb leka« zespolu ~ Jan sie 
.% oraz zawodnicy — Edward 

Wiesław Gawłowski, Sta- 
JuL cościniak, Ryszard Bosek, 
^LaW Czaja, Marek Karbarz, 
Lnnder Skiba, Włodzimierz 

dalski, Włodzimierz Stefański, 
wasz Wójtowicz, Zbigniew Za- 

i Mirosław Rybaczewski.

Kalkulacje 
piłkarskich mistrzów 
po upływie pięciu miesięcy od 

wielkiego finału piłkarskich Mis- 
Wo6tw Świata w Monachium tyl­
ko czterech spośród mistrzów świa 
u 8 graczy RFN odebrało przy­
sługujące im specjalne premie w 
wysokości 60 tysięcy marek za- 
thodnloniemieckich (około 22 tysia 
te dolarów). Pozostali poprosili 
piłkarski Związek RFN o odroczę 
Sje wypłaty do nowego roku, Oka 
salo się, że powodem były wzglę­
dy „ekonomiczne’’ — Gdyby ęerd 
Mueller 1 s-ka w bieżącym roku 
spisali na koncie swych zarob­
ić tę dodatkową sumę. Urząd 
finansowy potrąciłby tytułem po­
datku około 60 procent. (PAP)

Odwołano wyjazd 
piłkarzy Lecha 
do Hiszpanii

W tych dniach piłkarze pierw- 
sej drużyny Lecha mieli wyje­
chać na tygodniowe tournee do 
Hiszpanii. Niestety z przyczyn 
technicznych strona hiszpańska wy 
Miała zaproszenie dla zespołu ko­
lejarzy.

Są też komplikacje z planowa­
nym na styczeń 1975 r. zgrupowa­
niem piłkarzy Lecha w Zakopa­
nem. Miejmy nadzieję, iż w mia- 
rę szybko uda się znaleźć dla poz­
nańskiego zespołu inne, równie ko 
nystne miejsce na zgrupowanie,

Grudzień 
15

Niedzielo
16 

'oniediiałek

Celiny, 
Waleriana

Albiny, 
Euzebiusza

Słońce: 7.45—15.28

teatry ~~J
W POZNANIU 

NIEDZIELĄ 
b^ERA ~ g' 19 .Po’skf Teatr 
gościnni Balet Poznańskl (występ 

~ g‘ 19 ”Na ”kl* 
POLSKt —_g- 19 „Wiśniowy 
Nowy 

Pasze". ~ 19 ”°Pera «»

~ Scena Marcinek 
»O Kasi co gąski zgubiła”. 
PONIEDZIAŁEK 
nieczynne.

w WOJEWÓDZTWIE
niedziela

KAI4Sz$' ”TanS°”- 
z< »Balladyna”.

kina
■ i poniedziałek

swoje” Not.eć: „Zapamiętaj 
*a8‘”; et- ’ P°niedz- „Lekcja od- 
cZAHN&k: ..Posłaniec”. 

“;>PoniedzWń, ”Wykr^ «P’e- 
ta^IEżNo o |eC?ynne’
>yn w „ olonia: „Tajemniczy 
"°Jci«c chr, rnym Pocie”; Lech: 

G°STyń ny”’
^he. ' ”HelBa”, poniedz. nie

"Potop” cz. 1.
i IJ. c. a.za: „Dni zdrady” ^1 Kosmo?10We: „Wódz Pru- 

*^0 m°s r remont.
Tdz nieć™ÓŻe ’ Jak«bem”, 

?*nne-
‘ „Kiedy legendy 2^0? ’ Pojedz, nieczynni

nieczynne^brOdni”’ Ponie"

Rozpoczęło przygotowania 100 imprez

Trener Kazimierz Marchewka
o I kolarskich MS juniorów

W okresie szkolnych wakacji zi­
mowych, od 21 grudnia br. rozpo­
czynają się w Wałczu przygotowa- 
nia kolarzy juniorów do Mi-
strzostw Świata Szwajcarii.
Obok trenerów Jerzego Płodzi- 
szewskiego i Mariana Więckow­
skiego przygotowaniem naszvch 
młodych kolarzy zajmować się bę­
dzie trener Lecha — Kazimierz 
Marchewka. Jego też poprosiliśmy 
o kilka słów informacji na temat 
samych mistrzostw i przygoto­
wań do nich.

Kolarskie przełaje

J. Antkowiak prowadzi 
w punktacji PZKol.

W Jaszowcu w województwie 
katowickim odbył się międzynaro 
dowy wyścig przełajowy o pu­
char Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, w którym uczestni­
czyli m. in. kolarze LKS Piast ze 
Śremu, W dwuetapowym wyścigu, 
zajmujący drugie i trzecie miej­
sce na etapach junior — Jan An­
tkowiak zajął pierwsze miejsce i 
tym samym wysunął się na czołi 
challange’u PZKolu w punktacji 
przełajowej. (ask)

Ciekawe formy pracy 
Zakładu Rehabilitacji 

w FSO
Ciekawą metodę rehabilitacji po 

urazowej wypracował zakład reha 
billtacji w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. W hali na 
terenie zakładu zamontowano róż­
nego rodzaju maszyny, przystoso­
wane do wykonywania czynności 
przez pracowników, którzy ulegli 
urazom podczas pracy. Maszyny te 
są skonstruowane w ten sposób, 
że właściwie chory po każdym ura 
zie może na nich wykonywać nie- 
skomplitkowane czynności. Pracow 
nlcy, którzy znajdują się w trakcie 
leczenia, przez 5 godzin wykonują
pracę w hali, przez 2 godziny
pobierają zabiegi. Taka forma le­
czenia ma kapitalne znaczenie, od 
działywująe pozytywnie ne psychi 
kę człowieka. Czuje się orł potrzeb 
ny zakładowi, a jego choroba nie 
degraduje go w społeczności fabry 
ki.

Na terenie fabryki znajdują się 
również stanowiska pracy tzw. 
chronionej. Są to miejsca w posz­
czególnych działach gdzie lżejszą 
pracę wykonują ludzie, którzy uleg 

11 drobnym urazom. Stanowisk tych 
jest w FSO około 200.

Te dwa sposoby leczenia spośród 
wielu, które stosuje Zakład Reha­
bilitacji są bardzo przydatne dla 
pracownika 1 samego zakładu. Z 
doświadczeń FSO korzysta już wie 
le zakładów na terenie całego kra
Ju. (PAP).

KONIN Górnik: „Pójdziesz po­
nad sadem”, poniedz.
anarchia”; 
interes”.

KOŚCIAN:

Centrum:
„Miłość 1 

.Wspaniały

.Dziewczyna szuka
stczęścia”, poniedz. nieczynne.

KROTOSZYN:
II.

KRZYŻ: 
todziób”;

LESZNO: 
nych dni”, 
za późno”.

,Potop”

.Nocny kowboj” i „Źół
poniedz.

KORNIK: 
nieczynne.

.Porachunki”.
„Echa dawno minio- 

poniedz. „Jutro będzie

.Palec boży”, poniedz.

MIĘDZYCHÓD: 
generała”.

NOWY TOMYŚL:

.Wspomnienia

.Śmierć wy-
biera”, poniedz. nieczynne.

OBORNIKI: „Spalony las”, po­
niedziałek nieczynne.

OSTRÓW Słońce: „Iluminacja”;
Roma: „Prywatny detektyw”.

OSTRZESZÓW: „Naszyjnik 
mojej ukochanej” i „Gracz”, 
niedziałek nieczynne.

PIŁA Iskra: „Potop” cz. II; 
rai: „Potop” cz. II; Sokół: ,

dla

.Bu-
łeczka” i „Smak zemsty”, poniedz. 
nieczynne.

PLESZEW Hel: „Potop” cz. I;
Pluton: „Opowieść w czerwieni”.

RAWICZ: „Zemsta wilka mor­
skiego”, poniedz. nieczynne.

ROGOŹNO: „Ciemna rzeka”,
poniedz. nieczynne.

RYCHTAL: „Dekada strachu” i 
„Wspomnienia z przeszłości”, po­
niedziałek nieczynne.

SŁUPCA: „Samuraj i kowboje”,
poniedz. nieczynne.

ŚREM Słonko: „Potop” I;
Klubowe: „Pechowy zalotnik” 1 
Jeremiarz Johnson”, poniedz. nie­
czynne.

ŚRODA: „Wiosna panie sierżan­
cie”, poniedz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Potop’’ cz. I.
TRZCIANKA: „Świadek koron­

ny” i „Boy Friend”, poniedz. nie
czynne.

TUREK: „Gniazdo”.
WĄGROWIEC: „Nie ma moc-

nych”, poniedz. nieczynne.
WOLSZTYN: „Wybawieniem bę­

dzie śmierć”, poniedz. ntaczynne.
WRZEŚNIA: „Nagrody i odzna­

czenia” i „Janosik”, poniedz. nie­
czynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13—18 

„Londyn” cz. II, poniedz. nieczyn­
ne. _

Po ubiegłorocznych Mistrzo­
stwach Europy w Monachium i te 
gorpcznych w Warszawie, kolarzy 
juniorów czeka najpoważniejsza
impreza przyszłego sezonu I
Mistrzostwa Świata, koło Lucerny 
w Szwajcarii. Odbędą się one w 
drugiej połowie czerwca przyszłe­
go roku. Trasa wyścigu została 
wyznaczona na 8 okrążeniach dłu 
gości 14 kilometrów każde, na krę 
tej, otwartej szosie, pozbawionej 
wzniesień.

Już w grudniu rozpoczyna się 
cykl przygotowań polskich junio­
rów do tej imprezy, obejmujący 
m. in. najbliższe zgrupowanie w 
Wałczu, od 5 lutego zgrupowanie 
w Krynicy oraz późniejsze wyścigi 
w Austrii i cykl imprez (wyścigi 
i kryteria) w NRD. Największe 
szanse naszych kolarzy na MS 
upatruje się w wyścigu drużyno­
wym i uwzględniać to będzie ich 
szkolenie. Zajęcia w Wałczu obej­
mować będą m. in. treningi na ro 
werze, ćwiczenia ogólnorozwojo­
we, gry zespołowe i zajęcia teore­
tyczne.

Na zgrupowanie powołano zespół 
20 kolarzy szosowców i 20 torow- 
ców. Wśród nich znaleźli się: Ma­
rek Kluj, Grzegorz Kotlarczyk 1 
Zbigniew Szymański z Lecha, Zbi 
gniew Pięta i Piotr Dobraszak ze 
Stomila oraz torowiec Lech Sibil- 
ski z yictorii Jarocin — zapowia­
dający się na dobrego sprintera. 
Zdaniem trenera Marchewki każ­
dy z tych zawodników może pre­
tendować do miejsca w kadrze na 
rodowej, o ile nie zmarnuje okre­
su przygotowań. A sprawa nie jest 
prosta, zważywszy, iż każdy z tych

młodych kolarzy jest uczniem, a 
MS odbywają się w bardzo niefor 
tunnym okresie — zakończenia ro 
ku szkolnego. Miejmy jednak na­
dzieję,. iż sprawy sportu i nauki 
nie będą kolidowały ze sobą, a 
młodzi kolarze poradzą sobie z ni­
mi tak, jak to czynili dotychczas.

(ask)

W Szamotułach
Wiejscy piłkarze

wyłonili najlepszych
Po 15 elzetesowskich drużyn w bu­

tach piłkarskich i w trampkach 
z terenu powiatu szamotulskiego 
wystąpiło w tegorocznej edycji 
rozgrywek klasy W. Kilka z nich 
zaprezentowało już przyzwoity 
kunszt piłkarski, a wszystkie — 
dużą ambicję. Ostatnio rozegrano 
finałowe pojedynki o tytuły naj­
lepszych między mistrzami dwóch 
grup eliminacyjnych w poszczegól­
nych kategoriach. Wśród zespo­
łów występujących w butach pił­
karskich tytuł powędrował do 
Wartosławia, którego LZS-owcy 
pokonali 6:0 Gaj Wielki. Finał zaś 
między grającymi w trampkach
jedenastkami Koźla 
przyniósł zwycięstwo 
wszej 3:1. (bop)

i Piaskowa 
tej pier ■

Szczyrk rajem dla narciarzy
28 nartostrad łącznej długości ponad 70 km oraz 13 wyciągów 

krzesełkowych i orczykowych — oto baza sportowa, czekająca na 
amatorów „białego szaleństwa” w Szczyrku.

Gospodarze beskidzkiej stolicy 
turystyki i sportu, uczynili wszy­
stko, aby Szczyrk stał się bazą 
narciarstwa alpejskiego. Wyciągi 
tej miejscowości mogą w ciągu 
godziny wywieźć w góry prawie 
10 tysięcy narciarzy. Już te cyfry 
mówią o ogromnych możliwościach 
sportowo-rekreacyjnych Szczyrku, 
gdzie stworzono ludziom pracy 
i sportowcom dogodne warunki 
do uprawiania narciarstwa alpej­
skiego.

Rok temu Szczyrk otrzymał pra­
wa miejskie, a wraz z nimi ko­
lejną szansę rozwoju dla bazy 
sportowo-rekreacyjnej. Zmoder­
nizowana została trasa zjazdowa 
ze Skrzycznego, która otrzymała 
atest FIS, nartostrady i szlaki 
narciarskie otrzymały należyte 
oznakowania 1 są przygotowane 
do sezonu. Duża w tym zasługa 
śląskiego oddziału COSTiW, któ­
ry zaopiekował się trasą zjazdo­
wą 1 nartostradami na Skrzycz­
nem, a także górniczego ośrodka 
narciarskiego w Górnym Szczyr­
ku, sprawującego pieczę nad sta­
nem nartostrad na Małym Skrzy- 
cz.nem i Hali Skrzyczeńskiej.

Powiększono sieć kwater pry­
watnych do ponad 1000 miejsc no­
clegowych, zmodernizowane re­
stauracje i kawiarnie, przystoso-

wując je do zwiększonego ruchu 
turystycznego. Czynne są też wy-
pożyczalnie sprzętu domach
FWP i PTTK.

Szczyrk ma ogromne perspekty ■ 
wy rozwojowe. Miasto posiada 
już — jak oświadczył korespon­
dentowi PAP, naczelnik mgr Bo­
lesław Węgrzynkiewicz — opraco­
wany plan urbanistyczny rozwoju 
do 1985 r.

Gospodarze miasta zabiegają o 
przyspieszenie budowy kolei lino­
wej ze Szczyrku — Białej na Klim­
czok, budowy nowego schroniska 
na Skrzycznem oraz urządzeń ko­
munalnych, niezbędnych przy dal­
szej urbanizacji tego ośrodka 
sportowo-rekreacyjnego. (PAP)

f KONCERTY J

NIEDZIELA
Aula UAM — g. 11 i 18 115

Koncert Poznański, dyrygent — 
Mirosław Bukowski, solista — Be­
non Hardy — fortepian.

DYŻURY
SZPITALE: NIEDZIELA in-

terna, chirurgia ogólna, okulisty­
ka, laryngologia, neurologia — ul. 
Lutycka; chirurgia dziecięca — 
ul. Szpitalna 27/33; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33; PONIEDZIA­
ŁEK — interna, chirurgia ogólna, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla m. 

Poznania (ul. Chełmońskiego 20) 
_  teł. 66-00-66; nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel. 63- 
735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 20) — tel. 989, g. 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
ba zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 672-414, 
g, 9—21, (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53, Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 18.
DYŻURY SKLEPÓW
niedziela

Sklep nr 19 — ul. 27 Grudnia 6, 
skl. nr 189 — ul. Głogowska 48/50; 
sklep nr 188 — ul. Dzierżyńskiego 
144.

Interesujące zamierzenia 
poznańskich pływaków

Równe sto imprez, począwszy od zawodów kontrolnych, a skoń­
czywszy na poważnych meczach międzynarodowych, znalazło się w 
planie pracy Sekcji Pływania Wojewódzkiej Federacji Sportu na
rok 1975.

Kilka z nich będziemy mieli o-
kazję obserwować w naszym mie­
ście. 1 i 2 lutego przyszłego roku 
odbędą się I międzynarodowe za­
wody młodzieży roczników 1902/63 
oraz 1964/65. 22 lutego rozegrane zo 
staną zawody z okazji XXX rocz­
nicy wyzwolenia Poznania, w mar 
cu (8 i 9) gościć będziemy pływa­
ków zrzeszonych w federacji Ko­
lejarz. W czerwcu, od 20 do 22 ro 
zegrane zostaną mistrzostwa na­
szego województwa, połączone z 
wojewódzką Spartakiadą Młodzie­
ży. W październiku zaś KKS Lech 
będzie organizatorem międzynaro 
dowego mityngu dzieci.

Wielkopolscy pływacy przygoto­
wują się też do wielu zawodów 
międzynarodowych, m. in. starto-

wać będą: w lutym w JBurgas (Buł 
garia) oraz w zawodach „Komso-
molskiej Prawdy” Leningra-

Mistrzostwa
„podstawówek" 

powiatu szamotulskiego
Choć większości szkół podstawo-

wych powiecie szamotulskim'
brakuje sal sportowych i stąd trud 
no w nich rozwijać umiejętności 
gry w piłkę koszykową, dyscypli­
na ta cieszy się dużym powodze­
niem. Dowiodły tego njedawne 
mistrzostwa powiatu na rok 1974 
w których wystąpiło kilkanaście 
reprezentacji i to reprezentują­
cych niezły poziom gry.

Pewne zwycięstwa — zarówno w 
turnieju dziewcząt, jak i chłopców 
— odniosły drużyny SP nr 3 z 
Szamotuł. Tytuły wicemistrzowskie 
wywalczyły zespoły z Wronek —
dziewczęta z „trójki” i chłopcy 
„jedynki”, (bop).

Pierwsza w Polsce

z

Międzyszkolna 
liga szachowa

Coraz większą popularnością 
wśród młodzieży Bydgoszczy cie­
szą się szachy. Dowodem tego jest
m. in. zorganizowanie w tyra
mieście pierwszej i jedynej — 
jak dotąd w kraju — międzyszkol­
nej ligi szachowej.

Turystyka samochodcwa

dzie. W marcu odbędą się zawody 
w międzynarodowej obsadzie w 
Berlinie (młodzież rocznika 1960), 
w Pradze oraz mecz pływacki 
Ukraina — Bułgaria — Polska w 
Sofii. Młodzi pływacy wystartują 
również w Trento i Zagrzebiu.

W kwietniu przewidziano mię­
dzynarodowe mityngi w Kecske- 
met, Plovdiv, Brnie i mecz pomię­
dzy reprezentacjami Poznania 1 
Karl-Mark-Stadt (miejsca tego 
spotkania jeszcze nie ustalono). W 
czerwcu, młodzi pływacy roczni­
ków 1960, 61 i 62 wystartują na za 
wodach w Warnie, Sandamsk i 
Wraca w Bułgarii, miesiąc później 
w Jugosławii i RFN oraz w meczu 
o Grand Prix Słowacji w Braty­
sławie.

W sierpniu w Genewie odbędą 
się mistrzostwa Europy juniorów 
i być może, iż w reprezentacji na­
szego kraju nie zabraknie poznania 
ków. Seniorzy natomiast wybiera 
ją się na zawody o Puchar Euro­
py które rozegrane zostaną we 
Francji i w Bułgarii. Pływacy stu 
diujący na uczelniach Poznania 
wyjadą na Universjadę, w mie­
siąc później w Poczdamie odbędą 
się Mistrzostwa Armii Zaprzyjaź­
nionych. (ask)

„Menuety" dla łyżwiarzy 
figurowych

Fabryka Obuwia Sportowego — 
„Fabos — Poisport” w Krośnie 
rozpoczęła po raz pierwszy w kra­
ju produkcję butów sportowych 
ze sztucznej polskiej skóry — tzw. 
„Polcorfarmu”, Są to „Menuety”
przeznaczone do jazdy 
na lodzie, zarówno dla 
jak 1 młodzieży.

„Menuety” posiadają 
wykonane z Polcorfanu

flgurowe] 
dorosłych.

wierzchy 
w róż-

nych kolorach, natomiast podesz­
wy wykonane są z polichlorku 
winylu, łączonego z cholev*kami 
,,na wtrysk”. Butv wyposażone są 
w zamocowane na stałe łyżwy ty­
pu „Piruet”.

Jeszcze w br. „Fabos” dostarczy 
na rynek krajowy około 16 tysię­
cy par „Menuetów”. W roku 
przyszłym produkcja tego obuwia 
może znacznie wzrosnąć — w za­
leżności od zamówień. (PAP)

Poznawanie regionu pod znakiem AW
Na rocznym zebraniu pod­

sumowującym sezon, 
członkowie Komisji Tu­

rystyki Automobilklubu Wiel­
kopolskiego zastanawiali się 
m. in. nad przyczynami spad­
ku frekwencji na różnych im 
prezach samochodowych. Prócz 
oszczędności (z racji zmiany 
cen paliw płynnych), podawa 
no wiele innych powodów. 
Ow dyskutowany spadek jest 
jednak tylko pozorny. Zgadza 
się, że na pewne trudności or 
ganizacyjne natrafiają przygo 
towujący różne rajdy i „pogo­
nie za lisem” czy wycieczki w 
poszczególnych klubach i de­
legaturach AW. Wszakże — 
podkreślono to w dyskusji — 
sumarycznie wzrosła popular­
ność owych imprez. Na do­
wód tego przytoczono liczby 
ta mijający rok: 2320 uczest­
ników, 542 samochody. Wszy­
stko to dotyczyło 58 imprez 
urządzonych przez Komisję 
Turystyki AW, podległe jej 
koła zakładowe (jest ich 10) 
lub przez 7 delegatur tereno­
wych. Są to wyniki znaczące. 
A podnoszący pewne kwestie 
zapomnieli o tym, iż przed pa 
”u laty kilkadziesiąt imprez 
'jętych kalendarzem rocznym 
^•'ypadało na zaledwie k:lka 
’-ół i przedstawicielstw A W w 
województwie. Stąd — na każ 
?ei imprezie wiecej pojazdów 
; korzystniejszy stosunek licz­
by uczestników do liczby or- 
°^nizatorów. Teraz — wszyst­
ko to sie rozdrobniło, lecz wy 
olki ogólne są raczej lepsze.

Jeśli chodzi o zwiększenie fre­
kwencji na przyszłość, to słusznie 
uwypukla się konieczność powro­
tu do niektórych dawnych, a za­
rzuconych form, m. In, do szero­
kiego informowania wszystkich 
zrzeszonych o przygotowywanych 
imprezach. Dostarczenie tylko na 
początku roku kalendarza rajdów 
i wycieczek nie wystarczy.

Imprezy ogniw AW — jak to wy

kazują sprawozdania za mijający 
rok — są coraz bardziej atrakcyj 
ne. Ponieważ jednak klub wycho 
dzi z założenia, że żadnemu kie­
rowcy amatorowi nie wystarczy 
zdobycie prawa jazdy, w tym ro-
ku, wespół z redakcją 
urządzono „PORADNIĘ 
CY”.

W tym roku A W 
pierwszy przystąpił 
nizowania wycieczek 
nych. Odbyło się ich

„GŁOSU” 
KIEROW-

po raz 
do orga- 
niedziel- 
zaledwie

kiLka, ale wykazały, że w przy 
szłości ta forma może zyskać 
powodzenie. Bardzo przypada 
on do gustu automobilistom po 
czątkującym i ludziom star­
szym, którzy nie mają ochoty 
do rajdów i podobnych „wyś­
cigów”. Na wycieczkę niedziel 
ną może wszak zapisać się każ 
dy, a udział w niej polega tyl 
ko na przejechaniu wyznaczo 
nej trasy z przewodnikiem. 
Można przy tej okazji nie tyl­
ko odpocząć na świeżym po­
wietrzu, ale także zobaczyć 
wiele ciekawych obiektów.

Turystyczne (bo nie wyści­
gowe) rajdy kół i delegatur 
AW mają to do siebie, że u- 
czą poznawania kraju i łączą 
w sobie piękne z pożytecznym. 
Tak np. było w tym roku na 
rajdzie pod hasłem „Grzyb 
grzybowi nierówny”. W wyni 
ku konkursu uzyskano kilka 
dobrych przepisów na przy­
rządzanie grzybów. Innego ro 
dzaju atrakcji dostarczył rajd, 
w czasie którego uczestników 
zapoznano z pracą fabryki do 
mów w Suchym Lesie. Każda 
zresztą impreza pod znakiem 
AW ma swoje hasło, które o- 
rientuje w jej celu. I tak w 
mijającym roku tematyce an­
tyalkoholowej poświęcony był 
rajd pod hasłem: „Oby nam 
Warta wódką nie płynęła”, z 
życiem ludzi starszych zapoz­
nawał rajd „Kochajmy mło­
dość — szanujmy starość” (od 
wiedziny w jednym z państwo

wych domów rencistów), zaś 
impreza pt. „Kłopoty z piłą” 
— miała na celu ujawnienie 
rajdowiczom problemów leśni 
ctwa i gospodarki drzewnej. 
To oczywiście tylko niektóre 
przykłady celowości i efekty­
wności imprez AW.

A że rajdy ożywiane są liczny­
mi konkursami, można się na nich 
dobrze zabawić. Oto na mecie jed 
nego x wypadów — w Smiełowie 
— trzeba było recytować „Pana 
Tadeusza”. Chodziło o to, kto za­
pamiętał najdłuższy fragment. 
Najlepszym w tej konkurencji o- 
kazał się p. Andrzej Mielcarek, 
któremu trzeba było przerwać de 
klamację, bo byłby wypowiedział... 
tekst 12 ksiąg tego poematu. Kon 
kurs na opracowanie hasła anty­
alkoholowego przyniósł wiele pro 
Jektów plakatów. Urządzono póź­
niej wystawę w Klubie AW, a na 
stępnie przekazano całą kolekcję 
Towarzystwu Trzeźwości Trans­
portowców.

Przyszłoroczny 
turystyczny 
muje ponad

kalendarz 
AW obej- 

70 rozmai-
tych imprez. Figurują w nim 
kuligi (oby był śniegi), wycie­
czki, zwłaszcza sobotnio-nie­
dzielne, ale także jednodnio­
we, rajdy plenerowe pod róż­
nymi hasłami, zjazdy gwiaź­
dziste, „pogonie za Ih.em”’ lub 
w poszukiwaniu... dzika i wie 
le innych, ba — nawet rajdy 
zagraniczne.

Miniony sezon udowodnił, 
że przy dobrej organizacji i po 
mysłowości plan tych imnrez 
może być zrealizowany. Jeśli 
zaś mniej doświadczeni orga­
nizatorzy sięgną po rady „sta 
rvch wygów” turystyki samo­
chodowej, ra pewno podsumo 
wanie dz;?łalności Komisji Tu 
rvstyki wypadnie jeszcze 
lepiej r;ż zp fon rok.

EUGENIUSZ COFTA
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Jak korzystać z Funduszu 
Alimentacyjnego?

Chociaż uchwalona przez Sejm 
ustawa o Funduszu Alimentacyj­
nym wchodzi w życie dopiero 1 
stycznia 1975 roku, to już dziś 
do redakcji napływa wiele listów 
z pytaniami, dotyczącymi zasad 
jego funkcjonowania. Czytelnicy 
- głównie kobiety - pytają prze­
de wszystkim o to, komu, kiedy i 
po załatwieniu jakich formalnoś­
ci przysługiwać będzie prawo do 
ubiegania się o świadczenia z 
Funduszu. O odpowiedź na te py 
tania zwróciliśmy się do mec. M. 
Zakrzewskiej — prawnika Komi­
tetu Pomocy Społecznej.

F mdlisz — wyjaśnia mec. 
M. Zakrzewska — został 
stworzony z myślą o tych, 

którzy z mocy orzeczenia sądu 
mają prawo otrzymywać ali­
menty, ale nie moąa te^o pra­
wa wyegzekwować. Mo?ą więc 
to być zrrówno n;°letnie dzie­
ci, jak i starzy rodzice czy 
dziadkowie.

Weźmy konkretny przykład 
— kobiety z dzieckiem, która 
po wniesieniu pozwu otrzymu­
je prawomocny i ostateczny 
wyrok sądu, przyznający w 
określonej wysokości alimenty 
od ojca na rzecz dziecka. Je­
żeli ojciec dziecka złośliwie się 
uchyla od wykonania orzecze­
nia sądu — np. zmienia miej­
sce zamieszkania, porzuca pra 
cę itp. — matka nie będzie 
mrsiała, jak dotychczas, na 
własną rękę ustalać miejsca 
zamieszkania czy pracy zobo­
wiązanego do alimentacji ojca. 
Wystarczy, że wyrok sądu . z 
wnioskiem o egzekucję alimen 
tów odda komornikowi, który 
w razie chwilowej nieściągal­
ności zasądzonych sum wysta­
wi matce dziecka zaświadcze­
nie stwierdzające ten fakt — 
stanowiące zarazem jedyny 
wymagany dokument przy 
ubieganiu się o świadczenia z 
Funduszu. W tym samym cza­
sie MO postara się ustalić 
miejsce pobytu opornego ojca. 
Miejmy radzieje. że fakt zna­
lezienia się na liście poszuki­
wanych nrzez Milicje Obywa­
telska zniechęci do ukrywam a 
się przynajmniej sporą cześć 
tvch oj^ów. z którym! mamy 
dziś największe kłopoty.

O świadczenia z Funduszu 
Alimentacyjnego nie mogą się 
jednak ub:egać te matki, któ­
rych dochód w przeliczeniu na 
jednego członka rodziny — 
oczywiście nie licząc zasądzo­
nych alimentów — przekracza 
1400 złotych miesięcznie i ta­
kie. których dziecko jest na 
całkowitym u^rzymr^in 
stwa (np. w Domu Dziecka).

W organizacji naszej służby 
zdrowia system opieki 
nad matką i dzieckiem 

należy do najbardziej udanych. 
Zdecydowana większość dzie­
ci otoczona jest bowiem 
wszechstronną, troskliwą opie­
ką lekarską, przychodzi na 
świat przy fachowej pomocy 
lekarza, bądź położnej, a póź­
niej dorasta w stałvm kontak­
cie z poradniami „D”.

O osiągnięciach tego syste­
mu najlepiej świadczy fakt, 
że w ciągu lat powojennych 
umieralność niemowląt w na­
szym kraju zmniejszyła się 
przeszło 4-knotnie. Nie można 
jednak zapominać, że ciągle je 
szcze daleko nam w tej dzie­
dzinie do poziomu wielu kra­
jów europejskich. Dwa lata 
temu umieralność niemowląt 
np. w Szwecji była niemal trzy 
krotnie mniejsza niż u nas 
(10,8 na 1000 urodzeń, Polska 
— 28,6), w Holandii wynosiła 
11,5, w Czechosłowacji 21,4, w 
ZSRR — 24,0.

Co utrudnia nam osiągnięcie 
stanu przodujących krajów 
europejskich? Odpowiedź zna­
leźć można m. in. porównując 
przyczyny zgonów niemowląt. 
Z powodu wad wrodzonych i 
przyczyn tzw. endogenicznych, 
a więc wewnętrznych, umiera 
w Polsce znacznie mniej nie­
mowląt niż w każdym rozwinię 
tym kraju Europy, zaś główną 
przyczyną ich zgonów są zapa­
lenie płuc i choroby układu od­
dechowego oraz choroby zakaź-
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Jeśli oba te warunki są speł­
nione, matka własnoręcznie pi- 
sze do ZUS wniosek o przy­
znanie jej alimentów z Fundu­
szu stwierdzając w nim, że ma 
przyznane przez sąd alimenty 
w takiej to a takiej wysokoś­
ci, i że pieniędzy tych od ojca 
dziecka nie otrzymuje. Określa 
także dochody swej rodziny 
(zarobki własne oraz ewentual 
ne stypendia dzieci). Pisemko 
takie — jest to istotne novum 
— nie musi być przez nikogo 
poświadczane, snrawdzane czy 
zatwierdzane. Będzie to po 
prostu zwykłe oświadczenie 
wolne od wszelkich biurokra­
tycznych zabiegów, które wy­
starczy wręczyć komornikowi, 
najlepiej w miejscu zamiesz­
kania, by ten wraz ze swoim 
oświadczeniem o hezck^te^z- 
roś^i egzeku^i? natychmiast 
wysłał je do ZUS.

Po załatwieniu tych formal­
ności świadczenia z Funduszu 
przyznane zostaną automatycz 
nie, poczynając od miesiąca 
nadejścia wniosku. Podkreślić 
tu należy, że w żadnym wy­
padku nie będą wypłacane 
alimenty zaległe, a bieżące tyl 
ko do czasu zmuszenia ojca 
do ich płacenia. Górna grani­
ca alimentów wypłacanych z 
Funduszu ustalona zosta’a w 
wysokości 500 zł na jedno dz‘ec 
ko miesięcznie. Alimenty w 
pełnej wysokości będą wypła­
cane jedynie w przypadkach 
zasadzenia przez sąd E»l;men- 
tów w ■wysokości niższej niż 
500 zł.

W przypadku ojca — rolni­
ka, pracującego na gospodar­
stwie bliskiej rodziny (np. ro­
dziców czy rodzeństwa) — obo 
wiązek alimentacyjny w po­
łowie spada na właściciela gos 
podarstwa i jego będzie ści­
gało prawo, w razie. Pdyby oj­
ciec dziecka uchylał się od 
alimentacji.

Tak więc obowiązek egzeku­
cji obowiązków nałożonych 
przez sad na onornego ojca 
przejmuje w całości państwo. 
Nowa ustawa nie byłaby jed­
nak pełna, gdyby nie zawiera­
ła szeregu ułatwień w postę­
powaniu egzekucyjnym. I tak 
np. po otrzymaniu prawomoc­
nego wyroku matka może po­
minąć komornika i udać się 
bezpośrednio do zakładu pracy 
ojca, zadając egzekucji należ­
nych alimentów. Komornik z 
kolei może nakładać wysokie 
grzywny, personalnie na kie­
rownictwo lub właściciela za- 
Hadu oracy, jeśli stwierdzi 
nn. fakt ukrywania poszuki­

Zdrowie najmłodszych

Przede wszystkim 
higiena

ne, czyli tzw. „choroby brud­
nych rąk”.

Kilka lat temu przeprowa­
dzono analizę zgonów nie­
mowląt w szpitalach. Okazaio 
się, że w przypadku 94 proc, 
niemowląt powyżej 4 tygodnia 
życia przyczyną były powikła­
nia układu oddechowego, bę­
dące następstwem zapalenia 
płuc. Choroby zakaźne i paso­
żytnicze powodują w Polsce 
wielokrotnie więcej zgonów 
niemowląt niż np. w Szwecji i 
Holandii.

Częściej w Polsce niż w 
Szwecji kończy się tragicznie 
dla niemowląt także zapalenie 
ucha środkowego, częściej niż 
np. w Holandii do zgonów 
prowadzą awitaminozy i inne 
stany niedoboru pokarmowego 
itd.

Z badań i obserwacji wyni­
ka, że umieralność niemowląt 
jest u nas największa między 
4 a 10 miesiącem życia. Nie 
umiemy sobie jeszcze po pros­
tu poradzić z osiągnięciem od­
powiednio wysokiego poziomu 
sanitfirno-higienicznego społe­
czeństwa, pozwalającego unik­
nąć wielu typowych niebezpie­
czeństw wieku niemowlęcego 
oraz uzyskać dobry stan wie­
dzy o wychowaniu i żywieniu 
niemowląt.

Z przeprowadzonych kilka 
lat temu przez Instytut Matki 
i Dziecka badań wynika, że 
częstotliwość zgłaszania dzieci 
w I roku życia na badania 
okresowe jest wciąż stosunko­
wo niska, a przy tym nierów­
nomierna, w miastach dwu­
krotnie częstsza niż na wsi. 
Nie przypadkiem też choroby 
układu trawiennego — zapale­
nia żołądkowo-jelitowe i zapa­
lenia jelita grubego oraz cho­
roby alergiczne i skóry spoty­
kane są częściej na wsi niż w 
mieście. Udział zaś wszystkich 
chorób wirusowych, bakteryj­
nych i pasożytniczych w zacho­
rowalności niemowląt wynosi 
około 80 proc, i jest częstszy w 
miastach niż na wsi.

Dane te świadczą m. in. o 
ogromnych jeszcze zaniedba­
niach sanitarno-higienicznych 
i słabym wciąż przygotowaniu 
młodych rodziców do roli opie­
kunów, znających i przestrze­
gających zasady pielęgnacji i 
żywienia. Tu więt/ jest przede 
wszystkim pole do działania 
dla oświaty zdrowotnej. Jest 
to zarazem droga prowadząca 
do dalszego szybkiego zmniej­
szania umieralności niemow­
ląt

ZOFIA GRABIANSKA

wanego względnie zaniżania 
jego faktycznych zarobków.

Inne ważne ułatwienie po­
lega na wprowadzeniu zasady, 
że wniosek do ZUS o wypłatę 
alimentów z Funduszu może 
złożyć nie tylko bezpośrednio 
zainteresowana matka dziecka, 
ale także każda organizacja, 
mająca prawo występowania w 
obronie rodziny — np. związ­
ki zawodowe, PKPS, Liga Ko­
biet, TPD czy też Związek 
Emerytów, Rencistów i Inwa­
lidów. Ustawa o Funduszu 
Alimentacyjnym zniosła rów­
nież, oczywiście tylko w spra­
wach alimentacyjnych, tajem­
nicę kont bankowych — zło­
tówkowych i dewizowych. Zda 
rżało się bowiem, że dłużnik 
niby nigdzie nie pracował a w 
rzeczywistości miał wcale po­
kaźne dochody lokowane w 
PKO lub w którymś z banków 
dewizowych, które fakt posia­
dania konta i jego wysokość 
chroniły tajemnicą. Obecn:e 
komornik — podkreślmy, tyl­
ko komornik — może zwrócić 
się do banku z wnioskiem o 
ujawnienie stanu oszczędności 
dłużnika i w przypadku ich 
istnienia po prostu je za^A 
Z oszczędności takich w pier­
wszej kolejności będzie potrą­
cana suma wyr>lacona dz;°c- 
ku z Funduszu i rómica mię­
dzy kwotą wypłacana z Fti”- 
d’’FZ’J a rzeczywista wvcckoś- 
cia alimentów zasądzonych 
na rzecz dziecka.

Czy roszczenia alimentacyj­
ne ulegają przedawnieniu? I 
tak i nie. Jeśli po wyroku są­
du nie zostanie wniesiony 
wniosek egzekucyjny — wtedy 
po 5 latach takiej zwłoki rosz­
czenia się przedawniają, mimo 
że wyrok sądu jest nadal w 
mocy. Natomiast od chwili 
wniesienia sprawy do komor­
nika — nie ma w ogóle prze­
dawnienia roszczeń. Nawet po 
bardzo wielu latach pieniądze 
będzie trzeba zwrócić i opłacić 
dodatkowo odsetki (5 proc.), po 
bierane przez ZUS.

W sumie, ustawa o Fundu­
szu Alimentacyjnym jest 
wszechstronnym zabezpiecze­
niem dla porzuconych dzieci 
czy zaniedbanych rodziców. 
Uruchamia bowiem nie tylko 
potrzebne na ten cel środki, ale 
także — przez maksymalną 
prostotę przepisów — sprawia, 
że otrzymanie alimentów z 
Funduszu będzie łatwe, wolne 
od kłopotów, ner^Włd straty 
czarni.

Notował:
TOMASZ TBFWWRANSKI

W poniedziałek 1 dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — ,,Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien­
nie g. 10—15. wtorki i piątki g. 
12—18, soboty dni przedświąteczne 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g.

t RADIO 1

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7 39 Moskwa z mel. i piosenką; 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia; 9.05 „Fa­
la 74”; 9.15 Radiowy Magazyn Woj 
skowy; 10.05 Radiowy Teatr dla 
Ozieci Młodszych „Łyżwy” — 
słuch.; 10.25 Lista przebojów; 11 
„Niedzielna musicorama”; 12.15 
„Maurice Ravel, którego lubimy”; 
12.46 Piosenki starowarszawskie; 
13 „Tropami ludzi i pieśni”; 14 Re 
cital z pauzą — T. TutŁnas; 14.10 
Tygodniowy przegląd prasy; 14.20 
Recital z pauzą — T. Tutinas; 
14.30 „W Jezioranach”;. 15 Konc. 
życzeń; 16.05 Teatr PR „Ogrody 
króla Ludwika” — słuch.; 16.45 
Europejski dixieland; 17.15 Nie­
dzielne spotkania Studia Młodych; 
’8 Komunikaty Totalizatora Spor­
towego i wyniki reg. gier liczbo­
wych: 18.08 „3XR” — Radiowa Re 
wia Rozrywkowa; 18.53 „Dobra­
nocka”; 19.15 Przy muzyce o spor- 

20 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe; 20.15 W stylu soul; 
'0.40 „Teatr nie tylko zawodowy”; 
21 E. Wanat przedstawia: 21.30 Ze 
apół „Dziewiątka”;' 22 ,.Od tanga 
do rock and roiła”; 22.30 „Rewia 
piosenek” 23.05 Ogólnopolskie 
wiad. sportowe; 23.20 Tańczymy 
do północy; 0.10 Program nocny z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 16, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TI: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel.; 8.35 Radioproble- 
my; 10 "Wielkopolska niedziela; 
12.05 Poznański konc. życzeń; 12.35 
Czy znasz tę książkę — zagadka 
literacka; 13 Poranek muz. oper.; 
74 Program, z dywanikiem; 15.05 
Grzegorz Gerwazy Gorczycki — Mis 
sa Roraje; 15.30 „Białe palmy” 
słuch, dła dzieci; 16.15 Z kięgar- 
skich witryn: 16.30 Konc. chopi­
nowski; 17 Wyniki PGT. „Kozioł­
ki”; 17.01 Z cyklu: „Sztuka ręko­
dzieła”; 17.30 Sprawozd. z meczu 
o mistrzostwo I ligi piłki ręcznej 
mężczyzn „Grunwald” — Poznań 
— „Wawel” — Kraków; 18.15 Fel. 
aktualny; 18.45 Kabarecik rekla­
mowy; 19 „To iasne. lśniące słoń­
ce” — słuch.; 20.10 Utwory Dwo- 
rzaka; 21 Wojsko, strategia, obron 
ność; 21.15 Mendęlssohn-Bartholdy: 
Serenada; 21.50 Ravel: Rapsodia: 
22.10 Muzyka dawna; 22.30 Kroki 
we mgle — „Klisza’* — opow.; 
23 I. Strawiński: „Apollo’’ — ba­
let; 23.35 Muzyka kameralna.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Ogól 
nopolski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz — mag. słowno-mu­
zyczny; 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
„622 upadki Bunga” — pow.; 9.10 
X. Prońko z zespołem Yoman 
Sand; 9.30 Sprawy Polaków; 9.50 
Grające listy; 10.15 Ilustrowany 
Magazyn Autorów; 11.15 Wielkie 
recitale — aud. J. Webera; 12.05
Ćwiczenia nad Wezerą” — słuch.; 

12.30 Między „Bobino” a Olym- 
pią”; 13 Muzyczne odwiedziny — 
M. Rodowicz w Czechosłowacji; 
13.15 Przeboje z nowych płyt; 14.05 
Peryskop — przegląd wydarzeń ty­
godnia; 14.30 Muzyczne odwiedzi­
ny _ Skaldowie w NRD; 14.45 Za 
kierownicą; 15.10 Kronika zespołu 
Iron Butterfly; 15.40 Na gitarze 
gra Charlie Byrd; 15.50 Muzyczne 
odwiedziny — C. Niemen w RFN; 
16.15 Z czwartku na niedzielę na 
Zapiecku; 16.45 Muzyczne odwie­
dziny — M. Urbaniak w USA; 17.05 
„622 upadki Bunga” — pow.; 17.15 
Zapraszamy do studia; 17.40 O fil­
mach rozmawiają A. Szvmańska i 
Z. Kałużyński; 17.55 Mini-max — 
czyli minimum słów — maksimum 
muzyki; 18.30 „Żyrafa” czyli pięk­
na sztuka przewidywania — słu­
chowisko; 19 Piosenki M. I.egran; 
da; 19.35 Muzyczna poczta UKF; 
20 Moi znajomi z Bohdanem Hut- 
ten-Czapskim w Italii — gaw.; 
20.10 Gdyby Beethoven odzyskał 
słuch. — dygresje muzyczne; 20.50 
Druga młodość Yvs Simona; 21 
Mozaika poetycka — J. Harasy­
mowicz; 21.20 Polski Jazz — mo­
nografie płytowe; 21.50 „Medium” 
— opera tygodnia; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — l.eon Rus­
sell; 22.15 „Kapral Priszybiejew” — 
A. Czechow; 22.30 Aktorzy o pio­
sence; 23 Recytuje M. Zawadzka; 
23.05 Konc. D-dur na skrzypce i 
orkiestrę op. 61.

WIADOMOŚCI: «, 8.30, 14. 19.3t, 
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I; 
7.40 Propozycje do „Listy Prze­
bojów; 8.05 U przyjaciół; 8.10 
„Melodie naszych przyjaciół”; 
8.35 „W rytmie bossa-novy”; 9.95 
Utwory na instrumenty; j.25 
„Egzotyczne rytmy ludowe z Re­
publiki Bangladesz i innych kra­
jów azjatyckich”; 10.08 Szostako­
wicz — suita; 10.30 „Juan Perez 
Jolete” fragm. 9; 10.40 „Big-Band 
Klausa Lenza”; 11 Górnik — ex- 
press muzyczny; 11.18 Nie tylko 
tila kierowców; 11.25 Alfabet Pol­
ski — olsztyńskie; 11.30 Łódź na 
muzycznej antenie) 12.40 Koncert 
życzeń; 13 „Pieśni i Tańce Śląskie 
w wykonaniu Kapeli Ludowej i 
Zespołu Wokalnego Rozgł. Kato­
wickiej; 13.15 Alfabet Polski; 13.30 

10-^16 „XXX rocznica Ludowej Re­
publiki Bułgarii — tradycje ruchu 
rewolucyjnego okręgu Plovdlv”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15.

PRZYRODNICZE (Świerczewskie­
go 19) — codziennie g. 10—15, śro­
da — g. 10—19, sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9), g. 9—18, niedz’. g. 10—15 
,,Malarstwo Tadeusza Brzozow­
skiego” — do 24. II. 1975.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so­
boty, dni przedśw. 1 15 XII zamk­
nięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

„Rytmy nastolatków”; 14 Wieś 
tańczy i śpiewa; 14.30 Sport to 
zdrowie; 14.35 „Śpiewa Gcorge 
Harrison”; 14.50 Muz. rozrywkowa; 
15.05 Listy z Polski; 15.19 Miniatu­
rowy koncert symfoniczny; 15.35 
„Zesp. Rozr. Rozgłośni Katowi­
ckiej’ ; 1641Ó Radiowa kronika
muzyczna; 16.30 Aktualności kul- 

, luralne; 16.35 Przeboje sezonu;
17 Radiokuricr; 17.20 „Z fonoteki 
Polskich Nagrań”; 17.40 W stylu: 
country; 18 Muz. i Aktualn.; 18.25 
Nie tylko dla kierowców; 18.30 
Przeboje non stop; 19.15 „Gwiazdy 
polskich estrad”; 19.45 Społem dla 
wspólnego dobra; 20.15 Płytoteka; 

•21 Studium Wiedzy Polityczno- 
Społecznej; 21.15 „Qui-Pro-Quo — 
kochana stara buda”; 21.40 Carlos 
i jego piosenki; 22.Ł5 „Odcień ci­
szy” — śpiewa T. Woźniak; 22.39 
„Z nowej płyty Rick’a Wacke- 
man’a; 23.05 Korespondencja z za­
granicy; 23.10 V Konkurs im. P. 
Czajkowskiego; 0.35 Kalandarz 
Kultury Polskiej; 0.10 Koncert 
życzeń od Polonii Z"g-anicznej 
dla rodzin w kraju; 0.30 Program 
nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 13, 21, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Alfabet Pol­
ski; 7.45 Gra Zesp. B. Hardego; 
8.35 My 74; 8.45 Wł. Kotoński — 
3 tańce góralskie; 9 Dla kl. V i VI 
(wych. muzyczne) Teatr muzycz­
ny — opera i balet; 9.25 Opolskie 
p/opozycje muzyczne; 9.40 Tu 
Radio — Moskwa; 10 „Świat do 
góry nogami” — groteska Afana­
sjewa z Sopotu; 10.20 S. Rachma­
ninow — Liturgia św. Jana Zło- 
toustego op. 31; 10.40 Alfabet Pol­
ski; 11 Dla kl. VI (geografia) 
„Trzy sudeckie kotliny”; 11.25 
Gra Kwartet Dave Brubeck’a; 
11.35 Postęp, dom, nowoczesność 
— porady praktyczne dla kobiet; 
11.45 Melodie z Kujaw i Kaszub; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 
13 OIRT „Neutrino — niewidzial­
ne promieniowanie Kosmosu” — 
prof. Marx (Węgry); 13.20 Gra 
klawcsynistka L. Prae^orius; 13.35 
I.iteratura na świecie — „Prawie 
bajki” — dwie nowele B. Pattena; 
13.55 Mini Przegląd Folklorystycz­
ny — Bangladesz; 14 Więcej, le­
piej, taniej; 14.15 Alfabet Polski — 
olsztyńskie; 14.35 Franc. muz. 
on?rowa; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 „Pieśni I 
Tańce Węgier”; 16 Alfa i Omega 
— „Etyka i obyczaje”; 17.20 „An­
tena Młodych” magazyn; 17.45 
Poniedziałkowe remanenty spor­
towe E. Pacholskiego; 17.50 Ra- 
dioexpress; 17.55 Pozn. konc. ży­
czeń; 18.20 Radioreklama; 18.40 Al 
fabet Polski — olsztyńskie; 19 Gra 
Kwartet M. Urbaniaka; 19.15 Ję- 
~yk rosyjski; 19.30 Wiersze Fernan­
do Pessca (Portugalia); 19.40 „Salz- 
burger Festspiele 1974” Odtworze­
nie koncertu z sali „Mozarteum”; 
21.55 Teatr PR — Studio Współ­
czesne — „Głosy w próżni”; 22.40 
Dzieła Arnolda Schoenberga; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Jazi.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 10.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 
Kiermasz płyt; 8.30 Z kompozy­
torskiej teki H. Warsa; » „622 
upadki Bunga” — pow.; 9.10 
Przedstawiamy Lady Je Meek; 
9.30 Nasz rok 74-ty; 9.45 XII Festi­
wal Muzyczny — Bydgoszcz 74; 
10.02 Beat latynoski; 10.35 Dzstfa 
jak co dzień — magazyn; 11.40 
„Heca z panem sierżantem” — 
pow.; 11.50 Ballady starofrancu­
skie śpiewa Nana Mouskourri; 
12.25 Za kierownicą; 13 Na poz­
nańskiej antenie; 15.10 Roczniki 
polskiej piosenki; 15.30 Odpowie­
dzi z różnych szuflad; 15.45 Adam 
Makowicz — pianista uniwersal­
ny; 16 Pod dachami Paryża; 16.39 
Stan Getz w Warszawie; 16.45 
Nasz rok 74-ty; 17.05 „622 upadki 
Bunga” — pow.; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 Zabieracie to do kra­
ju; 11 Muzykobranie; 18.30 Polity­
ka dla wszystkich; 18.45 Kwadrans 
dla Oscara Browna; 19 „Długo 
i szczęśliwie” — pow.; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Portret sportow- 
ca$ 20.15 Joe Cocker śpiewa Bea­
tlesów; 20.25 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie; 20.45 60 minut na 
godzinę; 21.45 Opera tygodnia — 
„Zlydówka”; 22.08 Śpiewa Salvatore 
Adamo; 2Ż.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Swoje ulubione wiersze 
recytuje M. Zawadzka; 23.05 Deo- 
dato gra Debussy’ego i Ravela; 
23.15 Siadami minionej wielkości 
— Ignacy Dyga^; 23.50 Na dobra­
noc śpiewają Mamas and Papas

WIADOMOŚCI: 5, «, 7, 8, 10.39, 
12.05, 15. 17, 19.30, 22.

MUZEUM WYZWOLENIA dela) do 23 n 1975 zamknŁ(Cyta-
MUZEUM W KORNlKu *e' 

dziennie g. 9—14, sob " co 
1 muzeum w rogaliSe

g
MUZEUMTERACKA A. FIEDlŚIA Li. 

Puszczykówku: wtorki 4r " W 
dziele g. 10—13, piąt^ otJy<nie. 
(Wycieczki grupowe nal?4„15"’^ 
szać telefonicznie, tel p„ y zgla- 
wo 190). ’ USZczyko.

KLUB MPiK (Ratajczaka , 
..Handel i usługi w eylitM9)- 
zbiorów Feliksa WaKnArf.?Sie te 
10-29, niedz. i św. - ' g.

BWA „Arsenał” (St rv 
ogólnopolska wystawa Ynek) " 

rzeźbiarskich ®ał?ch 
- -Rzeźba 

n ""U. 
Poniedz

form
XXX-lecia PRL” — _ 
niedz. i św. g. 10—15s' 
nieczynna (do 31. XII) ’

C mmiiią-

22

NIEDZIELA - PROGRAM , 
G.30 — TTR, Matematyk, ! 
34 - Badania funkcji (powt b 
- TTR - Uprawa roślin 
22 — Nasiennictwo (powt.)- 
Kurs Rolniczy; 8 _ Przy^mi ' 

8-"° ~ Now^e' 
nosć w domu 1 zagrodzie; 845 
Bieg po zdrowie; 9 _ D1’a . ' 
— Teleranek: Niewidzialna rk 
Zrób to sam, Telewizyjny Ki 1’ 
Śmiałych, film z s. „Czterej 
cerni i p.es” ode. 3; 19.33 — 4 
te na - Informacje o profan?.' 
telewizyjnym; 10.59 - „Taj ‘ 
ca starego meczetu” — fab f. 
radź.; 12.15 — Dziennik — k-oiop 
12.35 „Dwa dni w Łasinie” J 
program dla wsi; 12:50 _ Te!et~ 
ka melomana — kolor; 1320* 
Nie tylko dla pań; 13.55 - 
dzieci — „Kraiksy mistrza Krak 
siaka”, widowisko Państwowego 
Teatru Lalek w Olsztynie - 
znakach i przepisach drogowych- 
14.45 — Panorama XXX-lecia 
Katow.ce — Warszawie teletur­
niej; 15.45 — Losowanie Toto- 
Lotka; 16 — Lektury Pegaza 
16.10 — W starym kinie - 
za milion dolarów”; 17.15 —’ Re^ 
leksje obywatelskie; 17.30 _ Bar:. 
Banków; 18.15 — Sprawozdawczy 
magazyn sportowy; 19.15 _ d0 c 
noc i Dziennik — kolor; 20.20 - 
Bajka dla dorosłych „Wróżba"; 
20.25 — Puccini — ode. IV — ser 
film włoski — kolor; 21.30 — pj 
jedynek” II runda Szymon Kuk­
liński — Bernard Ładysz; 22.30 - 
Informacyjny Magazyn Sportowy 
— kolor.

PROGRAM II: 12.40 — Moskicw 
ska łyżwa — sprawozd. z turnie­
ju w jeździe figurowej na lodzie; 
13.40 — Z cyklu ocalić od zapoo 
nienia ,Kcmu się kłaniać1
14.10 — Koncert niedzielny — pu 
gram TV NRD; 14.50 — Szkice 
wielkomiejskie — kolor; 15.20 - 
Dla młodych widzów — Ekrca 
przyjaźni; 16.20 — Bitwy, kimpr.- 
nie, dowódcy; 16.50 — Świat, ok 
czaję, polityka; 17.29 — Studia 
przebojów; 18.05 — „Ostatnie sio 
wa” — ode. I — film ser. proJ. 
NRD; 19.15 — Dobranoc i Dzien­
nik — kolor; 20.20 — I Polskie 
Targi Estradowe — wyk.: Pro 
Contra, Śląska kapela podwórko­
wa, Jerzy Grunwald, Tropicaie 
ThaiU Granda-Banda, balet le 
Soleil, kabaret Elita, Paulos Bap- 
tis i Prometeusze; 21.10 — Juli- 
leusz Teatru Nowego:
Statkiem przez łąkę -
filmowa; 21.50 — 
— „Naga wyspa’ 

21.35 - 
impresja

Klub Filnoe; 
film fab. proi'

PONIEDZIAŁEK
12.45 TTR
lek. 68 Hiperbola;

_ PROGRAM I: 
Matematyka -
13.25 - TTR - 

— lek. «Mechanizacja rolnictwa
— Zbiór słomy po zbożu 
nym kombajnem; 15.50 — NUL 
— Nauki polityczne — Czlow.c 
w procesie rozwoju gospodarcze­
go; 16.30 — Dziennik — &0101’ 
16.40 — Dla dzieci — Zwierzynie 
— kolor; 17.30 - Echo stadionu; 
17.55 — Konferencja prasowa 
siąca; 18.25 — Teleskop; ls ;5 ' 
Szare na złote - Mam pomY51 ' 
kolor; 19.15 — Reklama; 
Dobranoc i Dziennik — 0 '
20.20 — Teatr TV — 
— „Wina” — przekład °- .
newska — adaptacja T. '
reż. W. Laskowska; 21-20 — ” 
- reportaż; 21.55 ~ 
na Frąckowiak; 2.45 
institutet — czyn w _
o kulturze; 22.55 - Dziennik
kolor; 23.10 - Oferty;

PROGRAM II: 17.10 - p *
II proponuje; 17.20 - 
spikerów — omówienie. P » 
dnia; 17.25 - „Łotewski b^ 
su” - film krajozn.-hisWL 
TV łotewskiej — kolor; _ _
„Ryga” - film 
prod. bułgarskiej ; > __ fj^
— „Dzwoneczki z Tals. 
rozr. prod. TV łotcwsaJ 
lor; 18.25 - Łotewska Pa „ 
18.45 - „Tańce 
wyk. baletów dzieci p
- Kota; X.« - ""“i 
kurczątku, które nie 
w piłkę” - kolor; 19, a 
nlk _ kolor; 20.20 - jcj
merą 1 mikrofonem fUnl0.
mieszkańców” — rep° portret 
wy - kolor; 2050 
su” - film dok. TV y 1
21.05 _ „Koncert
Rygi” _ występy es ‘ larnyc11’ jazzu do piosenek poP’^, 
21.35 — 24 godziny 7- we W 

— Stare tańce 1 pleS" lkiory«tYc’ 
noc „ligo” program 
ny w wyk. zespołu „ jotew'®1'* 
— „Drogie kamienie •- -
progr. baletowy - *01 
Zakończenie dni® lkj poli^' 
22.40 - NURT - Na^i P 
ne - Człowiek w pro«eSie 
ju gospodarczego.GŁOS - 15/16 XII 1974



PRZEDSIĘBIORSTWO 
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
P E W E X

Oddział w Poznaniu

0 p E R J E
4TRAKCYJNE upominki świąteczne

® wyroby czekoladowe i słodycze 
galanterię damską i męską 
kosmetyki

@ radia i magnetofony kasetowe

produkcji znanych firm zagranicznych i eksportowej 
produkcji krajowej, za waluty wymienialne i bony 

towarowe Banku PKO SA.

spraszamy DO SKLEPÓW „PEWEK”.
8236-K1

Arytmometr BK-1 kupię.
Tel. 709-00. 49389g
Pierścionek z brylantem 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49068g.
Bony PeKaO kupię tele­
fon 61B-93. 48529g
Kożuch damski nowy 
sprzedam, tel. 646-82.

48823g
Sprzedam pianino „Sei- 
ler*’ tel. 609-05 od godz.
18. 4S935g

Sprzedam okazyjnie uży­
wane kożuch męski - dam 
ski 3/4, płaszcz z kołnie­
rzem z lisa, maszynę wie­
loczynnościową walizkową 
Lada, maszynkę do pod­
noszenia oczek, rower mło
dzieżowy, magnetofon
„Piosenka”, radio japoń­
skie. kolejki Pico, obraz 
sztych. Rynarzewska 13 
m 12 (Raszyn). 48982g
Kolejkę elektryczną syste 
mu TT duży zestaw loko­
motyw, wagonów i szyn 
z rozjazdami sprzedam. 
Poznań, ul. Dąbrowskiego
120 m, 5. 49014g
Sprzedam taksometr Pol- 
tax 2 Poznań, Kolskiego
36. 49015g
Sprzedam czarne futro z 
łapek karakułowych duży 
rozmiar — nowe. Wawrzy 
niaka 13 m. 4 godz. 16—20. 

49063g

' Sprzedam kożuch damski. 
Wojska Polskiego 6 m. 76. 

49658g
Wózki dziecięce, różne mo 

■ dele, wielki wybór poleca 
Brzozowska, Poznań, Czer 

| wonej Armii 10. 46354g
Akordeon sprzedam. Ko­
chanowskiego 22 m- 8- 
________ 49300g 
Kanapotapczan kupię tel.
712-93, 49246g
Kupię bony PeKaO. Adres 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 49102g.
Biurko stylowe mniejsze 
kupię tel. 660-755.
____  49194g
Kupię botny PeKaO, tele-
fon 674-397. 49206g
Sprzedam kożuszek dam­
ski i futerko sztuczne
PKO nr tel. 33-34-77.

49301g
Kożuch damski nowotar­
ski idealnym stanie, tele­
wizor tranzystorowy Ju- 
nost, cena 3.000,— sprze-
dam tel. 722-93. 19321g

Sprzedam fortepian 10.000 
zł, piec elektryczny „Pre 
dom” 2.900 zł i kwiaty tel.
569-44. 49113g

o
UWAGA

Nauka

lub po Świętach, 
i^T dobre, pokoik o- ^eja Wielkopol- 

49502g 
j IŁ —■--------------

<7się gospodyni 
Urodziny. Warun 
are Oferty „Prasa , 
JJUa 19 dla 47302S; 

^."domowa na dob- 
* trunkach do spo- 
:Jo domu poszukuję, 

zamieszkania 
Ł. Oferty „Pra- 
!■ G&aldzka 19 dla

K_______ — 
iwtbna opieka do dziec 

zaraz. Poznan, ul.
21 "■ ‘iMSg

Przyjmę pracę chałupni­
czą, prócz szycia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49092g.
Osobę do pomocy w eks­
pedycji zatrudnię. Praca 
stała. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49136g,

Osoba nawet rencistka do 
prac domowych 3 >< ty­
godniowo, dobre warunki 
potrzebna. Siemiradzkiego 
3a m. 4. 49177g
Student naucza matema­
tyki Małe Garbary 4 m. 4. 

49159g

Sprzedam ładowacz czeski 
dobrym, stanie. Stanisław 
Baranowski, Wszembórz, 
poczta Borzykowo 62-367 
pow. Września. 49094g
Sprzedam średnie futro 
karakułowe Os. Przyjaźni
15 m. 111 po 20. 49095g

Krawca lub krawcową na 
stałe zatrudnię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 49137g.
Przyjmę pracę w akwizy­
cji dla drogerii na Śląsk. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48177g.
Gospodyni opiekunka
dzieci potrzebna. Hetmań
ska 54 m. 80. 49426g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Ul. Kanclerska 2, par­
ter, narożnik Kasztelań-

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię obraz Nikifora. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 48937g.
Bony PeKaO kupię, tele­
fon 464-68. 48944g

Kupię lub wydzierżawię 
staw ładnie położony bli­
sko Poznania. Tel. 467-49 
lub Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48956g.

Sprzedam nowe: 5 opon
radialnych Barum 13,
japoński aparat fotografi­
czny, tel. 321-963. 49100g
Piec centralnego ogrzewa 
nia 1,8 m, nowy sprze­
dam. Ostrów Whkp. Te­
lefon 22-12 wieczorem.
_____ 1200p
Ursus 40—11, pług i snopo- 
wiązałkę produkcji 1971 
sprzedam, 76-100 Sławno, 
tel. 39-51, po godz. 18.

, 1209p

jSTdo pracy w o- 
Suctwie przy im ę. Ko- 

wirowska 4
w granicy.
jj!)US 103). 49-lUg

skiej. 49538g
। Opiekunkę dochodzącą do 
1,5-rocznego dziecka przyj

I mę. Osiedle Warszawskie, 
1 ul. Goplańska 7. 48724gpr

Kupię obrazy znanych ma 
larzy polskich, stare mo­
nety, wyroby z kości sło­
niowej i starą broń. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 489G2g.

Wózki dziecięce głębokie 
i spacerowe, nowe mode­
le poleca wytwórnia — Z. 
Jankę, Poznań, ul. Dą­
browskiego 88, tel. 406-23.

49225g

W dniu 13 grudnia 1974 r. zmarł

doc. dr hab.
STEFAN KUBICA

emerytowany docent Instytutu Filologii 
Germańskiej, b. kierownik Zakładu Meto- 
dyki Nauczania Jęz. Niemieckiego na Uni­
wersytecie im. A. Mickiewicza, b. sekre­
ta generalny Polskiego Towarzystwa 
Neofilologicznego, ezłonek Komisji d/s 
Germanistyki Polskiej i Niemieckiej, czło­
nek licznych towarzystw naukowych, 
b. powstaniec wielkopolski, odznaczony 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem Niepodległości, Wielkopolskim Krzy- 
iem Powstańczym oraz Krzyżem Kawaler­

skim Orderu Odrodzenia Polski.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 13 grudnia 1974 r. odszedł od 
nas nasz najukochańszy i najtroskliwszy 

mąż, ojciec, teść, dziaddk, pradziadek, brat 
i szwagier

JÓZEF BERNARD
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
49757g

tDnia 12 grudnia 1974 r. odszedł od nas 
na zawsze, zakończywszy swe praco­
wite życie, opatrzony Sakramentami św^ 

mój najdroższy mąż, ukochany, najlepszy 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 56

W Zmarłym straciliśmy wybitnego wy­
chowawcę młodzieży i pracownika nauki.

FELIKS HOŻA

Cześć Jego pamięci! Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
15 bm. o godz. 14 w Wąsowie.

pracownicy i studenci
Instytutu Filologii Germańskiej UAM

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 bm. na 
®entarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

49722g

żona z rodziną
49740g

Dnia 13 grudnia 1974 r. odeszła od nas 
łzawsze, przeżywszy 54 lata, nasza naj­
droższa żona, matka i babunia, śp.

LEOKADIA WESOŁEK
z domu Taczała

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 13 grudnia 1974 r. po ciężkiej cho­
robie, zakończył swój pracowity żywot 

mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 
teść i dziadek

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
16 bm. o godz. 14 na cmentarzu w Ko­

lnie Wlkp.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną 

Mrzyn Wlkp., Powstańców Wlkp. 6.
B \ 49744g

rn mi11 ii iii ii

EDMUND PAWLAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

17 bm. o godzinie 12.30 na cmentarzu juni- 
kowskim.

W nieodżałowanym smutku 
żona z rodziną

Poznań, Dzierżyńskiego 92 m. 8. 49755g

| P111.3 12 grudnia 1974 r. zmarła po dłu-
4 ch°r°bie, opatrzona Sakramenta- 

w, nasza kochana siostra i ciocia, śp.

tDnia 13 grudnia 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św„ moja uko-

chana żona, nasza najdroższa mamusia,
córka, siostra i synowa, przeżywszy lat 37, 
śp.

STANISŁAWA PATUŁA

dnia 16 bm. o go- 
v.5O na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

4974 Ig

JADWIGA HAŁAS
z domu Michalak

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
17 bm. o godz. 11 na cmentarzu junikow- 
skim.

ł &13 gFudnia 1974 r- zmarła nagle 

śp ana siostra, ciocia i szwagierka,

Poznań, Marchlewskiego 32 c.

W smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną^

49776g

HELENA STELTING
emerytowana nauczycielka

dn'a 17 bm- 0 ^°~
Ryckiejna crne?tarzu sołackim przy

S*,
Wołyńska 8.

o czym zawiadamia 
brat z rodziną

49749g

Wszystkim Przedsiębiorstwom, Zakła- 
jm, Instytucjom oraz osobom prywatnym 
i okazane współczucie, pomoc i udział w 
igrzebie drogiego męża

ZBIGNIEWA BYTOMSKIEGO
GORĄCE PODZIĘKOWANIA
I WYRAZY WDZIĘCZNOŚCI 

składa i
żona z rodziną

49422g

Dwa krzesła Ludwik XV 
koniec XVIII wieku zbro­
ję z hełmem sprzedam. 
Ofęrty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 49131g.
Kożuch damski nowy 
sprzedam. Dąbrowskiego 
35 m. 20 . 49139g
Sprzedam japoński mini- 
kalkulator bateryjny tel. 
717-47 po 16. 49153g
WSK 175. rocznik 1972 
sprzedam spiesznie z po­
wodu wyjazdu. Poznań, 
Polna TEa m. 3 godz. 
16—17. 49157g
Szafa trzydrzwiowa, akor 
deon, pianino, łóżka że­
lazne. wózek dziecięcy 
sprzedam. Poznań, ul. 
Dwatory 3 m. 5. 491 Mg

Kożuch damski nowy 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49197g.
Komputer amerykański 
8-działaniowy zasalany prą
dem tel. 717-96. 4'920 Ig

Samochody
Star 25 po kapitalnym re­
moncie sprzedam. Opale-
nicka 69 a. 49490g
Sprzedam Syrenę 105, Gro 
dzisk, ul. Poznańska 56.

____________________ 48839g
Sprzedam Skodę 100 S Os.
Kosmonautów 4 L m. 118
po godz. 17. 48867g
Zamienię Warszawę 224 w
dobrym stanie, na Syrenę 
lub sprzedam. —
Mickiewicza 
godz. 6 17.

Poznań,
7 podwórze 

48915g
Sprzedam Fiata 124 Sport. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 489Ś8g. ,

©

0
1

8207-K1

Pracownicy poszukiwani

MIESZKAŃCY M. POZNANIA I
WIELKOPOLSKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA 

ZAWIADAMIA, ŻE

SPRZEDAŻ CHOINEK CIĘTYCH
ODBYWA SIĘ

w następujących punktach sprzedaży :
— ul. Palacza 91/93
— ul. Biała — Niecała
— ul. Dzierżyńskiego 263
— ul. Czesława 8
— ul. Piekary 4/6
— ul. Bohaterów 3
— ul. Winogrady 20
— ul. Murawa 24
— ul. Nad Bogdanką 

— Mylna
— ul. Dąbrowskiego

— Staszica
— Rataje — Rondo
— ul. Mogileńska 13/1
Przy ul. Palacza 91/93, tel. 671-544 — sprzedaje się 
również choinki świetlicowe (duże) dla zakł. pracy.

Sprzedaż odbywa się codziennie w godz. 8—20, 
24 grudnia 1974 r. do godz. 12.

Odstąpię pokój i garaż.
Gostyńska 91. 48929g
Wynajmę niekrępujący po 
kój panom. Poznań — 
Smochowice — Lęborska 
39 m. 2. 48995g
Pilnie, poszukuję małego 

■ mieszkania lub kawaler- 
ski na okres kilku lat. 

i Możliwość opłaty z góry, 
i Warunki korzystne. Ofer- 
l ty „Prasa”, Grunwaldzka 
i 19 dla 49031g.
! Zamienię trzypokojowe, 
spółdzielcze, BS-iOO Ostrów, 
Towarowa 10/1, Bielaki na 
dwupokojowe Poznań.

3104-K2

0 Nieruchomości
Kupię plae pod zabudo­
wę wolnostojącą lub bliź 
niaczą Jeżyce, Grunwald. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 48991g.
Willę komfortową dużą 
jedno - dwurodzinną wy­
łączoną, ogród, garaż, si- 

rła, pomieszczenia na war

Wiklina „Poznańskie Przedsiębiorstwo Wikli- 
niarsko - Trzciniarskie Przemysłu Terenowego 
zatrudni zaraz

pracowników d/s inwestycji
Wymagane wykształcenie średnie oraz mini­

mum 3 lata praktyki w działalności inwesty­
cyjnej.

Wyjazdy terenowe o4ę. 2 dni w tygodniu.
Warunki pracy i płacy zgodne z Układem 

i Zbiorowym Pracy do omówienia na miejscu w 
Dziale Głównego Mechanika — Poanań, ul.
Woźna 12 pokój 6. 8122-K1

[ sstat blisko tramwaju na 
I Grunwaldzie sprzedam.
Pośrednictwo wykluczo- górnozaworowego । rie Tylko poważne ofer_ 

P°" I ty ,-Prasa”- Grunwaldzka znan, ul. Piloty 20. | „ dla 

Warszawę 224’ i części sil
nlka

______ , , Gniezno! Centrum nieru- 
Nysę marki 521, rocznik Chomość posiadającą loka 

dobrym _ stanie i je handlowe, dochodową 
— sprzedam. Po kupnie 
wolne mieszkanie z przy-

1971 w 
sprzedam. Poznań,
Żwirowa 7, tel. 616-24, 
___ 48985g
Ford Taunus lub Fiat 132 
najchętniej nowy kupię.
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 49041g.
Sprzedam Wartburga hix 
„przejściówkę” tel. 592-26.

4905®g
Kupię Wartburga r 72—74. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49078®.
SprzdHam Warszawę M-20 
po ,remoncie. Osiedle Pia 
stowslde 29 m. 13.

49171g
Fiat 125 p rok 1970 niebie­
ski stan dobry sprzedam. 
Poznań, Wielka 20 w godz^
9—11 i 16—18. 48599g
Z powodu choroby sprze­
dam taksówkę Warszawę 
M-20 z taksometrem. Po­
znań. Osiedle Kosmonau-
tów 9 E m. 50. 4925Ig
Z powodu wyjazdu za gra 
nicę sprzedam samochód 
osobowy Wartburg 1000 po 
kapitalnym remoncie, la­
kier, nowy silnik. Poznań, 
ul. Drobna 3 Warsztat.

49352g
Sprzedam Syrenę 102 stan 
dobry. Poznań, Długa 11 
m. 38. 49367g
Sprzedam Skodę 1900 MB 
Jan Kozłowski, Ludowo 
pow. Szamotuły.

W dobrym stanie Wart- 
burga 31<1 zamienię na 
Trabanta lub sprzedam. 
Poznań, ul. Słupecka 13 
(Osiedle Warszawskie).
_________ 49229g
Z powodu wyjazdu sprze­
dam Warszawę pick-up 
combi teł. 673-8®4. 49245g
Sprzedam samochód War­
szawa Pick-up Poznań, 
ul. Czerwonej Armii 76 m. 
Kła od godz. 9—15.

49256g
Sprzedam Fiata 125 p fab 
rycznie nowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49)33g.

Lokale
Mieszkanie 
we 160 m‘ 
4-pokojowe 
zarządzanej 
Grunwald.

kwaterunko- 
zamienię na 
piętro willi 
przez ADM 

Oferty „Pra-
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
469Ł3g.

Oddam pokój, kuchnią, 
płatne z góry. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 di a 
48380g.

Jegłościami. Oferty:
Wo j ci ech o ws ka 97-300
Piotrków Tryb. KĘN 5.

1196p
Dom wyłączony jednoro­
dzinny wygodami dużym 
ogrodem Puszczykówko 
sprzedam i zamienię na 
samodzielne dwa mieszka 
nia Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4927*lg.
Kupię działkę pod budo-
wę Poznaniu. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48970g.
Gospodarstwo rolne 11 ha 
oraz ciągnik C-328 sprze­
dam spiesznie. Jerzy Paw 
lak, Rzegnowo, 62-360 Łu­
bowo k /Gniezna. 48971g
Sprzedam parter willi 3 
pokoje, kuchnia, łazienka 
70 m* z garażem, ogrodem 
700 m pd końcowego przy 
Stanku na Junikowie. 
Osiedle Plewiska, ul. Po-
znańska 33a. 49040g

Kupię dom ewentualnie 
w surowym stanie w oko 
llcy Poznania. Władysław 
Jeżaik Turostowo 62-280 
pocz. Kiszkowo pow.
Gniezno. 49050g
Dom jednorodzinny z o- 
grodem w Gnieźnie, Wą­
growcu, Janowcu lub in­
nym mieście kupię. Ofer 
ty z podaniem ceny kiero 
wać pod adresem Włady­
sław Nowak, Rusiec p-ta
Wapno 62-120. 49052g
Kupię dzirłkę budowlaną 
do 600 m* — dzielnica 
Grunwald. Jeżyce. Tele­
fon 679-557 po godz. 16.
____________ 49062g

Sprzedam parcelę 1000 ms 
pod dom bliźniaczy ul. 
Budziszyńska. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49973g.

Zguby O Różne
Oddam w dzierżawę ga­
raż, Marszałkowska tele-
fon 67-35-58. 48910g
Naprawa lodówek, tele­
fon 33-16-07. 489 tkig
Polecam ustniki do sakso 
fonów, klarnetów metalo 
we kauczukowe. Wyrób i 
Naprawa Instrumentów 
Dętych Józef Hadula, Po 
znań, ul. Małeckiego 13. 
____________________ 49089g 
Naprawa lodówek. Tele-
fon 740-87. 48452g
Nagrobki, duży wybór — 
krótkie terminy. Zgłosze­
nia: Chudoby 14, godz. 
H—13. 48263g

Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza w Po­
znaniu, ul. Druskienicka 9 (dojazd autobusem 
linii 72 i 68) pfzyjmie zaraz następujących pra­
cowników:
— sprzedawców w pełnym i niepełnym wy­

miarze godzin pracy
— oraz robotników magazynowych.

Informacji udziela Sekcja Kadr Poznań, 
uL Druskienicka 9 wzgl. telefonicznie tele­
fon — 444-61 wew. 64. 8161-KI

Miejskie Posedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Poznaniu ul. Krauthofera 10, tel. 630-12 — 
zatrudni zaraz:

— palaczy i pomocników palaczy na kotły 
La Monte’a, WCO, KCO,

— palaczy i pomoc palaczy na sezon ogrzew­
czy 1974/75,

— monterów urządzeń ogrzewczych, 
— uzdatniaczy wody (mogą być kobiety).
Dla palaczy i pomocników, palaczy po skoń­

czonym sezonie ogrzewczym istnieje możliwość 
przejścia do pracy do konserwacji urządzeń 
energetyczno - cieplnych w kotłowniach i sieci 
cieplnej oraz uzyskania zawodu montera c. o.

8069-K1

ul.

Wielkopolskie Zakłady 
Automatyzacji Kompleksowej

„MERA — ZAP — MONT"
Czerwonej Armii 66/72 61-807 Poznań

poszukująPOWIERZCHNI LOKALOWEJ
ca 150 m2 z numerem telefonicznym 

możliwie blisko Centrum
od 1 stycznia na czas nieograniczony.

Oferty prosimy kierować pod 
sem do Działu Zaplecza i 

(pokój 503).

w/w adre- 
Transportu

8446-K1

Przetarg
Spółdzielnia Pracy Wyrobów Szklanych 
„LABORMED” w Poznaniu, ul. Bułgarska 55 b, 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
wykonanie niżej wymienionych prac:

— instalacja wod.-kan.
— instalacja c.o.
Powyższe prace są do wykonania na terenie 

Spółdzielni, pod wyżej wskazanym adresem, w 
terminie do końca I kwartału 1975 r.

Termin składania ofert upływa po 14 dniach 
od daty ukazania się nin. ogłoszenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior> 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta oraz unieważnienie przetargu w cało-
ści bez podania przyczyny. 8U2-K1

MIEJSKA LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 248 

zawiadamia, że z dniem 16. 12. 1974 r.
NASTĄPI ZMIANA 

numeru telefonu z 67-24-14 

NA 983.
8159-K1

♦



KRZYŻÓWKA NR 49

Krzyżówka z wyrazem 
„LONT”. Litery wpisane są 
już we właściwych miejscach 

, ży pęk papierów © rewia, pa­
rada © egipska bogini nieba, 
małżonka boga ziemi Gęba ® 
uznanie, szacunek ogółu © 
przedszkolanka © imię nasze­
go wieszcza © niewielki ptak 
łowny z rodziny bekasów © 
napisał „Toldi’’ © niedozwolo­
ny chwyt za szyję w walce za­
paśniczej © miejsce skrętu u- 
licy © podziemna część rośliny 
© łobuz, opryszek @ zaimek 
osobowy © wypoczynkowa 
dzielnica Warszawy © jadło 
e obfitość, bogactwo © po­
mysł, projekt © rynek, bazar 
® może być telewizyjna © 
wódz kozaków’

ożył: WŁADYSŁAW FIRLIK
Rozwiązanie Krzyżówki nr 49 

prosimy przesłać do redakcji 
do dnia 19 grudnia. Za trafne 
rozwiązania rozlosujemy 3 bo­
ny książkowe po 50 złotych. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
60-959 Poznań.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 48
Poziomo: polot, ster, agar, 

aut, szala, balon, anaerob, dra­
ga, kilof, „San”, wiąz, oset, po 
ker.

Pionowo: Kobra, Nogat, sta­
lagmit, karabinek, czart, ule­
wa, nomoc, Ana, bok, szron, 
Nobel.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: An­
na Strzelewicz — ul. Wielko­
polska 43. m. 4. — 60-603, Po­
znań; Zygmunt Szczepański ul. 
Mostowa 26 m 7, — 61-855 Po­
znań; Irena Michalak 64-542 By- 
tyń 33, pow. Szamotuły.

Nagrody wyślemy pocztą.

J^am ładną żoną — ja na- 
' * tomiast taki sobie, ni­

czym osobliwym się nie wy­
różniam, Za co pokochała zaś 
mnie moja żona, dowiedzia­
łem się dopiero po ślubie.

— Właśnie za twą anielską 
cierpliwość — rzekła moja 
połowica. Spokojnie znosisz 
moje kaprysy, czekasz cier­
pliwie dopóki nie skończę szy 
kować się do teatru, bez żad­
nych sprzeciwów wysłuchu­
jesz moją mamę, czyli swoją 
teściową. Nie potrafił tego 
uczynić żaden z moich wiel­
bicieli. Jesteś moim cudem. 
Jesteś wręcz aniołem!

— Jestem po prostu mężem 
— odpowiedziałem. — Mam 
wpadnięte policzki, ostry pod, 
bródek, świecącą łysinę. Czy 
widziałaś kiedyś łysego anio­
ła?

— Przedtem nie widziałam 
— powiedziała żona — lecz 
teraz widzę. Już w dzieciń­
stwie byłeś wykapanym anio­
łem, jak z fresków zdjęty. Te­
raz wyraźnie zmężniałeś, lecz 
oczy masz jak dawniej, aniel­
skie. Mnie nie oszukasz.

— Nie wymyślaj — odezwa 
łem się. — Aniołowie nie ist­
nieją.

— Czyż ty nie jestęś anio­
łem — uśmiechnęła się mał­
żonka. Unieś lekko ręce!

Uczyniłem to i nagle zna­
lazłem się pod sufitem.

— A nie wierzyłeś — zaśmia 
ła się powtórnie żona. — Weź 
teraz torbę i przeleć się do 
sklepu, potem do pralni che­
micznej.

Od tego czasu rozpoczęło 
się moje anielskie życie. La­
tałem wszędzie tam, gdzie po­
syłała mnie żona, omijając 
szaszłykarnie, salę bilardową 
nie wspominając o stadionie.

W biurze natomiast uważa­
łem się za normalnego czło­
wieka, dopóki pewnego razu 
nie poprosił mnie do siebie 
szef.

— Jest pan aniołem — po­
wiedział. — Proszę nie zaprze 
czaćl

— Czy rozmawiał pan z mo 

A N I O
ją żoną — zbladłszy wyjąka­
łem.

— Nie. Mamy swoje infor­
macje — zakomunikował 
kierownik. — Pan nie żąda 
podwyżki, nigdy pan nie 
krzyczy, nigdy się nie spóźnia 
do pracy, w terminie wyko­
nuje pan polecenia. Siedzi 
pan do końca na wszystkich 
zebraniach, na których nota 
bene nie zdarzyło się panu 
zasnąć. Wszystkiego tego nie 
udało się dokonać żadnemu z 
naszych pracowników, więc 
kim pan jest, jeśli nie anio­
łem?

— Ależ czy widział pan 
anioła mającego legitymację 
LOK-u — zaoponowałem. — 
Anioła, który ma skończone 
studium kulturalno — oświa­
towe.

— Przedtem nie widziałem 
— stwierdził kierownik. — 
Przedtem aniołowie byli zaco 
fani, nieuświadomieni, lecz 
teraz zmądrzeli i będą mą­
drzeć jeszcze bardziej. Mamy 
zamiar posłać pana na kursy 
podwyższenia kwalifikacji 
Tymczasem zaś może przeleci 
się pan na naradę do minister 
stwa, a jutro rano do Noryl- 
ska.

patatem i tu i tam. Pew- 
nego razu wracam z dc 

legacji i widzę, że w naszym 
biurze mamy nową koleżan­
kę. Ma na imię Lusia. Oczu 
nie można oderwać — taka 
ładna.

— Czego się tak na nią 
gapisz — szepce mój przyja­
ciel Jasza. — Masz przecież 
żonę'

— Ty też — odparowałem.
— Ale ty jesteś aniołem!
Lusia, natomiast, czuję, że 

tylko na mnie patrzy. Intere­
suje się mną. Jasza zaś ciągle 
jej komplementy prawi, na 
randkę namawia. Patrząc na 
to wszystkę męczę się strasz­
nie.

Nagle słyszę glos kierowni­
ka:

— Kostin przeleci się pan do 
zjednoczenia, tam nasze pro­
jekty zatrzymują, wracając 
podrzuci pan do Instytutu Ba­

dawczo-Naukowego mój refe­
rat.

Lecę do zjednoczenia, potem 
do instytutu. Przyleciałem do 
domu, a żona posyła mnie od 
razu po ziemniaki. Zarzuciłem 
na plecy w sklepie dwie ogrom 
ne siatki z zakupami. Z wiel­
kim, trudem uniosłem się w gó 
rę. Lecę, ledwie skrzydłami po 
ruszam. Lada moment spadnę. 
Wreszcie lotem ślizgowym zsze 
dłem do lądowania koło mie­
szkania. Wsypałem ziemniaki 
do skrzynki, zaglądnąłem do 
salonu, patrzę, a moja żona sie 
dzi przed telewizorem i po raz 
piąty ogląda ten sam film.

“7 denerwowałem się okrop- 
nie. Jak pocisk wylecia­

łem z domu i zlądowałem 
wprost do szaszłykami „Kaz- 
bek”. Siadam przy stoliku. 
Przy sąsiednim zauważyłem 
Lusię, obok Jaszę. Witam się, 
zamawiam koniak i szaszłyki 
dla wszystkich.

— Niech pan cofnie zamówię 
nie — krzyczy Jasza. — Panu 
nie wolno, pan jest aniołem! 
Jasza poleciał do baru, ja zaś 
patrzę na Lusię. Ona otwo­
rzyła szeroko oczy, tak jakby 
za chwilę miały wyskoczyć z 
orbit i mówi:

— Podoba mi się pan. Na­
wet pana żona mnie nie prze­
raża. Wie pan jaka jestem? 
Każdego spraioiedliwego z pro 
stej drogi zwiodę, ale pan jest 
aniołem, żal mi pana. Jaszy 
nie żałuję zupełnie, a pana 
bardzo.

— Nie trzeba mnie żałować 
— mówię. — Może mnie pani 
zwodzić, ile się pani żywnie 
podoba.

— Ależ co też pan. Takiego 
grzechu na swoją duszę nie 
wezmę!

Akurat Jasza wraca.

— Masz rację — mówi. — 
Trzeba chronić aniołów. Prze­
cież ich nie jest tak dużo. 
Kysz stąd! powiedział do 
mnie. Poleciałem do domu, do 
żony. Co miałem zrobić?

Przełożył:
WŁODZIMIERZ KARACZUN

„Bo z dziewczynami..."

Dobre
(TAKIE SOBigj

TWAIN I PAN BGG
Pewien wielbiciel 

Twaina chciał do niegn 
sać, ale nie znał jego 
zamieszkania. ZaeK 
więc: „Mr Mark Twain^ 
wie gdzie”. Odpowiedź u $6’ 
ła: „Bóg wiedział.
Mark Twain”. ^WUję.

OSTROŻNOŚĆ

Mark Twain przechodzi 
koło cmentarzy zobaczy}^ 
ku działaczy miejskich 
kujących o czymś zawzi^P

— O co panom chodź? ’ 
— Spieramy się, czy , 

mur dokoła cmentarzi W
— Po co?
— Żeby zabezpieczyć u 

cmentarza!
— Przecież ci, którzy sa, 

tamtej strony nie mogą J, 
a ci z tej strony nie msi. 
choty tam iść. $5'

RIPOSTA

Jako początkujący pisa. 
Mark Twain miał kiedyś 
sprzeczkę z redaktorem nac J 
nym. Po tej _ scysji prz^ 
ze sobie kłamać.

Pewnego dnia spotkali^ 
na wąskiej błotnistej uliczce 
Redaktor postanowił nie Usta' 
nić Twainowi z przejścia. §5 
więc wprost na siebie. Kiedy 
stanęli oko w oko, zirytowan 
redaktor zawołał: 3

— Nigdy nie ustępuję z dro- 
। gi durniowi!

— A ja zawsze — odpar’ 
Twain i zszedł w błoto.

AUTOMOBILIŚCI

Dwaj automobiliści, pyze;/ 
dżający przez wioskę angiel­
ską, zatrzymują przechodnia 
i pytaią:

— Czy jest tu, proszę pana, 
czarny kot z białym paskiem 
wokół szyi?

— Jest taki kot u piekarza,' 
— Ale bardzo duży kot?
— Nie, to małe kocię. 1

i mają ułatwić rozwiązanie 
krzyżówki. Objaśnienia wyra­
zów podane są w innej kolej­
ności niż w normalnej krzy­
żówce. '
Znaczenia wyrazów: masa 

śniegu staczająca się gwałto­
wnie ze zboczy górskich © wy 
dechowa lub kanalizacyjna © 
łobuz, antek, ulicznik © cza­
ra używana w starożytności do 
mieszania wina z wodą © me­
andry © prawy dopływ Bzury 
© drugi pokos trawy z łąk 
• łączy metale © wyspa indo­
nezyjska lub urwis (wspak) 
• długa bluzka damska wkła­
dana przez głowę © boczna 
część kościoła © urządzenie do 
regulowania przepływu pły­
nów © barwa © okrycie przy­
pominające krojem surdut © 
części nóg © imię biblijne lub 
interwał (wspak) © owad zło­
śliwy © opera Giuseppe ver- 
diego © kolega margaryny © 
miejscowość na wyspie Guam 
na Oceanie Spokojnym © 
zdrobniałe o Janinie (wspak) 
© dosłowne przytoczenie czyich 
słów © małpa wąskonosa © 
istota dziwna, egzotyczna, nie­
samowita © chce spać © ksią­
żę nowogrodzki po śmierci Ru- 
rvka © zaimek osobowy © po­
cisk o dużym ładunku mate­
riału wybuchowego © np. SD- 
10 © lichy utwór literacki 
© bohater spod Troi © wyspy 
u wybrzeży Irlandii © torba 
na pieniądze © waćpan © du-

— A może jest taki duży 
■'Tarn” pies?

— Nie, nie widziałem ta-
-irg-o.

Automobilista zwraca się da
-,olegi:

— Fred, miałeś nację, pewno 
potrąciliśmy pastora... —-1
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- Królowa jest umierająca, skarbiec 
pusty, lud się buntuje - rozśmiesz mnie.

- By, najbardziej niepopularnym szery­
fem jakiego kiedykolwiek mieliśmy.

— Trzymaj się stary. Dziś już nie można 
być miłosiernym Samarytaninem.

, - Przedstawiają to jako chwalebne i 
I romantyczne zajęcie, ale wierz mi 
, chłopcze, walczenie ze smokami jest 
। piekłem.

- Mc Coy, ty świnie, tylko pozytywni 
faceci jeżdżą na białych koniach.

Rysunki pochodzą z nastę­
pujących czasopism: „Cuba", 
„Paris Match", „The New 
Yorker”, „Punch”.P - Gdzie byłeś? Twoja świta wróciła 

P przed wielu godzinami.

WIERSZAMI

KWALIFIKACJE

W jednej z brukselskich gazę! 
w rubryce „poszukiwania procy" 
ukazało się ogłoszenie: „Męż­
czyzna w średnim wieku, wysoki, 
barczysty, o wyjątkowej sile, po­
szukuje zatrudnienia w biurze re­
klamacji".

BB - UOSOBIENIE FRANCJI

Władze tureckie zakazały wy­
świetlania filmów z Brigitte Bar- 
dot z powodu... wiadomego sta­
nowiska Francji wobec konfliktu 
cypryjskiego. Zdaniem Ankary — 
Bardotka jest bowiem „wcielo­
nym uosobieniem Francji".

MINISTER W ROLI SWATA

Australijski minister pracy Cly- 
de Cameron zapowiedział, że pod 
koniec roku przybędzie do Au­
stralii dwa tysiące dziewcząt z 
Cypru. Zamierzają one na stałe 
osiedlić się w Australii, a prze­
de wszystkim — wydać się za mąż. 
Wiadomo, że w kraju tym męż­
czyźni stanowią olbrzymią prze­
wagę, ale złośliwi zapytują, dla­
czego radosną nowinę przynosi 
właśnie minister pracy?

„BRAZYLIJCZYCY* Z... ROUEN

Stadion we francuskim mieście 
Rouen był zatłoczony do ostatnie­
go miejsca, kiedy z lokalną dru­
żyną „Czerwone Diabły” zmierzy­
ła się słynna jedenastka „Atleti- 
co de Santos". Kibice szaleli z 
zachwytu, gdy gospodarze strze­
lili pierwszą bramkę, ale pod ko­
niec meczu, przy stanie 10:0, za­
cięli mieć wątpliwości. Wówczas 
spiker wyjaśnił, że chodziło o 

/żart: jako rzekomi Brazylijczycy 
wvstapiłi amatorzy z miejscowyćh 

\ klubów.

DOWÓD

/ Piękna/dziewczyna o doskona­
łych kształtach ustawiła się w 
paryskim Luwrze obok posągu 
Wenuś z Milo, oczywiście w stro 
ju... Ewy. Policjantom, którzy ja 
stamtąd zajęli, oświadczyło: 
„Chciałam tylko dowieść, że w 
naszych czasach też nie musimy 
się wcale ubierać!".

• Jud ^47^^
Pod red. Z. Kozłowskiej* 

DIAGRAM NR 89

X w 6

Zadanie, Przedstaw^ 
gramie, ukazało się P ^^0- 
kiem w niemieckim t S ■ 
chowym „Deutsche 
schach”. Stanowi ono 
niezwykle bogatej t' r Gaiicioe' 
syjskiego problemisy ' 
go, który podejmował 
tematy kompozycyjne.

Na diagramie u}vag?fgUir, 
ciekawe ustawienie / j, 
wrowanie białymi * 
wadzące do rozwiąz , gry 
sprowadza sie do w n M 
i skoczka, Skoczek przy!eI; 
matującą. Życzymy 
rozrywki! dRozwiązanie s®esc ' jeśH [J 
di a©r a m nr 89): 1 •w ‘ ' anewr j 
to nastąpi tndyjsłdwcf g2 5^ti 
2.KC1 g4 3.Kbl g3 »
dowolnie 6. Sf2X ' Lą.
2.Keł gf5 3-W« PO 
5.Sf5 albo Sfl 1 ’
no 2. ... g5 3.Wf2
5.Sfl.
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